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Kongres Narodów nowym krokiem na drodze do porozumienia narodów 

pokojowego uregulowania spornych zagadnień
Wypowiedzi delegatów w drugim i trzecim dniu dyskusji

WIEDEŃ (PAP). Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu Narodów w 
Obr< nic Pokoju w dniu 14 bm. przewodniczył deputowany do parlamentu 
włoskiego Giuseppe NlttL

lud- 
n'e-

na-

Pcrwszy przemawiał delegat Filipin 
Manuel Cruz.

Archipelag nasz — oświadcz./! Ma­
nuel Ciuz — składa się z przeszło 7 
tys ety wysp, lecz żadna z nich nie 
rulety w rzeczywistości do nas. W 
k>au naszym, który mógłby wyży­
wić 80 milionów ludzi, większość 
n>S;ł liczącej 20 milionów cierp, 
dostaiek.

Manuel Cruz podkreślił, te
ród filipiński stawia coraz bardziej 
idecydowany opór zaborcom amery­
kańskim. Siły armii narodowo-wy­
zwoleńczej wzrastają z każdym 
dniem I walczy ona bohatersko o 
wolność Filipin.
Następny mówca pisarz kolumbij­

ski Jorge Zalamea oświadczył, że ko­
ła nądzące Kolumbii prowadzą anty- 
ludową politykę podyktowaną przez 
oligarchię amerykańską, politykę 
przygotowań wojennych i kr.^wej 
dyktatury wojskowej. Policja aolum- 
bijska zamordowała tysiące bojowni­
ków o pokój I niezależność narodową.

Nie zważając na prześladowania 
I represje kolumbijscy obrońcy po­
koju kontynuują walkę przeciwko 
podżegaczom wojennym w obronie 
niezawisłości narodowej.

trującej rośliny u- 
za sobą głód i nę-

Apel narodu malajskiego
Uczestnicy Kongresu powitali eorą- 

cymi oklaskami delegatkę Malajów — 
Cun Suat-hnng.

Do września rb. — oświadczyła 
Czan SuHt-hirig — kolonizatorzy an­
gielscy zamordowali, aresztowali lub 
wysiedlili przeszło 50 tysięcy patrio­
tów malajskich. Około 500 tys. chło­
pów kolonizatorzy angielscy spędzili 
do tzw. „obozów rozmieszczenia", czy­
li do ohozów koncentracyjnych. Samo­
loty angielskie bombardują W6ie ma- 
laiskie, zaborcy angielscy niszczą przy 
pomicy substancji 
prawne, co pociąga 
dzę.

Walka narodu
clwko niewoli kolonialnej 
działa Czan Suat-hong — 
nn-r^nle walką o pokój na całym 
świecie, ponieważ zamachy Imperia­
listów angielskich na niezależność 
Malajów potęgują niebezpieczeństwo 
wyburhu nowej wojny światowej. 
Dlatego właśnie 
wzywa wszystkie 
narody, by domagały się położenia 
kresu agresywnej wojnie rozpętanej 
przez kolonizatorów na Malaiach.
Delegat niemiecki — pastor Essen z 

Duisburgu, przekazał delegatom po­

malajsklego prze- 
- powie- 
Jest jed-

naród malajski 
miłujące pokój

Z Kongresu Narodów

Anna Seghers o Polsce
13 bm. wystąpił na Kongresie Wie­

deńskim przewodniczący delegacji 
polskiej, Jarosław Iwaszkiewicz, któ­
rego przemówienie poświęcone było 
walce o niepodległość 1 bezpieczeń 
»two narodów- Przed przemówieniem 
Iwaszkiewicza, Dahlem przedstawiciel 
NRD w serdecznych słowach mówił 
o przyjaźni, łączącej oba narody.

Wybitna pisarka, Anna Seghers, o- 
mawiając walkę, którą naród nie­
miecki toczy o zjednoczenie swego 
kraju przeciwko remilitaryzacji i 
wojnie, w piękny sposób odpowie­
działa Iwaszkiewiczowi. Zacytowała 
najpierw orędzie prezydenta Piecka, 
w którym oświadczył on, te naród 
niemiecki nigdy nie będzie prowadził 
wojny przeciwko Francji.

Następnie mówiła o zasadniczym 
iwrocie w stosunkach między 
( Niemcami I zakończyła: , 
prezydenta Piecka wyrosły 
serca, a słowa o przyjaźni z 
głęboko zapadły nam w serca".

Polską 
„Słowa 
nam z 
Polską

^Przyjaźń radziecko-chińska służy sprawie pokoju na świecie«
Ambasador ZSRR u Mao Tse-tunga

PEKIN (PAP). 15 bm. ambasador 
nadzwyczajny 1 pełnomocny Związku 
Radzieckiego w Chińskiej Republice 
Ludowej A. Paniuszkin wręczył li­
sty uwierzytelniające przewodniczące­
mu Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tungowi.

Wręczając listy amb. Paniuszkin 
wygłosił przemówienie, w którym o- 
Świadczyl m. in.:

„Wręczając Wam listy uwierzytel­
niające, pragnę Was zapewnić, towa­
rzyszu Przewodniczący, że poświęcę 
wszystkie siły sprawie dalszego roz­
woju i utrwalenia braterskiej przy­
jaźni między Związkiem Radzieckim 
a Chińską Republiką Ludową, przy­
jaźni, która nie tylko służy interesom 
narodów 
Chin, lecz 
spotykaną 
tężuą silą 
ju na całym świecie' 

Związku Radzieckiego i 
jest również wielką i nie- 
w dziejach ludzkości po- 
w dz:»'e umacniania poko-

zdrowienia od zwierzchnika Kościoła 
Ewangelickiego Hesji dr Niemoellera, 
który nie mógł przybyć na Kongres 
oraz odczytał pismo, w którym dr Nie- 
moeller .wzywa uczestników Kongre­
su, by oznajmili z całą eneęgią, że na­
rody świata wypowiadają się stanow­
czo przeciwko podsycaniu nienawiści 
miedzy narodami i by uczynili wszy­
stko co leży w ich mocy, aby utrwalić 
pokój.

Pastor Essen oświadczył, że zwra­
ca się do Kongresu z dwoma apela­
mi.

Po pierwsze, ażeby, nie zważając na 
trudności. Kongres przywrócił wzajem 
ne zaufanie narodów dopomógł im 
w pokojowym budownictwie nowego 
życia.

Po drugie, ażeby dopomógł Niem­
com w zjednoczeniu i w otrzymaniu 
traktatu pokojowego.

Prezes Akademii Nauk Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — Trajan Savu- 
lescu, oświadczył, żę naród rumuński 
przywiązuje szczególnie wielką wagę 
do obrony niezawisłości narodowej i 
suwerenności jako jednego z głów­
nych warunków zachowania pokoju.

Jest jeden sposób życia — oświad­
czył Savulescu — który jest drogi 
wszystkim narodom świata: — tym 
sposobem życia jest pokój. Ażeby 
sprawa pokoju zatriumfowała, mu­
limy dążyć do uzgodnionych, odpo­
wiadających wszystkim rozstrzyg­
nięć, musimy osiągnąć wzajemne 
zrozumienie wszystkich ludzi dobrej 
woli I nawiązać między nimi ścisłą 
współpracę — oświadczył w zakoń­
czeniu Savulescu.
Delegat republiki Costa-Rica — 

Oswaldo Rodrlguez Jimenez, ostro 
skrytykował pracę ONZ, a zwłaszcza 
Rady Bezpieczeństwa. Kongres Naro 
dów w Obronie Pokoju — oświadczy! 
Jimenei. — powinien zwrócić się do 
wszystkich rządów, domagając się 
aby Chińska Republika Ludowa zaję 
ła należne jej miejsce w Radzie Bez 
pieczeństwa, co umożliwiłoby ONZ 
wykonanie swego zadania polegające­
go na utrzymaniu pokoju.

Nasz specjalny wysłannik red, Edda Werfel telefonuje

»WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ 00
Wiedeń, 15 grudnia, 

piękne przemówienie 
Związku Radzieckiego 
poruszyło głęboko ze-

Niezwykle 
przedstawiciela 
Ilji Erenburga 
branych i w dużej mierze wpłynęło 
na dalszą dyskusję.

„Jesteśmy szczęśliwi, że zebraliś­
my się tu nie tylko z ludźmi tych 
samych przekonań i z przyjaciółmi, 
lecz również z przedstawicielami in­
nych partii, Innych kierunków, in­
nych światów. Nie mamy zamiaru 
przekonywać was o naszej racji, nie 
chcemy toczyć z wami sporów o 
wasze poglądy filozoficzne i poli­
tyczne. Chcemy razem z wami ra­
dzić nad tym, jak różni ludzie i 
różne narody mają pokojowo współ­
żyć na ziemi, jak uratować przed 
bombami napalmowymi, atomowy­
mi, wodorowymi, przed zgliszczami, 
przed łzami i krwią — 
miasta, wszystkie dzieci, 
marzenia" — powiedział 
Dyskusja na Kongresie,

blorą udział ludzie najróżniejszych 
kierunków, jest dowodem, że ta idea 
— idea wspólnej walki o pokój 
wszystkich ludzi dobrej woli — już 
zwyciężyła. Kongres Wiedeński ma 
pogłębić i utrwalić to zwycięstwo.

Tę myśl wyraził znany włoski dzia­
łacz demokratyczny, mieszczański po­
lityk, Nitti mówiąc: „Wszystkie drogi 
prowadzą do Wiednia". Wspomniał o

wszystkie 
wszystkie 
Erenburg, 
w której

W odpowiedzi Mao Tse-tung o- 
świadczył m. in.:

„W ciągu minionych trzech lat 
przyjazne stosunki i współpraca mię­
dzy Chińską Republiką Ludową i 
Związkiem Radzieckim okrzepły i 
rozwinęły się w ogromnym stopniu. 
Dzięki niestrudzonemu wysiłkowi na­
rodu chińskiego oraz bratniej pomocy 
wielkiego narodu radzieckiego I rzą­
du radzieckiego nowe Chiny odniosły 
sukcesy we wszystkich dziedzinach i 
wkrótce rozpoczną budownictwo eko­
nomiczne zakrojone na szeroką skalę. 
Jestem głęboko przekonany, że dalszy 
rozwój wielkiej przyjaźni między na­
szymi wielkimi krajami służyć będzie 
nie tylko sprawie' rozkwitu Chin 1 
Związku Radzieckiego, lecz niewątpli­
wie przyniesie również ogromną, nie- 
oceni >r.ą korzyść sprawie obrony po­
koju na Dalekim Wschodzie i na ca­
łym świecie".

Eleni Terezi

greccy i wlos- 
agentów ame-

Przewodnicząca delegacji albańskiej, 
wiceminister zdrowia — - -
oświadczyła:

Faszyści belgradzcy, 
cy występując w roli 
rykańsko-angielskich podżegaczy wo­
jennych usiłują tak samo jak ich 
mocodawcy, zabrać nam wolność i 
uczynić z Albanii kolonię amerykań­
ską. W iuu ostatnich trzech lat na 
granicac lądowych Albanii dokona­
no 242 prowokacji, w powietrzu 651, 
a na morzu 27 prowokacji. Nie usta 
je przerzucanie szpiegów i prowoka­
torów na obszar Albanii.

Wysyłając nas na Kongres — po­
wiedziała Terezi — naród albański po 
leci! nam, abyśmy walczyli o zawar 
cie paktu pokoju między 5 wielkimi 
mocarstwami.

Były premier Hiszpanii Jose Giral 
podkreślił, że walka patriotów hisz­
pańskich o pokój- jest ściśle związa­
na z walką o niezależność Hiszpanii.

Walka narodu hiszpańskiego prze 
clwko faszystowskiemu terrorowi— 
powiedział Giral — wychodzi poza 
ramy walki o niezależność narodo­
wą, ponieważ istnienie reżimu tran 
kistowskiego zagraża całej ludzkoś­
ci.
Hiszpania potrzebna jest Ameryka­

nom jako baza strategiczna. Potrzebne 
im są zasoby ludzkie i materiałowe. 
Lecz Hiszpania nigdy nie będzie kolo­
nią obcego mocarstwa. Naród hiszpań­
ski jest pewny solidarności wszystkich 
narodów i nie zaprzestanie walki. Na­
ród hiszpański przesyła pozdrowienia 
Kongresowi Narodów w Obronie Po­
koju, stanowiącemu nowy krok na dro­
dze porozumienia między narodami 
i pokojowego uregulowania wszyst­
kich ornych zagadnień.

Dilegal francuski Emanuel d*Astier 
de la Vigerie podkreślił, że porządek 
obrad Kongresu zawiera omówienie 
wszystkich zagadnień, budzących nie­
pokój narodów. Podsumowując wyniki 
dwudniowej debaty Kongresu delegat 
francuski stwierdził, że osiągnięto już 
pozytywne rezultaty, które każda de­
legacja powinna przedyskutować.

D‘Astier de la Vigerie zakończył 
przemówienie apelem do delegatów, 
wzywając ich, aby wysuwali konkret- 

nagonce, prowadzonej przez reakcję 
na ruch pokoju pod pretekstem, że 
jest to ruch wyłącznie komunistyczny, 
wspomniał o nagonce, prowadzonej 
na niego osobiście i oświadczył: „Jeś­
li komuniści walczą o pokój, to ja 
pójdę razem z komunistami*. Te sło­
wa wywołały żywe oklaski również 
wśród tych delegatów, którzy w 
swych wystąpieniach nie kryli swo­
ich dalekich od komunizmu przeko­
nań.

Przemówienie Erenburga nacecho­
wane było troską o-łos Europy, o lo­
sy wielkiej europejskiej kultury. Cy­
tował liczne przykłady i fakty, a tak­
że wypowiedzi amerykańskich i za­
chodnio - europejskich polityków i 
prasy, świadczące o pogwałceniu su­
werenności państw europejskich przez 
USA. M. in. cytował oświadczenie a- 
merykańskiego „Komitetu Rozwoju 
Gospodarczego", w którym czarno na 
białym są wydrukowane następujące 
słowa: „Naród amerykański jest go­
tów ponieść ciężar panowania nad 
światem".

Erenburg odpowiada na to:
„Ci businessmani nie mają chyba 

prawa przemawiać w imieniu naro­
du amerykańskiego, ale nawet, jeśli 
Amerykanie są gotowi ponieść cię­
żar panowania nad światem, to na­
rody świata nigdy nie zgodzą się 
ponieść ciężaru niewoli".
Jeśli przemówienie Erenburga oraz 

innych delegatów w całej rozciągłoś­
ci postawiły problem niepodległości 
Europy zachodniej, to sobotni, a jesz­
cze bardziej poniedziałkowy dzień ob­
rad można by nazwać dniem całego 
pozostałego świata, nad którym chce 
panować imperializm, a był to dzień 
wstrząsający.

Przemawiali w imieniu Ameryki Ła­
cińskiej delegaci Argentyny, Boliwii, 
Wenezueli, Columbii, Costariki, Bra­
zylii, Kuby. Z Azji: delegaci Indii, 
Korei. Vietnamu, Syjamu, Kambodżi. 
Przemawiał również delegat Malajów 
i przedstawiciel Tunisu, jedyny, któ­
remu spośród 15 delegatów Tunisu 
udało się przyjechać na Kongres. 
Wszyscy opowiadali o straszliwym 
wyzysku kolonialnym w ich krajach i 
o terrorze kolonizatorów.

„Kraje, które w ciągu setek lat by­
ły niepodległe, stały się teraz po pro­
stu miastami garnizonowymi wojsk a- 
merykańskich" — powiedział przed­
stawiciel Columbii. O tym, jak naro­
dy Ameryki Łacińskiej bronią się 
przed amerykańskim imperializmem 
mówił generał ~rm‘.i brazylijskiej, któ- 
-•ą rząd USA przy nomcsy paktu woj­

nę propozycje, które mogłyby stać się 
podstawą uchwal Kongresu,
Naród niemiecki
pragnie pokoju

Następnie zabrała glos znana pisar­
ka niemiecka Anna Seghers, podkre-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W Nowej Hucie powstał port na Wiśle
Budowa elektrowni wodnej, śluzy i jazu

Aby zapewnić Nowej Hucie potrzebną ilość wody oraz umożliwić 
dogodny I tani transport 
budowa wielu inwestycji 
Trwają intensywne prace 
rzysta energię spiętrzonej
Budowa wszystkich tych 

jest już poważnie zaawansowana. Tak 
np. budowa portu została już ukoń­
czona. W budowie znajduje się linia 
kolejowa, która łączyć będzie port 
z kombinatem. Nadbrzeże portowe 
gotowe jest już do przyjęcia barek 
transportowych. Po uregulowaniu Wi­
sły i jej użeglowieniu zawijać tu 
będą mogły nawet barki o nośności 
1 000 ton.

Budowa śluzy również znajduje się 
już w stadium końcowym. Obecnie 
trwa montaż „wrót śluzy". Dla wy­
konania samego tylko 
wego śluzy zużyto 11 
żelbetu.

Przy budowie jazu 
całość robót betonowych. Brygady 
monterów przeprowadzają montaż po­
tężnych zasuw wagi 65 ton każda. 
Praca jest tu w dużym stopniu zme­
chanizowana

W pobliżu budowy jazu zespoły 
betoniarzy wykonują stropy nad ha­
lą turbinową budującej się elek­
trowni. Jest to elektrownia wodna 
całkowicie zaprojektowana i wyko­
nywana przez polskich inżynierów, 
techników i robotników. W roku 
przyszłym rozpoczęty zostanie mon­
taż turbin oraz budowa hali ma­
szyn i nastawni.
O ogromie prac, jakie trzeba było 

dotąd wykonać w związku z budową

Inwestycji

koryta betono- 
tys. m 6ześc.

wykonano już

skowego chce wciągnąć do swoich 
wojennych planów. Ale pakt ten, u- 
chwalony 9 miesięcy temu, nie jest 
dotąd ratyfikowany, gdyż opiera mu 
się cały naród brazylijski.

Staje na trybunie Kim Jen-sun, 
młoda Koreanka. Jej naród polecił jej 
donieść Kongresowi o ostatnich zbrod­
niach, dokonanych przez wojska ame­
rykańskie na umęczonej ziemi kore­
ańskiej. Spokojnym głosem wylicza 
młoda kobieta jeden fakt po drugim, 
aż wreszcie pod naporem tych faktów 
załamuje się, płacze — i nie 
dna tylko. W głębokiej ciszy 
słowa:

„Dnia 29 września lotnicy 
kańscy zbombardowali małą 
Soksekor, zabijając 43 dzieci i ra­
niąc 17. Były to sieroty wojenne. W 
całej, już dawno 
nie było żadnego 
prócz tego jednego 
rykanie rzucili tu 
lotu 40 bomb".

ona je- 
padają

amery- 
wioskę

spalonej wiosce 
innego budynku, 
sierocińca. Ame- 
podczas tego na-

40 bomb — prawie tyle, tle zabi­
tych dzieci... To tylko jeden z wielu 
wymienionych przez Kim Jen-sun fak­
tów.

Kobieta profesor z Malajów Czan 
Suat-hong mówi o swoim kraju, w 
którym blisko 500'tysięcy robotników 
1 chłopów uwięzionych Jest w obo­
zach koncentracyjnych, w którym 
brytyjscy najeźdźcy niszczą urodzaje 
bronią chemiczną, 2,3 razy wzrosły w 
ostatnich trzech latach zyski angiel­
skich kapitalistów z eksploatacji bo­
gactw malajskich, ale nędza, śmierć i 
zniszczenia rosną w Malajach jeszcze 
szybciej.

„W tej samej chwili, w której do 
was mówię, na ulicach Tunisu giną 
moi bracia" — gorączkowym, urywa­
nym głosem opowiada młody męż­
czyzna w fezie, o terrorze grożącym 
się w jego ojczyźnie. Proponuje utwo­
rzenie stałej komisji, złożonej z przed­
stawicieli różnych krajów I różnych 
kierunków politycznych, która bada­
łaby stosunki w krajach kolonialnych.

„Byłaby to komisja prawdy" — 
kończy przedstawiciel Tunisu. Praw­
da ta przemówiła teraz w Wiedniu. 
To przed tą prawdą składają hołd de­
legaci z całego świata, gdy po prze­
mówieniu młodej Koreanki niosą ją 
na rękach, całują, gdy ściskają po bra­
tersku każdego przedstawiciela naro­
dów uciskanych.

Ale oni nie przybyli do Wiednia po 
to, by się skarżyć. Przybyli, by o- 
świadczyć, że ich wałka o wyzwole­
nie narodowe wzmacnia naszą walkę

Nowoczesna walcownia-zgniatacz w hucie „Bobrek", dostarczona nam 
w całości przez Zw Radziecki, rozpoczęła pracę dn 13 bm Konstrukcję 
walcowni, wagi 8 tys ton, wykonały Nowokrematorskie Zakludy Metalur­
giczne im Stalina i zakłady „Klekt rosiła" Im Kirowa Zgnintncz ten hedr<e 
mógł walcować ok. 1 miliona ton stali rocznie, a 'więc dwa i pól raza 
Więcej, aniżeli największa walcownia w kraju

prowadzona Jest na Wiśle w pobliżu kombinatu 
wodnych. Ostatnio zakończono budowę portu 
przy budowie elektrowni wodnej, która wyko 
wody. Specjalna śluza zapewni żeglowność rzeki

urządzeń widnych Nowej Huty śwlad 
czy m in fakt, iż wagony kolejowe 
załadowane ziemią z wykonanych wy­
kopów. ustawione w dwóch rzędach 
zajęłyby przestrzeń pomiędzy War­
szawą i Jelenią Górą.

Niedaleki jest już termin, gdy w 
wybudowane śluzy i kanały wprowa­
dzona zostanie woda, gdy do portu

Zagranicą — 15-osobo- 
dzialaczy politycznych, 
kulturalnych Niemiec- 
Demokratyez.nej.

Z okazji rpzpoczynającego się „Ty­
godnia postępowej kultury niemiec­
kiej" 15 bm. przybyła do Warszawy 
na zaproszenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z 
wa delegacja 
społecznych i 
kiej Republiki

Gości powitali na dworcu pr^edsts 
wiciele Komitetu Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą, przedstawiciele 
PKOP i CRZZ, oraz przedstawiciele 
misji dyplomatycznej NRD w Warsza­
wie z amb. Aenne Kundermanp na 
czele.

W przemówieniu powitalnym sekre 
tarz generalny KWKZ amb. J. K.

wśród

o pokój, a nas?ą walka o pokój po­
może im odzyskać wolność. Przybyli, 
by oświadczyć, że nie ugną się przed 
przemocą imperializmu i faszyzmu.

1 me oni tylkol Oto delegat Grecji 
odczytuje orędzie do Kongresu, przy­
słane przez 400 skazanych na śmierć 
greckich patriotów z więzienia na 
Korfu. Oto Jose Giral, delegat Hisz­
panii przywiózł Kongresowi list, wy­
słany z frankistowskiej Hiszpanii przez 
księdza, który zbierał podpisy 
swoich wiernych.

Oto delegat USA pozdrawia 
gres w imieniu amerykańskich 
łowców i górników 
brzmiewają na Kongresie nagrane na 
płycie ich głosy, głosy zza oceanu.

Walka o wolność, o niepodległość, 
o pokój przenika mury 
pilnie strzeżone granice, 
panuje nad światem, a 
kańscy miliarderzy,

Kon- 
meta- 

nagle roz-

więzienne i 
To ona za- 
nie amery-

Edda Werfel

Nie pozwólcie użyć nauki do zbrodni ludobójstwa
Oświadczenie prol. K. Kuraiowskiego dla prasy brytyjskiej

WIEDEŃ (PAP). Prof. K. Kura- 
towski, dyrektorTylnstytutu Matema­
tycznego 
prezes Polskiego 
go, obecny na 
złożył dla prasy 
nie następującej

„W służbie ludzkości — oto hasło, 
które jest drogowskazem od zarania 
dziejów myśli ludzkiej po dzień dzi­
siejszy, od ArchimedK" poprzez Ko­
pernika, Leonardo da Vinci, Newtona 
do Curie-Skłodowsktej i Pawłowa.

Imponujący rozwój nauk ścisłych 
w ostatnim stuleciu uwieńczony zo­
stał jednym z największych triumfów 
myśli ludzkiej — wyzwoleniem ener­
gii atomowej, poddaniem jej władzy 
człowieka. Równocześnie jednak z do 
konaniem tego wspaniałego, porywają­
cego odkrycia, nauka stanęła wobec 
największego niebezpiecz.ens'wa, naj­
większej tragedii, jaka grozić może su .---- -------  - ------- ---- -  ------------ —
mieniu człowieka nauki: wobec g--.ź| nie* sprawę obsadzenia dowództwa za 
by użycia tego dzieła nauki nie dla ’ ’ ’ 
dobra ludzkości, lecz dla jej zagłady.

Wy, moi przyjaciele i koledzy, któ­
rzy cały swój wysiłek, wszystkie swe 
zdolności poświęcacie postępowi nau­
ki, nie pozwólcie, aby nauka, dzieło 
naszych mózgów i naszych serc, słu­
żyć mogła pognębieniu jednych na­
rodów przez inne, aby użyta być mo­
gła do najstraszniejszej zbrodni:

d y re k tor/jl nsty tu tu
> Polskie] Akademii Nauk i 

Tow. Matematyczne- 
Kongresie Narodów 
brytyjskiej oświadczę 
treści:

Nowej Huty zawiną pierwsze barki, 
gdy wirniki turbin nowej elektrow­
ni wprowadzone zostaną w ruch wo­
dą Wisły

Nowa Huta zużywać będzie olbrzy­
mie ilości wody W ciągu doby Nowa 
Huta zużyje tyle wody, ile zużywa 
w tym samym czasie 8 milionowe 
miasto Transport wodny stanowić bę­
dzie najtańszy rodzaj transportu ol­
brzymich ilości surowców, dostarcza­
nych do kombinatu W porcie Nowej 
Huty wyładowywana będzie ruda i 
wyruszać stąd będą do fabryk goto­
we wyroby huty.

Wende powiedział m. inn.: „Witamy 
Was jako przedstawicieli pokojowych 
postępowych sil narodu niemieckiego, 
witamy Was jako posłów przyjaźni z 
drugiej strony Odry i Nysy — grani­
cy pokoju między naszymi narodami".

W imieniu gości z NRD <k‘i.-.wić- 
dział przew. delegacji, re'<*..: Akade­
mii Nauk Rolniczych z Berlina prot. 
dr E. Piachy, który przek-ix.il <m»o- 
dowl polskiemu serdeczne o >?ilrr»w e- 
nia od ludności NRD oraz w imieniu 
wielu milionów postępowych i miłują­
cych poktfj ludzi z całych Niemiec. 
„Chcemy przyczynić się do jeszcze 
większego zacieśnienia twórczej poko­
jowej współpracy i wzajemnej przy’ 
jaźni obu naszych narodów" — stwier­
dził prof. Piachy,

Otwarcie wystawy »Plakat 
i karykatura polityczna NRD«

W ramach „Tygodnia Postępowej 
Kultury Niemieckiej" otwarta zosta­
ła 15 bm. w foyer Teatru Domu Woj­
ska Polskiego wystawą pn „Plakat 
i karykatura polityczna' Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej", zorgani­
zowana staraniem Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą.
, Przemawiając w imieniu delegacji 
NRD zastępca redaktora naczelnego 
„Blick nach Polen", G Schmidt po­
dziękował organizatorom wystawy, 
której celem jest umocnienie więzi 
przyjaźni między NRD i Polską.

W imieniu Żarz Gł Zw. Pol Art 
Piast, otwarcia wystawy dokonał 
w-prez. ZPAP J. M. Szancer.

Mianowanie podsekretarzy stanu
w Min. Kultury i Sztuki

Prezes Rady Ministrów mianował 
ob. ob. Jana Wilczka i Stanisława Pio 
trowsklego podsekretarzami stanu w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki.
. 1

zbrodni ludobójstwa. Obowiązkiem 
naszym wobec ucze»vch minionych 
pokoleń, których nazwiska należą do 
historii, a których my jesteśmy spad­
kobiercami, obowiązkiem naszym wo­
bec obecnego i przyszłych pokoleń, 
dla których pracujemy — Jest wal­
czyć o to, aby nauka służyła jedne­
mu celowi — szczęściu ludzkości".

Adenauer zasięga rady 
hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych

BERLIN (PAP). Kanclerz Adenauer 
przeprowadził rozmowy z czołowym 
hitlerowskim zbrodniarzem wojennym 
Ke66elringiem w sprawie uwolnie­
nia wszystkich pozostatących leszcze 
w więzieniu zbrodniarzy wojennych- 
Adenauer i Kesselring omawiali rów- 

chodnio - niemieckiej armii najemnej 
wyższymi oficerami hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Adenauer już uprzednio przepro­
wadził rozmowy z b generałami hit­
lerowskimi Reinhardem i Stumpfem 
omawiając z nimi sprawę uwolnienia 
dalszych przestępców wojennych i 
wciągnięcia ich do zachodnio-niemiec 
kiej armii najemnej.
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Rezolucja Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawie Korei jest nielegalna
Pokojowe propozycje rządu Chin Ludowych Kongres Narodów obraduje

Plenarne posiedzenie poniedziałkowe
PEKIN (PAP). Agencja Nuwych Chin donosi, że minister spraw zagr. 

Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En-lal 
wystosował do przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego NZ Peamona od­
powiedź na depeszę, w której Pearaon sakomunikował tekst rezolucji w spra­
wie Korei, zgłoszonej przez delegację hinduska i następnie uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne. Min. Czou

1 Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych, po bezprawnym u- 

ehwalenlu w styczniu 1951 r. hanieb­
nej i oszczerczej rezolucji ogłaszającej 
Chiny za agresora, omówiło ostatnio, 
w nieobecności przedstawicieli Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Koreań­
skiej Republi-ki Ludowo - Demokra­
tycznej, problem koreański i uchwali­
ło rezolucję popierającą stanowisko 
rządu St. Zjednoczonych w sprawie 
przymusowego zatrzymania Jeńców 
wojennych wbrew konwencjom mię- ( 
dzynarodowym. Rezolucja ta stanowi 
również poparcie dążeń St. Zjedno- j 
czonych do kontynuowania i Rozsze­
rzenia wojny szalejącej obecnie w Ko­
rei. Naród chiński uważa taką akcję , 
za nielegalną i przeciwstawia się jej ; 
jak najkategorycznlej.
ń Nielegalna rezolucja uchwalona 
•“ przez Zgromadzenie Ogólne, a i 
zajmująca się głównie sprawą repa­
triacji jeńców wojennych jest sprzecz­
na z ustalonymi zasadami i praktyką 
prawa międzynarodowego.

Centralny Rząd Ludowy stal za­
wsze i stoi nadal na stanowisku cal-

Projekt nowego statutu 
Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji

MOSKWA (PAP). W artykule opu­
blikowanym na lamach „Prawdy" se­
kretarz KC KPCz — A. Novotny o- 
mawia projekt nowego statutu Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji.

Na dotychczasowym statucie partii 
odbijał się zgubny wpływ wrogów par­
tii, któray brali udział w jego ooracos 
wanlu — pisze autor. Usiłowali oni 
rozwodnić partię, pozbawić ją re- 
wolucyjnego charakteru i zaąainąć 
kierownictwo w swe ręce.

Projekt nowego statutu polkresla 
nienaruszalność podstawowej zasady 
organizacyjnej budowy partii -- cen­
tralizmu demokratycznego. Projekt 
nowego statutu stwierdza, te partia 
zbudowana jest na zasadzie te.senowo- 
prodi kcyjnej, precyzuje strukturę or­
ganizacyjną dzielnicowych i niiei- 
skich komitetów partii oraz organizacji 
pods*av. owych.

i En-lal stwierdza: 
kowitej repatriacji jeńców wojen­
nych po sawarclu rozejmu, sgodnie 
i Konwencją Genewską.

3 Omawiana rezolucja opiera się 
również na rupotezie, że są obec­

nie wśród wziętych do niewoli jeńców 
koreańskich i chińskich tacy, którzy 
„odmawiają powrotu do domu” do 
swych rodzin i do spokojnego życia 
Twierdzenie to nie jest zgodne z fak­
tami.

Uchwalenie tej bezprawnej rezolu­
cji przez Zgromadzenie Ogólne zmie­
rza do odwrócenia uwagi oburzonych 
narodów od barbarzyńskich metod 
terroru stosowanych w obozach je­
nieckich pod władzą USA. Nawet w 
chwili, gdy odbywa się VII sesja 
Zgromadzenia Ogólnego, w obozach 
tych trwa masakrowanie koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych za to, 
że opierają się „selekcji" i odmawia 
ją złożenia oświadczenia, iż „nie chcą 
wracać do domu".

Jak wynika z doniesień amery­
kańskich i brytyjskich agencji pra­
sowych, ostatnio, w okresie od 14 
października do 4 grudnia br„ w 
amerykańskich obozach Jenieckich 
zamordowano lub zraniono 321 jeń 
ców koreańskeh i chińskich.

Ą Bezprawna rezolucja Zgromadzenia
* Ogólnego NZ etanowi pogwałce­
nie prawa międzynarodowego i za­
sad ludzkości oraz nie daje roz­
sądnego rozwiązania problemu jeń­
ców wojennych. Nie bierze ona pod 
uwagę propozycji strony koreańsko- 
chińskiej w sprawie dokonania re­
patriacji wszystkich jeńców wojen­
nych zgodnie z Konwencją Genew 
ską, ani też propozycji Zw. Radziec­
kiego w sprawie zupełnego zaprzesta­
nia działań wojennych w Korei przed 
uregulowaniem sprawy repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych. Wobec 
tego Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej uważa, że re 
zolucja taka nie może być słuszną i 
rozsądną podstawa porozumienia.

5 Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej, pragnąc za 

manifestować przed światem szczere 
dążenie narodu chińskiego do przy­
wrócenia pokoju w Korei, raz Jeszcze 
przedstawia propozycje mogące do­
prowadzić do tego celu.

Zgromadzenie Ogólne powinno u- 
nieważnlć swą bezprawną rezolucję, 
wezwać rząd St Zjednoczonych do 
niezwłocznego wznowienia rokowań 
o rozejm na podstawie opracowane 
go projektu porozumienia, dopruwa 
dzlć do całkowitego rozejmu. Jako 
pierwszego kroku na drodze do u- 
regulowania problemu koreańskie­
go. a następnie przekazać rozwiąza 
nie kwestii repatriacji jeńców 
wojeifiiych wspomnianej komi­
sji do pokojowego uregulowania 
sprawy Korei. Jeżeli Zgromadzenie 
Ogólne poweźmie taką uchwalę, po 
winno ono zaprosić do udziału w 
dyskusji przedstawicieli Chińskiej 
Republiki Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej. 
Jeżeli Zgromadzenie i m p zlekc-e 

waży ten apel i w dalszym ciągu 
będzie stało na stanowisku Bezpraw­
nej rezolucji, która popiera rząd USA 
w jego dążeniu do zatrzymania jeń­
ców wojennych wbrew konwencjom 
międzynarodowym — zademonstruje 
ono raz Jeszcze, że nie zmierza by­
najmniej do osiągnięcia pokoju w 
Korei i na Dalekim Wschodzie, lecz 
do kontynuowania i do rozszerzenia 
wojny 
jeszcze 
pokoju 
całym 
dziej ONZ na oskarżenie, że staje się 
ona w coraz większym stopniu narzę 
dziem kliki USA w jej przygotowa­
niach do wojny i do rozszerzenia 
agresji.

koreańskiej, co może odwlec 
bardziej, sprawę zapewnienia 
na Dalekim Wschodzie 1 na 

świecie. Narazi to tym bar-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ślając, ż* na polecenie imp»riuusiuw 
amerykańskich zbrodniarze wjje.im w 
Niemczech zach. znów wysuw mi tą na 
kierownicze stanowiska. Niebezpie­
czeństwo wojny zawisło nad wszyst­
kimi narodami.

Jednakże pianom imperialistów prze 
ciwstawia się potężna wola narodów, 
pragnących zachowania pokoju — o- 
świadczyła Anna Seghers. — Dotych­
czas Adenauerowi i jego klice nie u- 
dato się przeforsować w parlamencie 
ratyfikacji układów wojennych. Sia­
to się tak dlatego, Ze ludnuść Niemoc 
zach. zaczęła rozumieć dokąd 
dzi ją klika adenauerowaka.

W NRD idea przyjaźni 
narodami stanowi podstawę 
wanta nowego pokolenia, 
położone między Francją a Polską 
chcą żyć w przyjaźni z era icuzami, 
Polakami i Innymi narodami. Naiód 
niemiecki pragnie, by przyjaźń ta 
przechodziła z pokolenia na pokole­
nie. Oznacza to poezątek nowej epo­
ki historycznej, zwiastującej pokój 
dla wszystkich.
Ostatnia na popołudniowym posie­

dzeniu niedzielnym przemawiała przed 
stawicielka włoskiej organizacji kato­
lickiej „Chrześcijański Ruch w Obronie 
Pokoju" — Alessandra Plaggio.

Piaggio wysunęła propozycję zwo­
łania konferencji 6 wielkich mocarstw 
— ZSRR, St. Zjednoczonych, Francji, 
Anglii. Chińskiej Republiki Ludowej i 
Indii celem pokojowego rozstrzven e-

prowa<

między 
wycho- 
Ntenli-y

eia problemów, która stanowią przy­
czynę obecnego napięcia międzynaro­
dowego, a przede wszystkim tych, 
które utrudniają położenie kresu to­
czącym «ę wojnom. Wysunęła on* 
także propozycję opracowania przez 
ONZ 10-letniego planu, w którym u- 
czeetniczyłby Zw. Radziecki i St 
Zjednoczone i który zastąpiłby „czwar­
ty pr-tf11" programu Trumana I ta w. 
„plan Colombo".

WIEDEŃ (PAP). 15 bm. Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju kontynuo 
wał dyskusję nad pierwszym punktem 
porządku dziennego —* referatem 
Yve» Fargę. Na posiedzeniu przed po 
łudniowym przewodniczył delegat 
USA George Hayward.

Pierwszy przemawiał delegat Lao­
su — Tao Nuhak Fumsawan, mówiąc 
o potwornym ucisku kolonialnym, ze 
strony imperialistów francuskich któ 
rzy narzucili pęta niewoli ludności 
tego ma ty go kraju.

W dalszym ciąg- dyskusji delegat 
argentyński Norberto Frontini zajął 
się omówieniem sprawy dwustron­
nych układów wo)skowych narzuco­
nych przez St. Zjednoczone krajom 
Ameryki Łacińskie).

Frontini podkreślił, te rzekoma 
„obrona wolnego świata" prr.eluiztal 
ciła się w zbrodnię wojenną, w 
zbrodnię przeciwko ludzkości i prze 
ciwko pokojowi, o czym świadczą 
tragiczne losy Korei.
Z kolei przemawiał przewodniczący 

delegacji Vtetnamskiej Republiki De­
mokratyczne.! Le Din Tam.

Podobnie, jak narody wszystkich 
krajów kult ziemskiej — oświadczył 
mówca — naród wietnamski pokładź 
wielkie nadzieje w Kongresie Naro­
dów Narody Azji powstają corsa bar. 
dziej zdecydowanie do walki o pokój, 
przeciwko reżimowi kolonialnemu, j 
niezawisłość narodową. Znajdują ani 
przy tym całkowite zrosumlems 1 po­
parcie ze strony innych narodów. Na­
sze hasła głoszą: Niech żyje «olida> 
ność narodowi Niech zyje pokój i nie­
zawisłość narodów)

Następnie przemawiała przedstawi­
cielka Syjamu — Cseruaipoa Kandia. 
Janamlt, ktoia wezwała uczestników 
Kongresu, by domagali się jak Mj< 
kategoryczniej niezwłocznego zaprze­
stania wojen w Korei, w Indochinach 
i na Malajach.

Reżim obozów koncentracyjnych w Maroku
Przedstawiciele Egiptu i Libanu w ONZ potępiają
politykę kolonizatorów francuskich

Wysokie odznaczenia państwowe
dla budowniczych walcowni w bucie «Bobrek»

Podczas uroczystości oddania do 
eksploatacji walcowni ■ —- zgniatacza 
w hucie „Bobrek", wiceprezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz wręczył 
członkom grupy radzieckich inżynie­
rów i techników oraz przodującym 
przedstawicielom załóg budowlanych 
i załogi hutniczej wysokie odznacze­
nia państwowe.

Za wielki wkład pracy przy mon 
tażu dostarczonych z ZSRR nowo­
czesnych urządzeń zgniatacza od­
znaczeni zostali dwaj wybitni spe­
cjaliści radzieccy: lnż. Borys Szyn- 
koruk otrzymał order „Sztandar

Konszachty
„Narodowiec", organek mlkołajczy- 

kowski wychodzący we Francji, kłó­
ci się z innymi organikami emlgran- 
dy nie tylko o subwencje od różnych 
obcych „d-wójaszków". Ponieważ rad 
by zachować dla swego szanownego 
sałożycielą (najwidoczniej intratny) 
monopol na konszachty z Adenaue- 
rem, popada też niekiedy w ostre 
•pory z wszelką konkurencją w dziele 
zdrady narodowej.

Tak np. w ferworze publicystycz­
nym „Narodowiec" ujawnia 13 bm., 
że „pewni politycy polscy" złożyli o- 
•tatnlo wizytę........kanclerzowi" boń-
•kiemu, Adenauerowi, a to w celu.„ 
„omówienia" kwestii polskich ziem 
•achodnlch. Wprawdzie rozmowy te 
były tajne, niemniej „Narodowiec" 
jawnie „obawia się jednak, że go­
ście Adenauera „poszli sa daleko". 
W czym? W rezygnaoji z tere­
nów polskich. Wskazują na to naj­
wyraźniej — jak stwlerdsa pismo — 
•świadczenia niektórych osobistości 
sanacyjnych, np. Andersa, czy Bora- 
Komorowskiegc...

Według „Narodowca", rewizjoniści 
neehitlerowscy mogą liczyć nie tylko 
na tyoh panów, w rachubę bowiem 
wchodzi także... gen. Sosnkowski. 
Ten posiada nawet tradycję, I wpra­
wę w przetargach tego rodzaju. Już 
w 1918 r., powracając z Magdeburga, 
wraz z oddanym od dawna imperia­
lizmowi niemieckiemu mężem opatrz­
nościowym burźuazjl i obszarnictwa 
Piłsudskim, Sosnkowski asystował —- 
jak powiada „Narodowiec" — przy za­
wieraniu pewnej umowy. W umowie 
tej Piłsudski zobowiązał się „NIE 
POPIERAĆ ZBYTNIO" plebiscytu na 
Warmii, Mazurach I

Nie ma co mówić, 
dycja!

Jednakże czasy się 
nlły. Dziś pan j wie Sosnkowscy, Ander­
sowie i-.. Mikołajczykowie mogą w 
toku „pertraktacji" z Adenauerem i 
Guderianem czy Lukaschkiem sprze­
dawać już tylko siebie samych- Polska 
jest poza zasięgiem brudnych łap tych 
panów. PAL

Pracy" II klasy, a hit. Włodzimierz 
Maliszewski — zloty krZyż zasługi.
Spośród personelu technicznego i 

robotników przedsiębiorstw budow­
nictwa przemysłowego odznaczeni zo- 

i stali: orderem „Sztandar Pracy" II 
klasy Inżynierowie: Piotr Pałaszyń- 
ski, Aleksander Podolak i Stanisław 
Sokołowski; krzyżem kawalerskim 
orderu Odrodzenia Polski — kierow­
nik odcinka robót Alojzy Potoczek 
i brygodzista Augustyn Szewioła; zło­
tymi krzyżami zasługi — brygadzista 
Bolesław Defińskl, ini. Karol Hou- 
klsz, brygadzista Antoni Kapeluch, 
murarz Teodor Kożuszek, kierownik 
bazy sprzętu Stanisław Mazur, zbro­
jarz Franciszek Morawiec, brygadzi­
sta zbrojanski Erwin Niestrój i bryga 
dzista ciesielski Paweł Zembek.

Jednocześnie odznaczeni zostali li­
czni pracownicy buity „Bobrek". Or­
der „Sztandar Pracy" II klasy wrę­
czony został zastępcy dyr. huty do 
spraw inwestycji inż. Zbigniewowi 
Lorethowi. Złotym krzyżem zasługi 
odznaczeni zostali: Inspektor energe­
tyczny inż. Henryk Badura, inspektor 
walcowni Józef Goig i kierownik 
oddziału inwestycyjnego Włodzimierz 
Otrębski.

Śląsku... 
piękna tra-

zasadnlczo zmle-

Układy z Bonn i Paryża- 
prowaiizą do wojny

Poseł do partamuntu włoskiego Glu. 
seppe Nim mówić o pokojowym ute- 
gulowaniu problemu niemieckiego.

Jeżeli Niemcy zostaną znów uzbra. 
jone — mówi Nitu — jeżeli na ich 
czele staną cl banu ludzie, którzy do 
prowadzili je do niedawnej kaUsuo- 
ty — nikt na świecie me oędzie mógł 
przewidzieć, w jakim kierunku kraj 
ten Łechce i zdoła rozszerzać tą; 
na wscnod czy na zachód, na północ 
czy na jpoiuame. Nie wiaaomo jeszcze, 
jakie terytorium obierze on sobie w 
Charakterze „ptzesuzetu życiowej", i 
nacjonaliści bońscy nie ukrywają na­
wet swych aukusow w stosunku do 
Alzacji i Lotaryngii, Austrii, Szwej- 
oa^u niemieckiej, Danii itd.

Powinniśmy — powiędnął Nittl — 
wywierać nacisk na nasze nądj, 
by nie rałytikowaiy uaiadów i 
Bonn i z Paryża. Układy le id- 
nowią bowiem preiuulum GO wujo;, 
Warunkiem wstępnym rozwląunu 
kwestii niemieckiej powinno był 
porozumienie między zaintereeews 
nyim wielkimi mocarstwami
Następnie zaorała glos znana pow:e> 

źc. opis tu na francuska Elsa 1 riołet, 
Która przemawiała w imieniu Francu­
skiego Narodowego Komitetu Pisany
— powstałego w czasie okupacji w 
okrosie walki z taszystowsk.nu oku­
pantami.

Obecnie — powiedziała Tnolet -> 
pojawtą się pisarze nowego ruchu o> 
poru — ruchu oporu, przeciwstawiają­
cego się wojnie. Głosząc stówa po w- 
dy i przedstawiając fakty zgodne i 
rzeczywistością, pisarze przyczynią są 
do odwrócenia niebezpieczeństwa woj­
ny.

Pisarze, którzy wchodzą w skład 
delegacji francuskiej, prupunuji 
wszystkim ptauMtom. by tyednccsyll 
się i razem rorsatnyll trudU wio­
dące do zacieśnienia stosunków kul­
turalnych między krajami Być mo­
że, że trzeba będzie pomyśleć o u- 
tworzeniu Światowego Komitetu Pi­
sarzy przeciwstawiających się woj­
nie.
Następnie zabrał głos prawnik fran­

cuski Michel Bruguier, który przed­
stawi! wyniki Międzynarodowej Kon­
ferencji dla pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej w Berlinie

Z kole- zabrał głos delegat Kam­
bodży, który opowiedział o walce w 
rodowo - wyzwoleńczej swego narodu
— jednego z narodów walczącej0 
kraju Indochm.

najszerszego stosowania zasady po­
wszechności ONZ.

»Rezolucja« 
w sprawie uchodźców

NOWY JORK (PAP) — Komisja 
do spiaw socjalnych, humanitarnych 
i kulturalnych zakończyła dyskusję 
nad sprawozdaniem komisarza głów­
nego ONZ, który zajmuje się próbie 
mem uchodźców oraz uchwaliła w tej 
sprawie rezolucję.

Blok amerykańsko angielski przefor 
sowa) dwie rezolucje, zgłoszone przez 
delegacje Francji, Holandii, Danii I 
Kolumbii. Rezolucje całkowicie pomi­
jają sprawę niezwłocznej 
„oeób przesiedlonych" i 
oraz aprobują działalność 
ONZ.

Delegacje ZSRR, USRR, 
ski i Czechosłowacji glosowały prze­
ciwko tym rezolucjom.

NOWY JORK (PAP). 13 bm. Komisja Polityczna NZ przystąpiła do 
dyskusji nad sprawą Maroka, umieszczoną na porządku dziennym obeo- 
nej sesji na żądanie delegacji 13 krajów azjatyckich i arabskich: Afga­
nistanu, Burmy, Egiptu, Indii, Indonezji, Iraku, Iranu, Libanu, Pakistanu, 
Arabii Saudyjskiej, Syrii, Filipin i Jemenu.

Przedstawiciel Libanu wskazał, że 
cały świat żąda położenia kresu re­
presjom wojsk francuskich wobec 
Marokańczyków. Delegat libański 
wezwał członków Komisji, aby udzie 
liii pomocy narodowi marokańskiemu 
w jego walce o niezawisłość i oświad 
czył, że jeśli Komisja nie uczyni te­
go, sytuacja w Maroku zaostrzy się 
jeszcze bardziej.

Ponieważ dyskusja nad sprawą 
Maroka przybrała obrót niepomyślny 
dla mocarstw kolonialnych — uciekly 
się one do dywersji. Przewodniczący 
Komisji, przedstawiciel Brazylii, na 
żądanie przedstawicieli mocarstw ko­
lonialnych, oświadczył, że 15 bm- zam­
knie listę mówców w dyskusji nad 
sprawą Maroka. Jednocześnie przed­
stawiciel Peru zaproponował, aby na­
tychmiast po dyskusji nad sprawą 
Maroka przystąpić do omówienia 
t«w. „kwestii Austrii", która, jak 
wiadomo, została bezprawnie posta­
wiona na porządku dziennym Zgro­
madzenia.

Za propozycją Peru pudło 87 gło­
sów, przeciwko niej — 5 głosów 
(ZSRR. USRR, BSRR, Czechosłowa­
cja i Polska). 13 delegacji wstrzy­
mało się od głosu.
Nzleźy zastosować zasada 
powszechności ONZ

NOWY JORK (PAP). — Specjalna 
Komisja Polityczna Zgromadzenia 
Ogólnego rozpoczęła dyskusję nad 
'sprawą przyjęcia nowych członków 
do ONZ.

Delegat polski amb. 3. Michałow­
ski, przedstawił projekt rezolucji 
domagającej się jednoczesnego przy­
jęcia na członków ONZ wszystkich 
14 państw, które zgłosiły swe kan­
dydatury.
Następnie zabrał głos przedstawi­

ciel St. Zjednoczonych, sen. Whiley, 
który wystąpił przeciwko przyjęciu 
do ONZ Bułgarii, Rumunii, Węgier, 
Albanii i Mongolskiej Republiki Lu* 
dowej. Whiley domagał się przyjęcia 
do ONZ tylko tych krajów, które 
są marionetkami St. Zjednoczonych. 
Delegat amerykański wezwał ONZ 
do zrewidowania Karty NZ I znale­
zienia drogi w celu zastąpienia zasady 
jednomyślności wielkich mocarstw 
„zasadą" mechanicznej większości.

Delegat Szwecji podkreślił, że ONZ 
znalazła się w sytuacji bez wyjścia, 
jeśli chodzi o sprawę przyjęcia no­
wych członków do ONZ.

Zdaniem delegacji szwedzkiej — 
‘ oświadczył mówca —• ONZ potrze­

buje współpracy zarówno wielkich 
jak i małych krajów i sprawa przy­
jęcia nowych członków musi zna­
leźć swe rozwiązanie w drodze jak

Przedstawiciel Egiptu oświadczył, 
że okrutne represje, stosowane przez 
francuskie wojska okupacyjne wobec 
Marokańczyków walczącyęh o swe 
wyzwolenie narodowe, przeciwko 
jarzmu imperialistycznemu — wywo­
łały oburzenie narodu egipskiego. 
Składam to oświadczenie — stwier­
dził mówoa — z polecenia mego rzą­
du i zwracam uwagę, że polityka 
represji ze strony władz francuskich 
wywoła poważne następstwa.

Przedstawiciel Egiptu wskazał 
następnie, że w Maroku istnieje o- 
becnle „reżim obozów koncentra­
cyjnych, reżim „całkowitego bez­
prawia i samowoli". Oto — powie­
dział delegat egipski — „porządek" 
i „spokój", panujący obecnie w 
Maroku. Sytuacja w Maroku nie 
odpowiada temu, co mówił o niej 
franouski min. spraw zagr. Schu­
man na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego.

82 zabitych
l-otworna zbrodnia Amerykanów
tu Korei

NOWY JORK (PAP). W obozie na 
wyspie Pongam (na zachód od Kożedo) 
amerykańskie władze wojskowe doko­
nały nowej, bestialskiej masakry na 
bezbronnych jeńcach koreańskich i 
chińskich oraz na internowanych oso­
bach cywilnych, zabijając 82 i raniąc 
120 osób.

Ohydna ta zbrodnia, popełniona zo­
stała przez soldateskę amerykańska 
po odrzuceniu przez USA prób pokojo­
wego rozwiązania kwestii koreańskiej

120 rannych

Dalsze meldunki zakładów pracy
o wykonaniu planów rocznych

W dalszym ciągu napływają mel­
dunki z licznych zakładów pracy w 
całym kraju, o przedterminowym 
wykonaniu rocznych planów produk­
cyjnych.

14 bm! o przedterminowej realiza­
cji wartościowego planu rocznego do 
niosła jako siódma z kolei w polskim 
przemyśle hutniczym załoga huty „Za­
wiercie". Sukces ten jesit wynikiem 
całorocznej rytmicznej pracy załogi 
szeroko rozwiniętego współzawodnic­
twa oraz szczególnego entuzjazmu pra 
cy jaki panował wśród robotników w 
Okresie realizacji zobowiązań w odpo­
wiedzi na Program Frontu Narodowe­
go oraz na cześć XIX Zjazdu KPZR.

12 bm. przemysł solny złożył mel­
dunek o wykonaniu rocznego planu 
produkcji. W walce o przedterminowe 
wykonanie planu produkcji wyróżni­
ła ąię załoga kopalni soli w Bochni.

19 dni przed terminem zrealizowa­
ła zadania planu rocznego załoga Fa­
bryki „Bonarka" w Krakowie, wy-. Zebrania grup związkowych mobili- wykonać na 10 dni przed terminem, 
twiarzająca wysokowartościowy nawóz zują załogi do przyśpieszenia wyko- Isztuczny - supertomasynę. ! nania zadań produkcyjnych, o czym1 Kampa"i‘ 2

15 bm. zakłady podlegle Zarządowi > świadczą podejmowane licznie zobo- 
Przemysłu Kawowego i Środków Od- wiązania zespołowe i indywidualne.
żywczych zameldowały o przedtermi- M. in. grupa połowa z PGR Gola- M ®n ~ 7-’
nowej realizacji rocznego planu pro- nice w pow. myśłlborskim postanowi- ^±“±"2: 
dukcji. Do sukcesu tego przyczyniły 
się przede wszystkim załogi Poznań­
skich Zakładów Środków Odżywczych. 
Kaliskich Zakładów Środków Odżyw­
czych oraz Bydgoskiej Wytwórni Ma- bm. 
karonu, które najwcześniej wykonały ustalonym terminem, 

-swe roczne zadania^

Meldunki o przedterminowym wyko 
naniu zadań produkcyjnych na r. b. 
nadesłało w tych dniach pięć zakła­
dów przemysłu lekkiego. W prze­
myśle dziewiarskim: Sródmiejsko- 
Łódzkie Zakłady Przemysłu Pończo­
szniczego i Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego w Dylakach w woj. opol 
skim; w przemyśle włókien łykowych 
Zakł. Przem. Lniarskiego „Krosno1; 
w przemyśle guzikarsko-galamteryjnym 
Zakł. Przem. Guz.-Gal. im. J. Mar­
chlewskiego w Cieszynie oraz Często 
chowskie ZPGG.

Wybory w grupach związkowych
aktywizują robotników rolnych

W około 500 grupach związkowych lnu, po zapoznaniu się ze stanem 
robotnicy rolni PGR woj. szczecin- wykonania planu remontów, posta- 
skiego wybrali już mężów zaufania, nowlli tegoroczne zadania remontowe

M. in. grupa połowa z PGR Gnla- ści znaczenia związku zawodowego,

zek Zawodowy Pracowników Rolnic­
twa pozyskuje coraz to nowych człon 
ków.

ła przyśpieszyć odstawę buraków 
cukrowych, grupa połowa z gospo­
darstwa Wicrzbnica zobowiązała się 
zakończyć całkowicie omłoty do 241 Zebrania grup związkowych przy­

czyn o trzy tygodnie przed czyniły elę w wielu wypadkach do 
zaś robotnicy dalszego poprawienia warunków by- 

warsztatu wydzielonego w Myślibo-i towych robotników.

!♦»

repatriacji 
uchodźców 
komisarza

BSRR. Pol

13

Umowa kulturalna
polsko rumuńska

BUKARESZT (PAP). Od 10 do
bm. odbyły się w Bukareaecie obrady 
Polsko-Rumuńskiej Komisji Miesza­
nej dla opracowania planu realizacji 
umowy kulturalnej na r. 1953.

Plan został podpisany 13 bm. Ze 
strony polskiej — przez w-min. szkol­
nictwa wyższego E. Krassowską, ze 
strony rumuńskiej przez przew. Ru­
muńskiego Instytutu Stosunków Kul­
turalnych z Zagranicą M. Macavei.

Rytmiczne, systematyczne realizowanie planów 
podstawowym zadaniem budownictwa 
Narada aktyiuu budoirnictira miast i osiedli

15 bm. w Warszawie odbyła się na­
rada kierowniczego aktywu budowni­
ctwa miast i osiedli, poświęcona omó­
wieniu zadań tego resortu w oparć.u 
o materiały XIX Zjazdu KPZR. Na­
radzie przewodniczył minister Budów 
nlctwa Miast i Osiedli — inż. R. Pio­
trowski, który poddał analizie — w o- 
parciu o doświadczenia XIX Zjazdu 
KPZR — dotychczasowe osiągnięci* i 
braki naszego budownictwa oraz na­
kreślił aktualne zadania, jakie stoją 
przed tym resortem.

Podstawowym zadaniem budowni­
ctwa jest walka o plan, która musi 
obejmować wszystkie elementy skła­
dowe planu, nie koncentrując się tyl­
ko na uzyskiwaniu efektów rzeczo­
wych, lecz musi także obejmować In­
ne elementy planu, jak np. dyscyplina 
plac, jakość wykonawstwa itp.

Dalszym zadaniem, jakie stoi przed 
resortem budownictwa, jest koniec*-1 
ność usprawniona i ulepszenia spra- [ 
wozdawczości.

Nie mniej ważne zagadnienie — to 
przestrzeganie ustalonych planami ter- ( 
minów realizacji zadań opartych na . 
wszechstronnej analizie istniejących 
możliwości,

Ze sprawą terminowości wiąte się 
zagadnienie tzw. szturmowszczyzny w 
pracy. Zastąpienie jej rytmicznym i 
systematycznym realizowaniem pla­
nów — to jedno z głównych zadań 
naszego budownictwa.

Do zadań, jakie stoją przed resor­
tem, należy również konieczność zao­
strzenia walki o Jakość produkcji 
pogłębienie i upowszechnienie oszczęd­
nej gospodarki materiałami, lepsze i 
racjonalniejsze wykorzystywanie kadr, 
uporządkowanie gospodarki finanso­
wej, wreszcie szersze niż dotąd oto­
czeni? opieką słabszych ogniw wyko- I 
nawstwa budowlanego 1 systematycz- i 
ne podciąganie ich do rzędu przodują 
cych.

Wykonanie tych zadań pozwoli nam 
na jeszcze szybszy niż dotąd rozwój

naszego przemysłu budowlanego 
zwycięską realizację stale rosnących 
zadań.

W dyskusji wskazywano na koniecz­
ność powszechnego korzystania z do­
świadczeń budowniczych Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie, którego 
budowa jest promieniującym na cały 
kraj ośrodkiem nowatorskich, przo­
dujących metod pracy 1 form organi­
zacyjnych.

♦ moskwa PrzebywaJscs w U> 
•kwa grupa literatów polakicb aapouui 
ale z bogatym doświadczeniem 1 metoda­
mi pracy Zw Pimrzy Radzieckich 1 t»- 
nycb organizacji twórcayah oraj i duł- 
tainośclą instytucji kulturalno - oświato­
wych ls bm delegacje literatów poiakah 
wyjechała do Leningradu.

♦ PHEN1AN u bm amerykaAakl •- 
molot wojskowy zbombardować i esusp 
teł z broni pokładowej samochód dairo- 
wy należący do koreańsko - chińskiej 
delegacji rozejm owej w Korei. Piócau 
członków deiegecjl odniosło rany, w tym 
jeden ciężkie Samochód posiadał
int znaki rozpoznawcze

♦ PEKIN Agencja Nowych Chla 
przytacza przykład najwyższego poświe­
cenia dwóch ochotników chińskich, Lu 
Czun-mena 1 Lu Czu-mana. którzy pod­
czas walk o pewne wzgórze w Karat 
własnymi datami zakryli otwór atrialni- 
czy nieprzyjacielskiego gnlaada karabi­
nów maszynowych I bohaterskim tym 
czynem umożliwili swojemu oddziałowi 
wykonanie bojowego zadania.
♦ KAIR » egipskich organizacji apó- 

łącznych l religijnych (organizowało U 
bm w Kairze konferencję, która 
ziła poparcie dla walki naroddw 
Północnej przeciwko impenaiizmol
stanowiono utworzyć komitet który n)" 
mle się opracowaniem programu roin«- 
rżenia pomocy materialne) dla naroddw 
Afryki Północnej, walczących o awą «!► 
zawisloae
♦ PEKIN Ogólnochińeka Federacja 

Zw Zaw. wystosowała do rządu Iranem- 
kiego peoteet przeciwko rozwiązaniu ko- 
warzyszenla ochotników chińskich, któ­
rzy brali udział w pierwazej wojnla 
światowej — jedynej legalnej organltacjL 
reprezentującej robotników elnń.kich we 
Francji. Prześladowanie etowarzysaenii 
ochotników chińskich protest określa ja­
ko ..wrogi akt" dokonany w zmowie a 
medobiłkanu bandy Czang Kas-szeUs. .
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POTWIERDZENIE SIEUIOI GAHtlN

„Odrodzenie zaś niepodległej, silnej Polski jest sp,awą, która obcho­
dzi nie tylko Polaków, lecz i nas wszystkich. Szczera współpraca mię­
dzynarodowa ludów europejskich możliwa jest jedynie wówczas, kiedy 
każdy z tych narodów fest u siebie w domu zupełnie niezależny. 
„.Szlachta nie potrafiła ani utrzymać, ani odzyskać niepodległości Polski; 
dla buriuazji jest ona dziś co najmniej obojętna. A jednak dla zgodnego 
współdziałania europejskich narodów jest ona koniecznością. Może ona 
być wywalczona tylko przez młody proletariat polski i w jego rękach 
jest całkowicie bezpieczna Bowiem robotnikom całej pozostałej Europy 
niepodległość Polski potrzebna iest tak samo, jak i robotnikom polskim".

Nauka ii’ służbie pięciolatki
TAK pisał w 1892 roku w przed­

mowie do drugiego polskiego 
wydania „Manifestu Komunistyczne­
go", towarzysz pracy i walk) Karola 
Marksa Fryderyk Engels.

Wielcy synowie narodu .niemieckie­
go, twórcy naukowego socjalizmu 
Marks i Engels wytrwale uczyli swój 
naród, m nie może on być wolny do­
póki Niemcy uciskają inne narody; że 
powitanie i rozkwit niepodległej, sil­
nej i prawdziwie demokratycznej 
Polski jest nieodzownym warunkiem 
Istnienia wolnych i prawdziwie de­
mokratycznych Niemiec. W imię tej 
prawdy walczyli ramię przy ramie­
niu rewolucjoniści niemieccy i rewo­
lucjoniści polscy, z Julianem Mar­
chlewskim i Różą Luksemburg na 
ciele. Dziś tę sformułowaną przez 
Marksa i Engelsa prawdę o współza­
leżności losow Niemiec i Polski po­
twierdzają fakty bijące w ślepe na­
wet oczy. Dziś o tej prawdzie mówi 
każde zestawienie pierwszych z brze­
gu wziętych faktów.

; rorystyczną formą włauzy wielkiego 
kapitału — jak jest nią każ.da bez wy­
jątku odmiana faszyzmu.

Był czas, kiedy w Polsce palonej 
| przez hitlerowców i zasnutej dymem 
I bijącym z hitlerowskich pieców kre- 
l matoryjnych nie wszyscy pamięta­
liśmy dostatecznie wyraźnie, iż ten 
pożar 1 dym poczęły się z roznieco- 

i nego przez hitlerowców w samych 
i Niemczech ogniska, do którego peł­
nomocnicy wielkich kapitalistów i 
junkrów wrzucali wszystko, co było 
rewolucyjne i postępowe w niemiec­
kiej li.eraturze, w niemieckiej sztuce, 
w niemieckiej nauce, w niemieckiej 
kulturze.

Był czas, kiedy gestapowskie, nie­
nawistne nam „rrraus" nie pozwala­
ło pamiętać z dostateczną siłą o pięk­
nie języka, w którym rozmawiali 
Bach. Beethoven i Schuman; w któ­
rym myśleli i tworzyli Goethe, Schil­
ler, Heine, Marks i Engels; w którym 
nieustraszenie wzywali do boju prze­
ciw hitleryzmowi swoją klasę robot­
niczą i swój naród Ernst Thaelmann 1 
Wilhelm Pieck. Dziś piękno tego ję- 

____ _ zyka i wielkiej sztuki niemieckiej, da- 
bońscy lokaje podejmują w Bun- ! wnej i najnowszej, przywracają nam 
destagu oficjalnie antypolskie — 
przy głosie sprzeciwu jedynie komu- 
n slow — uchwały przeciwko grani­
cy nad Odrą i Nysą, którą Niemiecka 
Republika Demokratyczna uznała za 
niezmienną i wieczystą granicę po­
koju i przyjaźni. W Niemczech za­
chodnich neo-hitierowcy w mundu­
rach i w fioletach biskupich prowa­
dzą polakożerczą, jawnie odwetową i 
nawołującą do nowej wojny kampa­
nię — a w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej nie tylko jest to suro­
wo zakazane ale zwalczanie rewizjo- 
nizmu uważa się za obowiązek NA­
RODOWY. I w tym samym czasie, 
gdy w Trizonii, by zwieść opór mas 
ludowych przeciw ratyfikacji ukła­
dów wojennych wzmaga się amerykań­
sko - hitlerowska i watykańska kam­
pania rewizjonistyczna do Polski w 
związku z ogłoszonym Tygodniem 
Postępowej Kultury Niemieckiej | 
przybywają znakomici artyści nie- ' 
mieccy. Z najlepszym teatrem Nie-' 
mieć ..Berliner Ensemble", którego 
kierownikiem literackim jest wielki 
poeta I pisarz niemiecki Berlold 
Brecht oraz ze śpiewaczką Ewą Flel- 
icher — na czele.

Trudno o wymowniejszy kontrast, 
aniżeli przytoczone powyżej fakty, 
ilustrujące dwa odrębne światy i dwa 
odrębne rodzaje Niemiec Świat ka­
pitalizmu, nacjonalistycznej nienawi­
ści i wojen. I świat socjalizmu, po­
rozumienia i przyjaźni między naro­
dami — świat pokoju. Niemcy ame­
rykańsko - hitlerowskie. imperiali­
styczne; Niemcy Kruppa. Adenauera 
i kardynała Fringsa czy Josepha 
Wendela; Niemcy niezmiennie wro­
gie narodowi polskiemu i zagrażające 
bytowi Polski I nieśmiertelne Niem­
cy Marksa i Engelsa, Ernsta Thael- 
minna 1 Wilhelma Piecka; Niemcy 
Loclńegu. Sc u.ela i Heinego, ioma- 
sza Manna Anny Seghers i Berto da 
Brechta. Te właśnie Niemcy, wyzwo 
lone od jarzma imperializmu i faszy. 
zmu przez Związek Radziecki, po­
gromcę hitlerowskiej Rzeszy: te nowe 
wolne I prawdziwie demokratyczne 
hiemcy rządzone przez lud pracujący 
Są przez to właśnie — jak przewi­
dzieli f żądali tego Marks 1 Engels — 
szczerze Polsce przyjazne.

I

Z UPOWAŻNIENIA i zachęty 
amerykańskich imperialistów ich >

BYŁ CZAS, kiedy wielu spośród 
nas najważniejszą w hitleryzmie 

rzeczą wydawało alę to, Iż jest on 
nemiecki. Ud tego czasu amerykan­
ie; wskrzesiciele hitleryzmu I ame­
rykańscy ludobójcy z Korei przeko­
nali najbardziej nawet naiwnych, iż 
jest to błąd: najważniejszą w hitle­
ryzmie rzeczą było to. Iż był on ter-

Tadeusz Drewnowski

Charków, w grudniu
„Ukraiński Leningrad" tak zwą lu­

dzie radzieccy największe na Ukrainie 
miasto — Charków. Tutaj w centrum 
Republiki Ukraińskiej tworzył 6ię, po­
wstawał i rósł potężny przemysł so­
cjalistyczny. Olbrzymie fabryki trak­
torów, sprzętu elektrotechnicznego, 
liczne zakłady budowy maszyn, wy­
twarzające wszystkie ich rodzaje od 
najbardziej precyzyjnych — optycz­
nych do potężnych lokomotyw — 
tak wygląda przemysłowe oblicze 
miasta.

Łącznie 
rzyła się 
badawcza 
dzieckiej 
cowni naukowo-badawczych Charko 
wa powiązane są mocno z zakładami 
przemysłowymi, kołchozami i sowcho- 
zarnj Ukrainy, z kopalniami i wzno­
szonymi budowami, stając się szta­
bami przodującej nauki i techniki.

W czasie mego pobytu w Charko­
wie rozmawiałem z kilku uczonymi, 
zwiedziłem kierowane przez nich 
instytuty i pracownie. O .niektórych 
z tych rozmów chciałbym tu opowie­
dzieć.

z przedsiębiorstwami two- 
i rozwijała baza naukowo- 
dla przemysłu Ukrainy Ra- 
Dziesiątki instytutów i pra-

(Od własnego korespondenta)
— Na Kanale Wołga — Don śluzowa­

nie odbywa się dwa razy prędzej, niż 
na Dnieprze, Kanale lm. Moskwy, czy 
Kanale Bialomorsko - Bałtyckim. Lecz 
to nie wystarcza. Zdolność przepustowa 
sztucznych dróg wodnych w znacznej 
mierze zależy od szybkości przechodze­
nia statków przez „schody" — śluzy. 
Szybkość tę należy powiększać, tworząc 
potężniejsze i doskonalsze maszyny. 
Jest to Jedno z zagadnień, nad którego 
rozwiązaniem pracuje nasz Instytut.

artyści przybyli ze szczerze zaprzyjaź­
nionej z Polską Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, gdzie narodowi nie­
mieckiemu udostępnia się z kolei nie­
znaną mu przedtem wielkość i pięk­
no polskiej literatury, polskiej sztu­
ki, polskiej nauki, polskiej kultury. 
A także — osiągnięcia polskiego robot­
nika. Czyż ta wymiana polsko - nie­
mieckich dóbr kulturalnych nie daje 
również miary historycznego przeło­
mu, jaki się dokonał w stosunkach 
między narodami? Przełomu, który 
ludzkość zawdzięcza zwycięstwu Kra­
ju Rewolucji Socjalistycznej!

BYŁ CZAS pożogi, wojny, pogar­
dy dla człowieka i narodów, 

kiedy tylko geniusz Stalina spokojnie 
przypominał, ie „hitlerzy przychodzą 
i odchodzą, a naród niemiecki, a pań­
stwo niemieckie — pozostaje".

Dziś wszystkie żywe w narodzie 
niemieckim siły rewolucyjne i postę­
powe walczą — przy poparciu wszy­
stkich wolnych narodów i w oparciu 
o pierwsze w historii Niemiec wolne 
i prawdziwie demokratyczne pań­
stwo, NRD — o przekształcenie ca­
łych Niemiec w kraj pokojowy i de­
mokratyczny, w kraj przyjazny 
wszystkim swym sąsiadom, wszyst­
kim narodom Europy i świata.

Coraz mniej jest w Polsce takich 
ludzi, ale przecież Jeszcze są, którzy 
rozmowę o Niemczech rozpoczynają 
sakramentalnie od słów: „Czy pan do­
prawdy wierzy, że możliwe jest, 
aby Niemcy.." Przepraszam! To nie 
jest sprawa wiary- To aprawa faktów. 
OBCHÓD Tygodnia Postępowej 

Kultury Niemieckiej i przyjazd 
do Polski niemieckich artystów z 
najlepszym zespołem teatru niemiec­
kiego na czele, jest czymś znacznie 

! więcej niż manifestacją. Jest nowym 
— w obliczu złowrogiej przede wszyst­
kim dla Niemiec wojennej zmowy 
amerykańsko hitlerowskich kapitali­
stów — potwierdzeniem głębokiego i 
trwałego przełomu, jaki dokonał się 
w stosunkach między narodem niemie­
ckim a narodem polskim oraz naro­
dami Związku Radzieckiego. Przeło­
mu, który obejmując całe Niemcy po­
łożyłby kres krwawym wojnom roz­
pętywanym w przeszłości przez pruski 
i niemiecki imperializm.

Opinia polska wita serdecznie de­
legację 1 artystów niemieckich, wi­
dząc w nich żywych przedstawicieli 
odrodzonej I odradzającej naród szbi- 

. kl i kultury niemieckiej, kultu­
ry 1 sztuki walczącej o prawdziwie 
wolne, zjednoczone i pokojowe Niem­
cy. O Niemcy godne Marksa 1 Engelsa, 
Ernsta Thaelmanna 1 Wilhelma Piecka 

B. W

Dla budów komunizmu
— Charków nie miał szczęścia! — po­

wiedział towarzyszący mi Aleksander 
Siemionowlca Pietrow, doktor nauk te­
chnicznych, gdy byliśmy w „Ukrwod- 
geo", Instytucie naukowo • badawczym 
hydro - geologicznym. Wszystko mamy 
w mieście, prócz wielkiej pelnowodnej 
rzeki...

I, uśmiechając alę, dodał:
— Za to teraz w naszym mieście 

„schodzą się" rzeki 1 kanały rozrzuco­
ne po całym kraju. No, chociażby Woł­
ga — Don.

Zatrzymaliśmy się przy wielkim, 
czynnym modelu śluzy spławnej. 
Śnieżnobiały statek motorowy koły­
sał 6ię na lekkiej fali komory wstęp 
nej w oczekiwaniu na otwarcie wrót 
śluzy Oto się otworzyły i motorowiec 
wpłynął do pierwszej komory. Ru 
6zyły pompy, mechanizmy. Stopień 
wodny szybko obniżył się do poziomu 
wody w sąsiedniej komorze Znów 
otworzyły się wrota, motorowiec prze­
szedł na następny stopień „schodów 
wodnych".

nych troską całego narodu radziec­
kiego.

— U naa, w Charkowie — ciągnie da­
lej uczony — opracowuje się najdonio­
ślejsze zagadnienia przekształcenia zie­
mi. Weżmy choćby nowe stacje pomp 
do mechanicznego nawadniania. Obec­
nie badamy nowe modele tych maszyn, 
które będą zmontowane na Woltaósko- 
DońskleJ sieci irygacyjnej, a później na 
kanałach Północno - Krymskim 1 Połu­
dniowo - Ukraińskim. Badania prowa- 

. dzimy nie tylko w laboratoriach, lecz 
1 na czynnych wodociągach Zagłębia Do­
nieckiego. Prace są Juź na ukończeniu.

— A dalej?
— Dalej wiele Jeszcze sprawi Uczony 

wymienia tyle spraw „pierwszej kolej­
ności", że mimo woli trzeba się zamy­
śleń: cóź więc nie Jest sprawą pierwszej 
kolejności? I kiedy żegnamy się, przy­
pominam sobie Jego żartobliwe powie­
dzenie, że Charków „nie ma szczęścia 
do rzek"... Zaprawdę wszystkie rzeki 
kraju „schodzą sśę" w tym „lądowym" 
mieście.

0 realizmie w twórczości Marii Dąbrowskiej
W połowie zeszłego miesiąca w 

warszawskim Domu Literatury odby­
ła się uroczystość niecodzienna; ob­
chód 40-lecia pracy pisarskiej Marii 
Dąbrowskiej. Nie był to jeden z tych 
oficjalnych, zdawkowych Jubileuszy,, 
lecz uroczystość wynikająca z po­
trzeby serc nie tylko zebranego na 
lali środowiska literackiego. Było ono 
przecież jedynie skąpą reprezentacją 
wielotysięcznych kręgów przyjaciół i 
czytelników dzieła Marii Dąbrow- 
ikiej. Bo twórczość Dąbrowskiej, 
choć główny jej masyw rozpościera 
•ię w zamkniętej epoce międzywojen­
nego dwudziestolecia, jest I dla dzi­
siejszego czytelnika i dla dzisiejszego 
pisarza dziełem na wskroś żywym, 
aktualnym, zapładniającym. Świadczą 
o tym ogromne nakłady książek Dąb­
rowskiej po wojnie. Świadczy częste 
przywoływanie przykładu autorki 
„Ludzi stamtąd" w naszym powojen­
nym sporze o realizm. A mato prze­
cież książek z tamtego okresu prze­
szło próbę historyczną naszych cza- 
lów.

Czemu zawdzięcza twórczość Dąb­
rowskiej swą nieustającą młodość i 
aktualność artystyczną?

W roku 1925. w roku ukazania się 
ostatniej powieści Żeromskiego — 
„Przedwiośnia" — wyszedł na świat 
głośny zbiór opowiadań Dąbrowskiej 
z życia proletariatu wiejsk ego pt. 
„Ludzie stamtąd". .1 st w tym zbiegu 
lat pewna symbolika. Pod wyraźny­

mi auspicjami Żeromskiego—pisarza 
wstrząsającego sumieniem społecznym 
narodu — zrodził się cykl nowel Dąb­
rowskiej o ludziach z czworaków, z 
najgłębszych nizin społecznych. Twór­
czość Dąbrowskiej, gdy zabrakło Ste­
fana Żeromskiego, przedłużała jego li­
nię w naszej literaturze, linię realiz­
mu krytycznego.

Na „'Ludzi stamtąd" złożyły się nie­
przypadkowo zebrane opowiadania — 
zbiór posiadał bardzo mocną więź we­
wnętrzną. Zapowiadały one epicki ta­
lent przyszłej autorki „Nocy i dni". 
Kompozycja tego tomu opowiadań, 
ich wspólny klimat moralny, bogata 
galeria powtarzających się w róż­
nych nowelach postaci czyniły ze 
zbioru zarys omalże powieściowy 
środowiska czworaków dworskich. A- 
negdoty i realia cyklu były przez pi­
sarkę zaczerpnięte ze stosunków wiej­
skich, poprzedzających pierwszą woj­
nę światową. Ten moment sięgania w 
przeszłość, moment czasowego umiej­
scowienia akcji „Ludzi stamtąd" ze 
szczególną pieczołowitością podkreśla­
ła krytyka burżuazyjna, aby tragicz­
ną prawdę bytu wsi zepchnąć w jak 
najodleglejszą przeszłość, aby odsu­
nąć od czytelnika wszelkie skojarze­
nia aktualne. W gruncie rzeczy, mię­
dzywojenna Rzeczpospolita nie likwi­
dowała przecież owego dna życia, z 
tak:m realizmem i współczuciem od­
malowanego przez Dąbrowską. Świat 
„Ludzi stamtąd" pochodzi równie do­

takim zapałem pracowali 
technicy, laboranci. Wie- 
pracowntków, wśród nich 

na puatyni. na której po- 
Trzeba tu roz-

W pustyni i stepie
Z dalszej rozmowy z tym wybitnym 

hydrotechnikiem wyjaśniło się, jak 
poważne prace prowadzą uczeni Char­
kowa. Wiele tu uczyniono dla naj­
rychlejszego zakończenia budowy Ka­
nału Wołga — Don. Obecnie badany 
jest wielki model Stalingradzkiej sta­
cji wodnej Niedawno Instytut za­
kończył badania hydrauliczne modelu 
węzła wodnego Kunia Urgieńskiego 
na głównym Kanale Turkmeńskim.

— W pracowni naszej — żartował u- 
czony — było „gorąco" Jak na pustyni 
Karakum, z 
Inżynierowie, 
lu z naszych 
1 Ja byliśmy
wstanie stacja wodna, 
wiązać Jednocześnie zarówno zagadnie­
nia hydroenergetykl Jak 1 żeglownoścl. 
Zagadnienie to rozwiązuje się w nowy 
sposób; opracowany projekt 
powy dla innych kanałów...

Przechodzimy z „pustyni" 
naddoński" — w pracowni 
rzy się tunel Dońskiego Kanału na­
wodniającego — ściślej mówiąc — 
poddaje się badaniom ten model. 
W pobliżu zaś.-. Wołga, Kujbyszewska 
elektrownia wodna. Oto skarpa grobli 
ziemnej. Trzeba skrupulatnie zbadać 
wytrzymałość umocnień, działanie wo­
dy na grunty różnych rodzajów i wie­
le, wiele innych rzeczy. Po 
szewie — Stalingrad.

Nie wychodząc z Instytutu, 
nego w cehtrum Charkowa,

będzie ty-

na „Step 
tej two-

Kujby-

położo- 
można 

odczuć gorączkowy rytm budów, roz­
rzuconych po wielkim kraju — histo­
rycznych budów komunizmu, otoczo-

Ostatni dzień Konkursu

Usłyszymy ich w Warszawie
(LJalekoDisem od soecjalneąo wysłannika)

pjłUitM "‘'dzień'" kd.ńkurśti jm. H.' 
WierfiaW6kiego. Kto zdobędzie pierw­
sze miejsce? To pytanie nurtuje 
wszystkich, zapełniających lub raczej 
— przepełniających aulę Uniwersyte­
tu Poznańskiego, która rzadko kiedy 
w swej historii mieściła po 2 tysiące 
widzów

Wysoki poziom skrzypków gwaran­
tuje, że zwycięzcy Konkursu są wiel­
kiej miary artystami, a ich tytuł — 
laureat II Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzyncnweso im H. Wie­
niawskiego jest legitymacją, otwiera 
jącą wstęp na największe estrady 
koncertowe świata.

NAJMŁODSI I NAJSTARSI
Najmłodszymi uczestnikami kon­

kursu są Marina Jaszwili i Blanche 
Tarjus (po 20 lat). Igor Ojstrach ma 
21 lat, Julian Sitkowiecki 27, Wanda 
Wiłkomirska 23, Marta Hidy 25, Igor 
Iwanow 29, Józef Kania 23, a Hen­
ryk Palulis 32.

Najstarszym instrumentem są 
skrzypce Olgi Parchomienko (ZSRR). 
Jest to instrument o wielkiej warto­
ści muzealnej. Brzmienie kartki: An- 
tonius et Heronymus fr. Arnati Cre- 
monensis Andreae fil. 1627. Igor Oj­
strach ma również mistrzowski in-

strument, e -kartką o tekście: An- 
dreas Stiartrerius fecit Cremonensis 
Sanctae Teresae 1679. Z Polakow 
najlepszy instrument ma Henryk Pa- 
lulis. Brzmienie kartki: Petrus Guar- 
nerius Josef Cremonensis fecit Vene- 
cis Anno 1728.

W CAŁEJ POLSCE
Laureaci i uczestnicy konkursu bę­

dą występować w różnych miastach 
Polski.

Ojstrach 1 Sitkowiecki wezmą udział 
19 i 21 bm. w koncercie Filharmonii 
Warszawskiej. W Warszawie również od­
będą się Iż 1 22 bm., staraniem „Arto- 
su“ recitale Ojstracha, Sitkowiecklego 
(ZSKK) oraz Tarjus (Francja) I Wiłko­
mirskiej. Akompaniują Kalegarskaja 
(ZSRR) 1 Szamotulska (Polska).

W Lodzi z recitalem wystąpi 
Kanga Homl (Indie) 1 Csaba 
(Węgry) przy akompaniamencie 
narowej (CSR).

CO KTO LUBI
Skrzypkowie radzieccy są ujmują­

cy. Ankieta na temat ich zamiłowań 
prywatnych dała takie wyniki; Jasz­
wili — lubi dużo czytać, Parcho­
mienko — uprawia sporty, zwłaszcza 
pływanie i łyżwiarstwo. Sitkowiecki 
chętnie grywa w tenisa, często wy­
stępuje razem z żoną, Bellą Dawido- 
wicz, laureatką ostatniego konkursu 
chopinowskiego, (ibis)

21 bm.
Bokay 
Hodl-

Maszyny 
i elektryczność

Zwiedzaliśmy również 
talowy. Przy modelach 
uczeni opowiadali, jak 
jest rugowana z metalurgii radziec 
kiej, jak wprowadza się automaty 
zację, telemechanikę, najnowszą me­
chanizację. „Technika przycisków", 
przy których pomocy robotnik kieru 
je różnymi procesami na wszystkich 
stadiach produkcji metalurgicznej 
znajduje coraz szersze zastosowanie 
Słuchając uczonych, zapoznając się 
z nowymi pracami współpracowników 
Ukraińskiego Instytutu Metalowego 
można sobie plastycznie wyobrazić, 
jak będą wyglądały zakłady metalur 
giczne pod koniec piątej 5 łatki Stali 
newskiej. Będą to zakłady półauto­
maty, gdzie wszystko za człowiek;, 
wykonywać będą mechanizmy Znacz 
nie powiększy się moc czynnych agre 
gatów, jeszcze bardziej wartkim stru 
mieniem popłynie żeliwo, stal, pod­
stawa przemysłu współczesnego.

— Czy pamiętacie — zapytuje dyrek 
tor Instytutu mechanizacji 1 elektryll- 
kacji gospodarstwa wiejskiego Eugeniusz 
Winogradów — Jak przed wojną marzy 
liśmy o elektryfikacji podstawowych 
procesów produkcji gospodarstwa wiej­
skiego? Obecnie mamy przed sobą zupeł­
nie inną skalę.

Czy pamiętacie, 
prób z pierwszym 
nym? Obecnie od 
dzleckle wyuśarźjiją potężne! traktory, 
elektryczne.' Wówczas marzyliśmy o 
kombajnie elektrycznym Obecnie takie 
maszyny sprzątają zboże na polach wie­
lu kołchozów 1 sowchozów.
Winogradów przypomina dyrekty­

wy XIX Zjazdu Partii: „Zakończyć 
mechanizację podstawowych robót poi 

I nych w kołchozach, szeroko rozwi­
nąć mechanizację pracochłonnych ro­
bót w hodowli, warzywnictwie, ogrod 
nictwie, robót przy przewozie, lado 
waniu i wyładowywaniu wytworów 
gospodarstwa wiejskiego, przy osu­
szaniu gruntów bagnistych i obrabia­
niu nowin".

— Tę olbrzymią pracę musimy prze­
kazać elektryczności! Mówi się już 
o całkowitej elektryfikacji w rolnic­
twie. W naszym instytucie opracowu 
je się konstrukcje maszyn do pole 
wania, do urządzeń deszczowych dla 
sadów, winnic i ogrodów warzywnych 
Profesor Kowalew pracuje nad zagad­
nieniem uprawy buraków ozimych i 
podniesienia skuteczności nawozów 
granulowanych przy irygacji. Szereg 
pracowników naukowych opracowuje 
temat specjalny: „Technologia napra 
wy maszyn do kopania ziemi" — 
temat nader ważny dla warsztatów 
naprawczych w kołchozach i stacjach 
traktorowych

Instytut Me- 
i maszynach 

praca ręczna

Uczeni naszego Instytutu — z zado­
woleniem zaznacza dyrektor — wy­
jeżdżają na Ukrainę i Krym, w okoli­
ce, których grunty otrzymują wodę 
dnieprowską z nowych kanałów Ba­
dają na miejscu zagadnienia, która 
powstają w związku z wielkimi bu­
dowami komunizmu w dziedzinie go­
spodarstwa wiejskiego t czynnie pra- 
cują nad ich rozwiązaniem.

*
...Można było odwiedzić geologów, 

budowniczych maszyn, medyków, spe­
cjalistów zbiorowego żywienia — w 
Charkowie je6t wiele instytucji nau­
kowo badawczych Lecz ograniczyliś­
my się do zwiedzenia trzech Instytu­
tów. I tu zobaczyliśmy cząsteczkę 
olbrzymich prac wykonywanych w 
tysiącach „sztabów nauki" naszego 
kraju radzieckiego. I znów przypomi­
nają się godne uwagi cyfry przyto­
czone przez towarzysza Malenkowa: 

„Liczba instytutów naukowo-ba­
dawczych pracowni i Innych insty­
tucji naukowych w ZSRR powięk­
szyła się z 1.960 w 1939 r. do 2.900 
na początku r. 1952. Liczba pracow­
ników naukowych powiększyła się 
w tym czasie prawie dwukrotnie. 
Wydatki państwowe na rozwój nau­
ki w latach 1946 — 1951 wyniosły 
47,2 miliarda rubli".
Szerokie pole działania mają ucze­

ni radzieccy) Siemion Gatin

Rocznica

Jak dokonywaliśmy 
pługiem elektrycz- 
dawna fabryki ra

I takie, jak się za chwilę okaże, 
bywają rocznice. Gdy spruwa. któ­
ra winna być załatwiona możliwie 
w najkrótszym terminie, mimo upły. 
wu 
wie 
tzw.

W 
chodzi o rocznicę następującą:

W listopadzie ub. roku otrzymali­
śmy od jednego z naszych Czytel­
ników, ob. Czesława Kędziory ze 
wsi Kalenice, puw Łowicz, list, w 
którym doniósł nam, że pracując 
przy miejscowej linii wysokiego 
napięcia złożył 135 zł na roboczy 
płaszcz gumowy. Ze od tamtej 
chwili minęły trzy miesiące, a ob. 
Kędziora nie ma ani płaszcza, ani 
pieniędzy, o zwrot których wielo­
krotnie się upominał.

Wkrótce okazało się, ie takich 
jak Kędziora było więcej robotni­
ków. Bowiem sekretarz miejscowej 
rady zakładowej, Migdalska, po 
prostu zdefraudowała 9 tys. zł., ze- 
brąhuęh nę! zątarjj płaszczy Sprawa 

‘ została więc* przekazana do proku­
ratora.

Teraz Wam tylko wyliczę, ile 
pism, w związku z tą sprawą, wy­
słał nasz dział interwencji. A 
więc do;
Dyrekcji PPW. Zakłady Budowy 
Sieci I Stacji Elektrycznych — Pla­
cówka w Łowiczu (trzykrotnie!,

2. Do Zakł. Budowy Sieci i Stacji 
Elektr. w Krakowie, Jako te Łowicz 
podlega dyrekcji w Krakowie (dwu­
krotnie),
Do Zakł. Budowy sieci w Warszawie, 
Jako, że nas tam z kolei skierowano 
(dwukrotnie),

1. Do Mlnlster.-twa Energetyki (tymcza­
sem, tylko raz),
Do Centr. Rady Zw. Zawodowych 
(tymczasem, tytko raz).

Pokaźny plik papierów stanowi 
jedyny, jak dotychczas, wynik obu­
stronnej korespondencji: redakcji z 
wymienionymi instytucjami.

Poza dobrymi radami, w rodza­
ju: należy zabezpieczyć cywilne po­
wództwo, należy przyspieszyć spra­
wę itp... niewiele się — jak widzi­
cie, posunęło naprzód. Nie ma ani 
9 tysięcy złotych robotniczych pie­
niędzy, ani płaszczy

A tu — bądź co 
rocznica. Pierwsza 
zawsze rocznica.

dwunastu miesięcy — wtaści- 
nie ruszyła z miejsca. Czyli z 
„martwego punktu".
danym, konkretnym wypadku

i.

3.

3. Zw.

roboczych. 
bądź stuknęła 
wprawdzie, ale

(mir-par).

brze sprzed pierwszej wojny świato­
wej, jak z pierwszego okre~u tamtej 
niepodległości. Nie tylko materia! 
wspomnieniowy, lecz także spojrzenie 
współczesnego pisarza ukształtowały 
nowele Dąbrowskiej. We wstępie do 
II wydania „Ludzi stamtąd" (1935) 
autorka pisała:

„Bo przecież blorąc tematy z przesz- 
szlożci można bardzo dobrze transpono- 
wać na nie wszystkie swoje najbardziej 
teraźniejsze przeżycia 1 nawet najbar­
dziej przyszłościowe uczucia 1 widzenia. 
Między Innymi — aby nie mówić o ele­
mentach treści — wszystkie krajobra­
zy z „Ludzi stamtąd", krajobrazy, któ­
rych „zapamiętanie" budziło taką ra­
dość krytyki, są wzięte z transponowa- 
nej na przeszłość bezpośrednio mnie 
otaczającej rzeczywistości".
Myślę, że nie tylko krajobrazy.
Na ludziach z czworaków i kolonii, 

ze stajni, ze stróżówki i z przedpo­
kojów pańskich, na ludziach prawie 
zupełnie przez literaturę zapomnia­
nych i poniechanych, skupia się cała 
uwaga pisarki. W zbiorze Dąbrow­
skiej oni właśnie są bohaterami 
pierwszego planu, osobami rozgrywa­
jącej sir tragedii, ludźmi etąd, z krę­
gu bezpośredniej obserwacji i uczuć 
pisarki. Dwór — winowajca nieludz­
kiego bytu czworaków — majaczy 
gdzieś na widnokręgach tomu. W 
treści cyklu nowelistycznego tymi 
ludźmi stamtąd, jakimś innym dale­
kim światem jest — dwór i jego mie­
szkańcy. Z ganku czy z okien pałacu 
dworskiego nie widzą tego, co stano­
wi istotę opisanego na tych kartach 
życia pokrzywdzonych — „ostatnich 
spośród ludzi". Nie widzą ani tułacz­
ki i dramatu Łucji z Pokucie, ani 
nędznego losu stróża Nikodema, ani 
tym bardziej bezustannej poniewierki 
rodziny Kaczmarków, wyruszających 
na nieznany chleb do miasta.

Opowiadaniom „Ludzi stamtąd", 
pełnym humanizmu i współczucia, 
zabrakło jednak myśli zasadniczej: 
perspektywy wyzwolenia, rozjaśnia­
jącej mroki bytowania nizin społecz­
nych. Beznadziejna noc rozpościera 
się nad czworakami. Jedyne bodajże 
słowa ziemskiego pocieszenia włoży 
autorka w usta dziada wiejskiego, 
Michaliszczaka, zwanego Szatanem:

„Jo ta chce, żeby Inaczy było na 
twlecle. Zęby tak było, Jak nigdy nie 
było. Bo tu się piekło wlecze po ty ziemi. 
Nie dobrze tu Je człowiekowi biedne­
mu. Zęby wszystko, a wszystko było 
inaksze".
Zabrakło tym opowiadaniom idei 

walki o wyzwolenie społeczne, tej, 
której zaledwie odgłosy w buntach 
chłopskich roku 1905 usłyszymy w 
parę lat później w „Nocach i dniach".

Po „Ludziach stamtąd" zabiera się 
autorka do siedem lat trwającej pra­
cy nad "wielką epopeą pt.: „Noce 1 
dnie". Kolejne tomy cyklu powieścio­
wego ukazują się w latach 1931 — 
34. Zamierzenie było ogromne: stwo­
rzyć syntezę powieściową 50-ciu bez 
mała lat historii społecznej, losów 
trzech pokoleń. Ileż wielkich wyda­
rzeń historycznych, skomplikowanych 
procesów społeczno - politycznych za­
wiera objęty ramami powieści szmat 
historii — od lat 80-ych ubiegłego 
wieku do wybuchu pierwszej wojny 
światowej!

Na plan pierwszy „Nocy i dni" wy­
suwa się proces upadku majątkowego 
i deklasowania się ziemiaństwa, po­
wstawanie — w pewnej mierze rów­
nież z szeregów zdeklasowanej szlach­
ty — inteligencji polskiej. Właśnie wy­
sadzonym z siodła szlachcicem jest 
Pogumil Niechcic, córką zubożałej ro­
dziny ziemiańskiej, wyrzuconą ze wsi 
w wir pozytywistycznej Warszawy

jest pani Barbara, żona Niechcica — 
teraz rządcy cudzych majątków. Ich 
noce i dnie, upadki i dźwiganie się 
w walce o byt — stanowią treść po­
wieści Dąbrowskiej. Ale saga rodzin­
na Niechciców nie mogłaby mieć tek 
uogólniającego charakteru, tak wiel­
kiego oddechu historycznego, gdyby 
pisarka bardzo szeroko nie rozbudo­
wała tla społecznego, gdyby nie na­
kreśliła tylu środowisk. Warszawa w 
latach gwałtownego rozwoju kapita­
lizmu i fermentu myśli mieszczań­
skiej, dwór po uwłaszczeniu 1 dwór 
w roku 1905, żywot małego miastecz­
ka Kalińca, wreszcie środowisko emi­
gracji polskiej w Szwajcarii, oglądane 
już oczami córki Niechciców — Ag­
nieszki, przechodzą przez karty e- 
popei Dąbrowskiej, kreślone z głębo­
kim znawstwem, celnością i plastyką. 
Najbardziej może imponującą cechą 
realizmu „Nocy i dni" jest właśnie 
owo przyłapywanie wielkiej historii 
społecznej w niezliczonych przeja­
wach drobnych, codziennych.

W miarę, jak z młodym pokoleniem 
Niechciców epopea Dąbrowskiej zbli­
żała się ku współczesności, wyraźniej 
wystąpiły na jaw pewne ograniczo­
ności spojrzenia wielkiej pisarki. Jej 
sympatie ideowe towarzyszą raczej 
PPS-owskiemu odłamowi ruchu ro­
botniczego. Ale jednocześnie—wbrew 
tym sympatiom — realizm Dąbrow­
skiej, wierny na każdym kroku praw­
dzie historycznej, każę jej naświetlić 
nacjonalistyczny charakter działalnoś­
ci Marcina, odsłonić społeczną treść 
legendy legionowej, nie pozwoli jej 
wreszcie pominąć konsekwentnie pro­
letariackiego. internacjonalnego ruchu 
socjalistycznego.

Artyzm epiki Dąbrowskiej w potęż­
nym cyklu powieściowym wzniósł się

na niespotykane w dwudziestoleciu 
wyżyny: „Noce 1 dnie" — to naj­
większe dzieło epickie minionego o- 
kresu. Ogromne są zasługi Dąbrow­
skiej w dziedzinie uprawy języka na­
rodowego. Język „Nocy 1 dni" jest 
prawdziwą krynicą czystej, pięknej 
współczesnej polszczyzny. ,,

W tych samych latach, latach pra" 
cy nad wielką powieścią, demokra- 
tyzm Marii Dąbrowskiej burzy się 
przeciwko przybierającej na sile fa- 
szyzacti rządów w Polsce. W artyku­
le „Rozmowa z przyjaciółmi", za- 
mieszczonym w roku 1931 w „Wia­
domościach Literackich", nawołuje pi­
sarzy do protestu w sprawie Brześcia. 
Zdecydowanie antyfaszystowska i hu­
manistyczna postawa w sprawach po­
lityki ówczesnej, głośny protest prze­
ciwko nohańhieniu człowieka charak­
teryzują nie mniej, niż twórczość lite­
racka. Marię Dąbrowską jako czło­
wieka i pisarza. 1

Po wojnie wielokrotnie słyszeliśmy 
glos Marii Dąbrowskiej. Opublikowa­
ła ona nowy dramat historyczny t 
fragmenty przygotowywanej powieści, 
niezapomniane artykuły o Warszawie 
1 e Gogolu. Przyswoiła pnlszczyźnie 
wielkie dzieło pamiętnikarskie — 
dzienniki Samuela Pepysa. N>e za­
brakło jej pięknego apelu w sprawie 
Frontu Narodowego, w którym zjed­
noczył się nasz, naród. Podczas nie­
dawnego jubileuszu, w 40-lecie pracy 
literackiej, dziękując narodowi pol­
skiemu za to, czym ją uczynił — 
Maria Dąbrowska powiedziała:

„Ojczyźnie mojej, a przez nią w min 
rę możności człowiekowi pracy n- 
świecle w ogóle, resztę mojego życia 
I trudów ze wszystkich sil moich oddać 
pragnę".

Tadeusz Drewnowski



JACEK WOŁOWSKI »Na każdym dolarze ślady krwi*

WSPÓLNY FRONT Oto Ameryka^
kiu-

prze- 
naro-

V AŻDY niemal dzień przynosi 
nowe dowody wzmożonej aktyw­

ności Watykanu w montowaniu 
ejaty państw kapitalistycznych prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu, 
eiwko niepodległości wolnych
dów, przeciwko niepodległości i całości 
Polski Szturmowym oddziałem tej ar­
mii krzyżowej ma być Wehrmacht — 
zbrojony i umundurowany na wzór a- 
merykański, a dowodzony przez sta­
rych hitlerowskich morderców t rabu­
siów w generalskich mundurach.

Warto może zauważyć na wstępie, 
że wroga postawa Watykanu wobec 
pierwszego na świecie państwa robot­
ników i chłopów, wobe< walczących o 
swe wyzwolenie narodów oraz tych, 
które wyzwolenie osiągnęły, nie od 
<łziś i nie od wczoraj się datuje.

Jeśli chodzi o kardynała Pacelli‘ego, 
późniejszego watykańskiego sekreta­
rza stanu, a obecnego papieża, to 
p.erwszym jego wrogim aktem wobec 
Kraju Rad były wysiłki zmierzające, 
by w listopadzie 1917 r. właśn.e wte­
dy, gdy na gruzach Rosji carskiej 
chłopi i robotnicy rozpoczynali budo­
wać własne państwo, doprowadzić do 
aa warcie natychmiastowego pokoju 
między cesarskimi Niemcami a An­
glią i Francją. Już wówczas obecny 
Pius XII doszedł do przekonania, iż 
trzeba zmontować przeciw Związkowi 
Radzieckiemu blok państw kapitali­
stycznych. Konieczne było do tego 
matowanie silnych imperialistycznych 
Niemiec.

Próba pogodzenia sprzecznych kapi­
talistycznych interesów wilhelmow- 
skich Niemiec i imperium brytyjskie­
go oyaz Stanów Zjednoczonych i Fran­
cji, próba skierowania ich przeciw 
słabemu jeszcze Krajowi Rad nie u- 
dała się- Dzięki bohaterstwu ro­
botników i chłopów Związku Ra­
dzieckiego, którzy precz przegnali od 
ewej ojczyzny zbójeckich interwen­
tów imperialistycznych.

¥
Ponowną próbę zmontowania agre­

sywnego bloku przeciw Związkowi 
Radzieckiemu 
W r. 1936.

Pisał o tym 
ścijaństwa na 
lańskim Mario 
Bendiscioli „La politice della Santa 
Sede", Florencja 1939, sir. 171 — 172 
i 177).

„W roku 1938 zdarzył się fakt, 
który wobec całego świata stal się 
świadectwem zainteresowania Wa­
tykanu Ameryką Północną. Faktem 
tym była pudroż watykańskiego se­
kretarza stanu, kardynała Pacek 
liego, do Ameryki. Kardynał Pa- 
ceili skontaktował się prawie ze 
wszystkimi biskupami północno­
amerykańskimi i z najbardziej re­
prezentatywnymi osobistościami a- 
merykańskiego katolicyzmu... 
dynai Pacelli 
zaproszenia o 
politycznym...
wy kardynała 
destrukcyjnej działalności komuniz­
mu.-"
Zaś w dziesiątym numerze wyda­

wanego przez o. o. jezuitów „Przeglą­
du Powszechnego" z października 
1939 r. ukazał się artykuł zatytułowa­
ny „Wspólny front przeć i w komuni­
styczny". artykule owym czytamy-

„Przez szereg lat łudzono się u 
nas, a jeszcze w wyższym stopniu 
ulegały temu złudzeniu inne bai- 
dziej od Rosji oddalone państwa... 
te krwawa rewolucja wypali się i 
zgaśnie, że stworzony przez nią re­
żim rozsypie się w gruzy swą wła­
sną niemocą, pod naporem nie Ule 
Zewnętrznego nacisku Ile własnych 
wewnętrznych sprzeczności.

Tymczasem.- państwo sowieckie 
nie tylko nie załamało się, ale

wylicza kto w owvm 
antykomunistycz­

na honorowym

podjął kardynał

profesor historii 
uniwersytecie 

Bendiscioli

Pacelli

chrze- 
medio- 
(Mario

Kar- 
przyjmowai również 

charakterze wybitnie 
Niewątpliwie, roz.mo- 
Pacelirego dotyczyły

skrzepło... stało się polityczną I mi­
litarną potęgą.

Komunizm nie stoi jednostką, nie 
stoi nawet partią, stoi i działa 
ideą.

Można powiedzieć, iż w chwili <► 
becnej największą potęgę w świe­
cie stanowi komunizm, gdyż w dzie­
dzinie Idei posiada jasno skrystali­
zowany program przemawiający ży­
wiołowo do mas proletariatu „po­
siada zdecydowanych na wszystko 
ideowców, potężną armię—"
Trzeba przyznać, że ocena „Prze­

glądu Powszechnego” jest wcale traf­
na, choć daleka od owej przysłowio­
wej prawdy dla maluczkieh. którą oj­
cowie jezuici raczyli wówczas chętnie 
swoje owieczki.

„Przegląd Powszechny" pisze da­
lej:

„przeciw tej potędze, której gro­
zę uświadamiają sobie coraz więcej 
poszczególne społeczeństwa (czytaj 
wielcy kapitaliści — dop red.) orga­
nizuje się powoli wspólny front 
przed zalewem komunizmu", 
„Przegląd Powszechny” w dłuższym 

wywodzie
wspólnym froncie 
nym się znajduje; 
miejscu — oczywiście — hitlerowcy 
i włoscy faszyści.

„Przegląd Powszechny" przyznaje 
Apostolskiej Stolicy „ideową" rolę w 
antykomunistycznej krucjacie i pisze: 

„Główna oś, dookoła której ma 
się utworzyć wspólny front (anty­
komunistyczny — przyp. red.), bieg­
nie nie przez Berlin, ale przez Wa­
tykan".
Zhitleryzowane już wówczas Niem­

cy miały być w rękach Watykanu 
mieczem, przy pomocy którego Waty­
kan chciał uśmiercić ruch wolnościo­
wy w całym świecie.

*
Władcy sanacyjni Polski, gnani 

własnym klasowym instynktem, naci­
skam przez rozwielmożmony wówczas 
reakcyjny episkopat, kierowani przez 
wielkie ośrodki kapitalistyczne zacho­
du — szli ręka w rękę z hitlerowia- 
mi, gotowali się do walki ze Związ- 
k em Radzieckim, skazywali kraj na 
niechybną zagładę. A gdy nastąp.ła 
klęska wrześniowa, Pius XII wygłosi! 
pod adresem Polski kilka łzawych 
słów i prawie równocześnie wystoso­
wał orędzie do wielkich państw kapi­
talistycznych;

„Połóżmy koniec tej bratobójczej 
wojnie — czytamy w tym orędziu 
papieskim wystosowanym do rządu 
francuskiego, hitlerowskiego i an­
gielskiego dnia 25 grudnia 1939 r.— 
i zjednoczmy nasze siły przeciw 

- wspólnemu wrogowi"—
Przeciw wspólnemu wrogów' — to 

znaczy przeciwko ZSRR i każdemu 
społecznemu, niepodległościowemu ru­
chowi, gdziekolwiek powstałby on do 
walki. Polska miała stać się — wed­
ług obliczeń i rachub dyplomacji wa­
tykańskiej — czymś w rodzaju gene­
ralnej gubernii III Rzeszy, naród pol­
ski zaś winien był 
sklej koncepcji — dostarczyć 
armatniego 
machtowi.

dzy hitlerowską Rzeszą a kapitalisty­
cznymi państwami zachodu.

W związku z tym dr Mueller, który 
był pułkownikiem wywiadu hitlerow- 
sk ego, jeździł do Watykanu, zaś re­
ferent osobisty Piusa XII ojciec Lei- 
fer, ’ którym dr Mueller się kontak­
tował, napisał memoriał aprobowany 
przez papieża, w którym były podane 
kroki koniecznie potrzebne do pogo­
dzenia Niemiec z państwami kapitali­
stycznymi zachodu i przygotowania 
warunków krucjaty przeciw Związko­
wi Radzieckiemu. Oczywiście na tru­
pie Polski.

Pracownicy wywiadu 
go — jak stwierdza to 
me inny wysoki oficer 
tlerow.sk tego Walter 
geheime Front", 
Linz und Wien 1950 r.) — cieszyli się 
w Watykanie specjalną opieką i po­
mocą generała jezuitów zniemczonego 
Polaka hr Włodzimierza Halkę von 
Ledóchows-kiego ów hr Ledóchowski 
proponował nawet pewnego rodzaju 
współpracę między prowincjami jezui­
tów rozsianymi po całym świecie. a 
wywiadem hitlerowskim. Współpraca 
ta polegać miała na wymianie infor­
macji. a tej ostatecznym celem mia­
ło być doprowadzenie do stworzenia 
wspólnego frontu państw kapitali­
stycznych z hitleryzmem na czele i 
uderzenie na Związek Radziecki. Ge­
nerał zakonu jezuitów von Ledóchow 
ski prowadził korespondencję z wy­
wiadem hitlerowskim za pośredni­
ctwem nuncjusza papieskiego w Ber­
linie.

hitlerowskie- 
autorytatyw- 
wywiadu h'- 

Hagen („Die
Nibelungenverlag,

¥
bohaterstwo odzianych w 
Armii Radzieckiej synów

I znów 
mundury 
ludu ZSRR pokrzyżowało plany Pm- 
sa XII Hitleryzm padl oM ciosami 
armii wyzwolicielki narodów.

Po klęsce zadanej przez Armię Ra­
dziecką hitlerowskim Niemcom w ro­
ku 1945. gdy najbardziej zatwardzia-

według watykań- 
mięsa 

hitlerowskiemu Wehr-

¥
O tych zamierzeniach Watykanu 

dowiadujemy się m- In ze szczegółów 
ujawnionych ostatnio w czasie proce­
su byłych dowódców SS Thorbecka i 
Huppenkothena, członków najwyższe­
go trybunału hitlerowskiej Rzeszy, o- 
6karżonych o to, że skazali na 
śmierć uczestników zamachu na Hi­
tlera w r. 1944. Sąd zachodnio-nie- 
miecki uniewinnił oskarżonych. Jed­
nak w czasie procesu były bawarski 
minister sprawiedliwości dr Józef 
Mueller zeznał m. in.. że bezpośred- 
nio po agresji hitlerowskiej na Polskę 
jesienią 1939 r„ papież Pius XII p >o- 
jąl interwencję, mającą na celu do­
prowadzenie do zawarcia pokoju mię-

(15)

DZIEWIĄTA FALA

ich dobrym slo- 
duchu, pomagał im

ma powstać armia

li hitlerowcy masowali sińce 1 guzy. 
Pius XII, a wraz z nim cala reakcja 
światowa, me zrezygnował z ich przy- 
szłyd usług. Pius XII w towarzy­
stwie Dullesów, Harrimanów i Chur­
chillów postanowił znów odhodować 
hitlerowski kwiatuszek i doprowadzić 
go do ponownego rozkwitu. Chuchał 
więc i dmuchał na zbolałych hitle­
rowskich morderców, masował obola­
łe części, zachęcał 
wem, podnosił na 
materialnie.

I oto znów dziś
hitlerowska, uzbrojona przez amery­
kańskich bankierów, a umocniona na 
duchu licznymi orędziami i odręczny­
mi pismami Piusa XII. Polską znów 
Watykan chce zapłacić hitlerowcom 
za napaść na Związek Radziecki,

*

Lecz oczywiście, by napaść na kra­
je demokracji ludowej, by uderzyć na 
Związek Radziecki — potrzebna jest 
wojna.

A choć Pius XII tłumaczy ludziom 
jak może, że „obawa przed wojną jest 
gorsza od samej" wojny", ludzie jakoś 
temu wierzyć nie chcą. Mimo iż sprzy­
mierzone z Watykanem ośrodki kapi­
talistyczne Stanów Zjednoczonych po­
syłają głodnym ludziom Puropy Za­
chodniej broń, robotnicy broń zrzuca­
ją do morza.

"hcą wojny sojusznicy Watykanu, 
amerykańscy bankierzy, chcą wojny 
kapitaliści, chcą wojny zawsze żądni 
odwetu hitlerowscy generałowie i hi­
tlerowscy fabrykanci z Ruhrv. ale set­
ki milionów prostych ludzi wojny nie 
chcą. Ci prości ludzie zdołali się już 
porozumieć ponad głowami bankie­
rów, ponad głowami kapitalistów, po­
nad głowami opatów rzymskich. Ci 
prości ludzie stworzyli wspólny front 
przeciw wojnie. Front, który przebie­
ga przez cały świat. Front, którego 
żołnierzami jesteśmy my wszyscy.

Jacek Wołowski

Tabllca, umieszczona przed wejSciem 
do warszawskiego Arsenału, wygląda z 
daleka Jak sztandar Stancw Zjednoczo­
nych. Z bliska można jednak dostrzec, 
że 
niej napis „---- _
tytuł wystawy, która ukazuje rzeczywi­
stość USA bez fałszywych legend I osin- 
nek............. * .
wystawy, wyjaśnia, jak Ameryk* — kraj 
wolności, kraj Waszynglona i Lincol­
na — zamieniła się w Aoieryke terroru, 
w państwo Morg-uia I Eisenhowera.
Niepodległość Stanów 

nych wywalczył w wojnie 
angielskim kolonizatorom 
jący, ale władzę zagarnęli 
i burżu-azja. Już w pierwszej sali wy­
stawy oglądamy plans/ę. z której wy 
nika, że konstytucję USA podpisało 
36 obszarników. 18 kupców. 3 fabry­
kantów. 3 wojskowych, I lekarz, 1 
nauczyciel... ani leden robotnik, rze­
mieślnik lub farmer.

zamiast gwiazd — widu.eje na 
„Oto Ameryka", 'raki Jest

Pr?ws-> eksponatów-dolc iimenlów

Zjednoczo- 
pi zeci wko 

lud praeu- 
ohsz»rn«-v

Przemoc i wyzysk
Mapa USA ukazuje wzrost teryto­

rialny tego państwa, wyrąbany gta 
bieżą lub uzyskany przekupstwem i 
oszustwem Podstawą rozwoju gospo­
darczego olbrzymich obszarów, zrabo­
wanych Indianom i Meksykań<-zvk<*ni. 
stał się wyzysk niewolniczej pr,H V 
Współczesne miedzioryty „Handel 
niewolnikami", „Praca na płaińa* ji 
trzciny cukrowej" uzupełniono foto­
grafią z roku... 1950, przedstawiającą 
murzyńskie „Chain Gangs" (widziały 
łańcuchowe), czyli po prostu: obóz 
koncentracyjny.

Jednocześnie w USA odbywa etę In­
na kM>e»»lraeJa — ule mająca ruwuei 
w dziejach kurw.niracja potęgi linan 
sowej. Podczas minionej wojny dzie­
więć największycli koneerm w powię­
kszyło sw6J majątek • 103 proc. Władza 
60 rodzin magnackich, takich jak Mor­
gan, Rockefeller, Gianlnl i Du Pont 
kładzie się ołowianą pieczęcią na swo­
bodach obywatelskich, 
nych" konstytucją. O 
„gwarancji" najlepiej Świadczy 
wiedź potentata 
Vanderbildta:

„Do diabli ze 
mnie obchodzi 
ręku potęgę?!"

i napisem „Eisenhower", czy „Strvffl« 
son" czy „Nixon“ — zawsze na ekra­
nie zjawia się len sam bankier i 
Wall-Slreel.

Wszelkie organizacje postępowe są 
w USA bezwzględnie prześladowMe, 
Sześć obozów koncentracyjnych dli 
JUU.IHM) więźniów politycznych, wielo, 
milionowa kartoteka amerykańskiego 
Gestapo — FBJ, terrorystyczne proetty 
wobec działaczy Partu Komumstyrz. 
nej — to wszystku ma fastrassyć | 
slaszyzować naród amerykański.

Jaskraw ożólle Ściany Jednej latl |a. 
kry ,e . , ..w,. ,a li-• ,v —* .. o,..• — a
W gabMfkack l«źa krawaty typu „M. 
kiai"; okrzydkwe. nrąsakR-e ni* lyi o 
estetyce, ale i zdrowemu rozsądliaul 
cfrobiazgi toaletowe w kotalele minii, 
turowyen kt w: „eoiaiesy" 1 p»r. 
no- me wySawn-ctwa; morik-.ua 
zabawki dla daleel skutki ie<o ,30!u 
życia'' ultazule re-at priest-pctoSci: o 
13 sekund przestępstwo, co I minut 
mon.iis.wo lub gwałt.
„American way of life" jest sprawą 

nie tylko wewnątrz-amerykańską. Im. 
perialiści produkują ten „towar" tłk. 
że na eksport i usiłują zarazić nim 
cały świat, aby „beztroski styl życia" 
stał się furtką dla dywersji i zbrojnej 
penetracji.
Dokumenty zbrodni

Następne sale ukazują nam dolai 
wojujący, ten, o którym Lenin pow*.

I dział; „Na każdym dolarze — grudt 
biota, na każdym dolarze — ślady 
krwi.-". U korzeni każdej z oestatnuti 
wojen tkwiła łapa miliarderów i była 

i coraz mocniej bita podczas każdej t 
ostatnich wojen. Ale wojna to jedyny 
ratunek przed kryzysem, więc impe- 

I

„yaiwarnnłówa- 
znaczeniu tej 

. . »ypo-
kolejowego, Corneliusa

CM 
w

spcłecieństwem! 
prawo, skoro mam

N?si Koresnondenci i Czytelnicy niszą
O pracach niektórych. Komitetów 

Frontu Narodowego
„Dzień wyborów do 

rwał nici, nawiązanych 
ty Frontu Narodowego 
rzeszami mieszkańców" 
korespondentka A. Kowalska, ilustru­
jąc ten fakt licznymi przykładami ze 
swego zakładu pracy, t.zn. ZUS-u. Pra 
cownicy ZUS-u weszli do Obwodowe 
go Komitetu Frontu 
który połączył się 
nr 33,

Jeszcze w okresie 
agitatorzy lego komitetu roztoczyli o- 
piekę nad hotelem robotniczym przy 
ul. Czerniakowskiej. Obecnie interesują 
się nim nadal. Odwiedzają mieszkań­
ców, dostarczają książki, pomagają u- 
suwaC niedociągnięcia. 15 niewykwali­
fikowanych robotnikowi, mieszkańców 
hotelu, zostało skierowanych na kurs 
kierowców przy LPZ, gdzie uczą się o- 
kreślonego zawodu. Prócz tego KFN na 
dal prowadzi 2 razy w tygodniu dyżu­
ry Oprócz przedstawicieli Komitetu 
Frontu Narodowego pełni dyżur pra­
cownik DRN, który udziela porad w 
sprawach bytowych mieszkańcom 
Czerniakowskiej I Fabryczne).
Pracują również nadal agitatorzy 

Frontu Narodowego Warsz. Zakładów 
Gastronomicznych. W toczącej się o- 
becnie akcji wyborów do nowych 
władz związkowych współpracują z 
Radą Zakładową przy organizowaniu 
żebra ń i masówek.

Wiele pomyślnie załatwionych 
spraw bytowych mieszkańców mają 
też „na swoim koncie" od czasu wy 
borów agitatorzy Obwodowego Komi­
tetu Frontu Narodowego nr 45-62, 
który mieści się przy ul. Miodowej 14. 
M in. spowodowano wstrzymanie eks 
misji ob. A. M. przy ul. Miodowej 24. 
w innych wypadkach interweniowano

TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

Kiedy Nivelle nalegał, aby Coster napisał artykuł, rozumiał, rzecz 
Jasna, że paszkwilista wymyśli jakieś paskudztwo; mimo to zmieszał się. 
Przypomniały mu się wieczory w „Corbeille", spory na temat Flauberta, 
dobroduszny śmiech Dumasa; przypomniało mu się jak aresztowano Du­
masa. Nivelle chciał wówczas wstawić się za nim, ale machnął ręką, mó­
wiąc sobie: nic mu nie pomogę, a mnie Niemcy mogą przypomnieć tę 
sprawę. Dumas okazał się krzepki, jak stare francuskie drzewo, wyszedł 
z obozu śmierci, a teraz ten nikczemnik pisze, że Dumas znęcał się nad 
więźniami. Co za straszliwa podłość. Jutro to wydrukują i Dumas bę­
dzie czytać te brednie. Ktoś może mu nagadać: „Nivelle maczał w tym 
palce". Niechaj sami zajmują się takimi bezeceństwami, ale 
obchodzi? Jestem poetą. Czy ten pismak potrafi zrozumieć, 
dusza, którą pozbawiono rodzimego żywiołu?

Bill przerwał 
. -— Niech pan

przynajmniej ze 
rządny człowiek, 
sobie przypomnę... Lancier! Zdaje się, że 
go żałować, jeśli to czerwony. Byłem w 
podlegać służbie idei. Rozumie pan?

Nivelle poczuł ulgę. Okazuje się, że
Dumas jest porządnym człowiekiem i wybitnym uczonym. Lecz teraz to 
wróg. Chce, żeby wszędzie było tak, jak w Rosji, żebym pisał o produkcji 
żelaza, albo o burakach cukrowych.

Bill powiedział do niego na pożegnanie:
— Co do ,r 

to kwestia ceny. 
Rozumie pan? A 
niż whisky. Ale 
Ściskam pańskie

co mnie to 
jak umiera

jego rozmyślania:
wypije Spirytus świetnie oczyszcza. Muszę 
trzy szklanki whisky. Mówią, że ten Francuz — to po­
dpowiadano mi o nim

teraz wypić

w Paryżu. Jeden dureń, zaraz 
się nie mylę. Zresztą nie warto 
Moskwie. Wolę pić whisky, niż

ten dzikus myśli... Oczywiście,

,Transocu“, jeszcze pomyślę. Niech pan powie rudemu, że 
Mnie tam wszystko jedno, ale pani Coster kocha dolary, 
wiersz jest byczy, 
niech się pan nie 
skrzela!

Jak ona się dusi, przeklęta! To lepsze 
przejmuje, i tak zdechniemy wszyscy.

7.
myślał, że dyskutuje z pułkownikiemSenator Low w prostocie ducha

Robertsem i postępuje zgodnie ze swymi zapatrywaniami, w rzeczy samej 
wykonywał to, co mu podsuwał Roberts. Pułkownik pył człowiekiem ła­
godnym i przypominał raczej uczonego zamkniętego w ścianach swego

Sejmu nie ze- 
przez Komile- 
z tysiącznymi 
— pisze nasza

Narodowego nr 32, 
obecnie z OKFN

wyborów do Sejmu

Ul.

w sprawie naprawy dachu, w uzyska­
niu mieszkania itp. Dzięki staraniom 
agitatorki Wiśniewskiej udzielono po­
mocy w zatrudnieniu 20 kobiet, do­
tąd nie pracujących.

Przez Zakl. KFN stoi również wiele 
zadań i możliwości. Biorąc przykład 
z dobrze pracujących Obwodowych 
Komitetów Frontu Narodowego, po­
winny one zaplanować dalszą dzia 
łalność. przede wszystkim w zdkresie 
produkcji, gdzie w okresie wykończa­
nia planów rocznych mogłyby wiele 
pomóc dyrekcji i Radom Zakładowym, 

(Jak)
¥

Na podst. koresp. A. Kowalskiej, Cz. 
Bartczaka, B. Bazińskiej, W. Zator­
skiego.

„American way of life“
Kłamliwą legendę o tym, że 

Ameryce „każdemu jest dobrze" 
lają wykresy, oparte na danych ze 
źródeł oficjalnych. W porównaniu z 
rokiem 1939 koszty utrzymania wzro­
sły w r. 1952 o 182 proc., a płaca real­
na spadła o 30 proc. Trzynaście milio­
nów obywateli USA znajduje się stale 
lub czasowo bez pracy. Najgorsza )est 
sytuacja Murzynów, bezprzykładnie 
wyzyskiwanych i prześladowanych. 
Nic dziwnego, że coraz bardziej wzra­
sta opór mas robotniczych, o czym 
świadczy liczba 58 tys. strajków w la­
tach 1935 — 1950.

Kto rządzi Ameryką? Politycy, któ­
rzy nie mająt nić' wspólnego z'ludem 
amerykańskim, reprezentanci „partii" 
republikańskiej i demokratycznej, 
protegowani miliarderów. W sali, 
ukazującej istotę amerykańskich wy­
borów. symbole obu „partii" — słoń i 
osiołek — zgodnie wyjadają dolary 
z jednego koryta. Pod ścianą stoi mo­
del amerykańskiej maszyny do głoso­
wania. Czy pociągniesz za rączkę z

w 
oba-

Siemię na wozie z plewami
Nadużucia

Wielkie naduży-cia 
dowskich Zakładów 
przedmiotem rozprawy w trybie 
nym Sądu Wojewódzkiego w Warsowie 
na sesji wyjazdowej w Żyrardowie. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 4 pracowni* 
ków Zakładów: Henryk OCHMAN, Stani* 
sław LESZKOWSKł. Konstanty STEFA­
NOWICZ i Marian JANKOWSKI oraz 3 
paserów: Kazimierz MATYSIAK, Jan
CIKCWIERSK1 i Jerzy GOŁYNSK1.

Matysiak, Ciećwierski i Golyński kupo­
wali plewy lniane, bardzo poszukiwane 
przez rolników na pokarm dla bydła. We­
szli oni w porozumienie z pracownikami 
roszarni, którzy dosypywali im do plew czy­
ste siemię za opłatą od 190 do 150 zł Po 
oczyszczeniu siemienia od plew sprzeda­
wali je w spółdzielniach po 285 zł za 100 
kg. Paserzy przyjeżdżali na teren roszar­
ni z wódką, którą rozpijali pracowników.

id roszarni żyrardowskiej
na terenie Zyrar- 

Roszarn icaych są 
doraa-

ora: urządzali, Jak ustalono na rozpra­
wie. huczne libacje i| siebie w domu 

Nadużycia w roszarni ciągnęły się bli­
sko Z lata- Dopiero czujność jcaneJ z pra 
cownic roszarni ujawniła całą sferę uja­
wniono wówczas że ogółem ukradziono 
ok. zou lon siemienia, wartości około śiio 
tys. złotych.

Rozprawa odbywa się w sali teatralnej 
Domu Włókniarza przy udziale ponad ZSOil 
osób.

Jako pierwszy zeznawał oskarżony 
Ochman. Wyjaśnił ou, że nadużycia za­
czął popełniać od jesieni tsso r aż do 
aresztowania we wrześniu 1SJ2 r. Inni 
oskarżeni: Łemkowski. Sletanowir-r i
Jankowski przyznali się do winy, po czym 
Sąd zarządził przerwę do dnia it bm

Rozprawą potrwa trzy dni. Wyrok bę­
dzie ogłoszony w dniu IT bm

■ ■aliści me cofają się przed żadnym 
sposobem wywołania nowej zawtetu* 
chy.

Na tle ciemnego nieba Jainleją białe 
apąuociirouy N.usą śmierć i zbroduę 
do Krajów utrwalających pokuj. Spa­
dają w Łlnnach, w Korei, w Kumueii, 
na Węgrzech, a także i w Polsce. Gdy 
nachylamy oę nad gablotkami, tświe 
rającymi ich ładunek, d.onie miiuewsll 
zacukają Uę w paęśó Oto pisMIei, i 
k.orete aamordowauo Sie.zna Manjrś', 
Oto maleńkie aparaty lologralicuit, : 
których lolograiuwano nasze labrjki I 
huty, aby stały się celem dla Somb. 
oook — kopie taeldunkew, jakie iipe 
dzy I dywersanci po.ylall amśaiaai.l 
UsA. Dolar rodzi) zbredmę, a i lej 
aorodni miaty słę wylęgnąć nowe śo- 
lary...
„Amerykanie do domu'" — takimi 

napisami wołają niury Rzymu, Lon­
dynu, Berlina i Paiyża. Na wiei«,ej 
mapie świata rozbłyskują eonu (sz- 
mejsae czerwone światełka — syniru, 
le walki przeciwko podżdąą z< ni wo­
jennym.

Jest ich wiele także i w Mmyrh 
St Zjednoczonych Bo naród amery­
kański to nie Eisenhower, ani 
ani Rockefeller 
tu rn ,;<my ludzi 
O łos<:ch świata 
<y. lecz narody.

Naród amerykaiua 
praąiiip ycu t

zadecydują n.e rola-

i
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Wystawę „Oto Ameryka" zorgim- 

zowal Polski Komilei Obrońców Po­
koju, a wykonało — Przedsiębnitsiwo 
Wystaw i Targnw. Jest to nitwąlpli 
wie duże osiągnięcie zespołu redakcrj 
nego i technicznego którym kierowa 
li red. red Aleksandrowicz. Kurni-u- 
ski i Bogusławski. prof Hryniewiecki 
oraz artyści plastycy Eryk Lipiński 
i Jan Lenica

Mimo nagromadzenia bardzo boga­
tego materiału dokumentarnego, wy­
stawa jest nadei przejrzysta i ..czy­
telna". łzigirzny układ sal ułatwi 
zwiedzanie Na uwagę zasługują nie­
które p- iny.sly jak wsp*-m* >an« niż 
„maszynka do głosowania", ilu­
stracja dźwiękowa, nadawana pod 
głośniki. lub frapujące malowidła 
ścienne w dziale „Ami go humt", 
Trzeba natomiast uczynić wykonaw­
com wystawy ZHrrut, że wiele napi­
sów jest — może w pogoni za ..my- 
ginalnością" liternictwa — nieczyiti- 
nych (Np nazwy kraiów „Weneme* 
la", „Filipiny" nad planszami o eks­
pansji USA. gonientant świetlny na 
mapie zamykającej wystawę).

Największą wartością wystawy jest 
oczywiście tej treść — prawdziwa de 
mar-katorska I przekonywa I ąca (pik)

gabinetu, aniżeli wojskowego. Miał czterdzieści sześć lat. Ożeniony z córką 
finansisty z Chicago, odziedziczył część majątku swego teścia i mógłby 
prowadzić życie wystawne lecz żyi skromnie, skromniej aniżeli wielu 
z jego kolegów; córkę Elę kochał, jednakże wychowywał surowo; nie 
zbierał ani obrazów, ani porcelany, ani innych antyków; nie urządzał 
przyjęć, co niedziela chodził do kościoła i chętnie popierał rozmaite fi­
lantropijne poczynania. Takim był w oczach swej żony, córki i kilku 
bliskich przyjaciół.

Jednakże ten cnotliwy i ogromnie skromny człowiek krył w sobie 
wielkie namiętności. Pochłaniała go polityka Wiosną 1943 roku pułkownik 
zdziwił jednego ze swych współpracowników, oświadczeniem: „Wojna 
z Rosją jest nieunikniona, i to w najbliższym czasie" Roberts przekony­
wał samego siebie, że czerwoni chcą wojny. Zrazu myślał o tym, jak 
o jakimś niejasnym przypuszczeniu, potem przekonał samego siebie, aż 
wreszcie uwierzy) w to. jak w rzecz oczywistą. Wówczas zdecydował, że 
istnieje tylko jedno wyjście: uderzyć na Rosję.

Pewnego razu żona zapytała go cicho, wskazując na Elę: „Czy na­
prawdę nie można uniknąć wojny? Przecież oni tu przylecą..." Odpowie­
dział jej łagodnie lecz stanowczo: „Czy myślisz, że nie rozumiem, ile nie­
szczęść nas czeka? Trzeba umieć ponosić ofiary. Nawet z tego, co dla 
nas jest najdroższe... Jeżeli będziemy zwlekać, zginiemy..."

Robertsa przedstawiono Harrimanowi. Starali się wzajemnie oczarować. 
Harriman dlatego, że lubił _ podobać się wszystkim, Roberts zaś dlatego, 
że chciał zapewnić sobie poparcie człowieka na stanowisku. Harriman 
mówił potem: „Pułkownik Roberts — to ucieleśnienie uczciwości; ten 
człowiek wierzy w to, co robi. Takich ludzi nam trzeba", Roberts zaś, 
rozpamiętując rozmowę z Harrimanem, myślał’ oczywiście, to człowiek 
interesu, a ja nie chce być partyzantem, więc muszę mieć poparcie. Har- 
r ima na można wykorzystać.

Współpracownicy uważali, że pułkownik dobrze wywiązuje się 
swoich obowiązków. Jednakże działalność Robertsa była wielostronna 
wiele bardziej skomplikowana, aniżeli im się wydawało. Interesował 
prasą, udzielał wiele uwagi propagandzie zagranicznej, śledził nastroje 
członków Izby Reprezentantów. Chciał połączyć demokratów Południa 
z nieustępliwymi republikanami. Jednocześnie starał się skompromitować 
tych ludzi, którzy skłaniali się ku idei kompromisu, nazywał zwolenni­
ków rokowań „defetystami" albo nawet „zdrajcami". Nigdy nie wysuwał 
się na plan pierwszy, nie szukał sławy 1 cieszył się, kiedy inni podawali 
jego myśli za swoje. Nazwisko Robertsa było niekiedy wymieniane w sa­
lonach politycznych 1 kuluarach senatu, lecz szersza publiczność nie po­
dejrzewała, że skromny pułkownik odgrywa tak znaczną rolę polityczną.

Pewnego razu w „Daily Worker" został wydrukowany artykuł, który 
głosił: „Wśród zakulisowych osobistości należy wymienić pułkownika Ro­
bertsa, k' Srego osoba scala partię wojny" Żadnych danych, które by to 
potwierdzały, gazeta nie podawała. Naczelnik Robertsa, przeczytawszy ar-

ze 
i o
się

lykuł, roześmiał się: „Czerwoni cierpią na manię prześladowczą Pan wie, 
z kogo oni robią ważną osobistość? Z naszego biednego Robertsa"

Występując na zebraniu partii demokratycznej w stanie Północna Ka­
rolina, Roberts oświadczył z oburzeniem, że nigdy me byl zwulemiiKiein 
wojny prewencyjnej i że wszystkie swe siły poświęci obronie posoju. 
Pułkownik rozumiał, że ludzie są słubi i boją się odpowiedzialności Mó­
wiąc z senatorem Low dodawał niezmiennie: „Możliwe, że pan m» slusz- 
ność, że nam się uda uniknąć wojny" — chciał w ten sp«.ob uspokoić 
senatora. W swoje piany Roberts wiajemniczał 
oddanego sobie człowieka, niejakiego Dubbełta, 
kupca, któremu nie udało się dorobić Dubbelt 
kalniejsze zlecenia pułkownika, lecz i on me 
chce Roberts Dla Dubbełta wszystko, co robił

bardzo nielicznych Miał 
dalekiego krewnego żony, 
gorliwie spełniał uajdali- 
wiedział, czego właściwi* 

____ „____ „ ____  było służbą Mógłby rów­
nie gorliwie służyć w minieierstwie albo w banku, Roberts nieraz myilri 
z uśmiechem, że gdyby warunki ułożyły się owczej. Dubbeli piarow»lśy 
również dobrze na reecz czerwonych Dla Robertsa zaś polityka była nr 
miętnością. powołaniem Wierzył, że nastąpi! wiek Ameryki, ze naleiy 
ocalić ludzkość przed komunizmem i siebie zaliczał do 'ych da ekn- 
wzrocznych Amerykanów, którzy rozumieją, jaką misję mają do speł­
nienia

Unikał reporterów 1 fotografów, lecz był bardzo towarzyski, posiadał 
dar zjednywania sobie ludzi różnych zapatrywań i zachowywał z nimi 
przyjacielskie stoeunki. Mimo nawału pracy znajdował czas, ażeby bywać 
na koncertach i wystawach lub czytać now 'ści literackie U 
za człowieka o rozległych horyzontach Występował przeciw 
waniu czerwonych aktorów filmowych, o E rjstein e mówił: ,.Chvle czoła 
przed geniuszem, przykro mi tylko, że wielki uczony przeis acza .'!? 
w dziecko, gdy mówi o polityce" Kiedy mu zaproponowano ażeby ped- 
pisał protest przeciw pacyfistycznym wystąpieniom profesora Adamsa, 
Roberts nie tylko odpowiedział odmownie, lecz nawet napisał do uczone­
go list, w którym zapewniał go o swoim głębokim szacunku.

Przyjazd Dumasa nie na żarty zaniepokoi] Robertsa: dla czerwonych 
to poważny sukurs. Znane nazwisko, rozgłos.. Należy przynoszeni H 
Dumas jest mądry, t, co najważniejsze, jako przedstawiciel '<u'hiry Za­
chodu, może sobie zjednać przychylność inteligencji Po co go wpuszcza­
ją? Naszvm dyplomatom brak kręgosłupa. Jeszcze się będziemy mieli 
przez nich z pyszna!

Dumas nie powinien tu zostać: będzie występował na wlecsch. objer 
dżal uniwersytety, kusił Amerykanów słowem „pokój" Ale kazać mu 
wyjechać też nie można — uczeni zaprotestują Artykulik C<\'*era obli­
czony jest na galerię Demonstracja uliczna dowiedzie, oczywścle. wszy­
stkim. że Ameryka nie Jest zajazdem gdzie czerwoni mogą urządzać to­
bie postoje T*ecz trzeba koniecznie rmoh'1'znwać or^-dw Dumasowi ludzi 
cieszących się autorytetem Profesor Grav na pewno »1e zgodzi... Ajf 
inni? Adams urządza przyjęcie, a więc Dumas zdo'* oczarować tuzin 
cymbałów o głośnych nazwiskach... 'C d- oj
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Gdylekarzprzjjimuje£rzed południem /Ver budouiie Sielc

Czy zawinili pacjenci? Słabe dostawy—i słaba gospodarność
Do niedawna jotzcio wizyta u lo-1 

fcarz* w godzinach pracy nastręcza­
ła chorym pracownikom niemało 
trudności. Wiele zakładów pracy nie 
gdzielało zezwoleń na wyjście, nie 
licząc sie t że lekarze pewnych 
ipecjalnośei przyjmowali tylko przed 
południem, a zabiegi tego typu co po- ' 
branie krwi lub zbadanie treści żo- > 
lądka wymagały przyjścia na czczo we 1 
wczesnych godzinach rannych.

Bywało, te lekarze, mając debro pa- 
ejentśw na względzie wydawali im 
zwolnienia a góry na następny dzień, 
omijając w len sposób „biurokrację" 
Instytucji. Wówczas pracownik aamlaet 
zwolnić Olę na parę godzin — przez ca­
ły dzień nie zgłaszał się do pracy.

/ Rozporządzenie Prezesa Rady Mlni- 
itrów z marca 1952 r. (Monitor Pol­
ski Nr 24) uregulowało tę sprawę, 
lezwalając pracownikom, w razie 
istotnej potrzeby, na korzystanie z 
pomocy lekarskiej w czasie godzin 
pracy. W tym celu zaopatrzono za 
blady pracy w specjalne druki „zwol­
nień do lekarzy" z odpowiednimi ru- 
brykami-

NIEWYPEŁNIONE RUBRYKI
Druki te stają się ostatnio coraz 

częściej źródłem zatargów między 
pacjentem, a zatrudniającym go za­
kładem. Bo mimo zaleceń formularze 
„zwolnień do lekarza" bądź wcale nie 
są przez owe placówki wypełniane, 
bądź, jak twierdzą instytucje, wypeł­
niane są nte dość dokładnie.

Kto powinien te druki wypełniać? 
Przede wszystkim biura zapisów po- 
izczególnych przychodni. Obowiąz­
kiem urzędniczek w okienkach re­
jestracyjnych jest zanotowanie go­
dziny zgłoszenia się pacjenta i za­
znaczenie, w razie potrzeby, że cho­
ry czekał na lekarza, bądź nie mógł 
uzyskać porady lekarskiej i musi 
przyjść po raz wtóry.

Ślady działalności biur zapisów 
nader rzadko widzi aię jednak na 
drukach „zwolnień do lekarza*1.

Jeśli chory uzyeka poradę, to leo 
karz powinien wypełnić owo zwol­
nienie. Ale lekarze z braku czasu na 
urzędowe formalności i z braku od­
powiednich sił pomocniczych, któro 
by ich w tych funkcjach mogły za­
stąpić, czynią to nie dość dokładnie. 
Zazwyczaj ograniczają się więc do 
podania godziny wyjścia pacienta.

Kubrykę „czy zatoczeni* do lekarza 
było uzasadnione, a Jeśli ule — lo na- 
leży to uzasadnić" pozostawiają naj­
częściej bez odpowiedzi. Ale Jeśli le­
karz tej rubryki nie wypełnia — to chy­
ba tym samym uważa wizytę za uza­
sadnioną. i za twą decyzję ponool pel­
tą odpowiedzialność.
Mimo to setki „zakwestionowa­

nych" z braku tej adnotacji zwol­
nień napływaja do Wydz. Zdrowia 
St Rady Narodowej.

„SPORNE * FORMULARZE
Czy rzeczywiście zawarte w nich 

dane powinny były budzić wątpli­
wości?

łeśll np. praeewnlk T. B. wyszedł a 
pracy o g. U udając clę w Aleje Je- 
roaollmskie do rentgena, a o g. 12-20 
był Jut w biurze, to czy „alibi" jego 
bu jett dostateczne?

Albo co można zarzucić Ob. 8. M., 
który zużył na wizytę lekarską czas od 
|. t.N do 1.45? Albo znów: Ob. B. B. 
wynla o g. I, wróciła o 5.45. Ob. W. M. 
tal ale był w pracy od g. Ib.es do g- 
1134.
Wezyetkie te przypadki choć niefor­

malnie opisane przez placówką lekar- 
•ką. nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości, że ze strony pracowników nie 
zachodziła próba nadużycia zaufania 
instytucji i że nie powinny być one 
kwestionowano.

W zwolnieniu Ob. t. D. urzędniczki 
Min. Pracy l Op. Społecznej, która nie 
powróciła juś do pracy po wizycie u 
lekarza brak Jest np. godziny zgłosze­
nia tlę do przychodni. Ale Jeśli wyszła 
oni i pracy z ul. Jasnej o godz. 14.30 uda­
jąc się do leeiącego Ją stale lekarza 
prtychodnl przy ul. Wysockiego na 
Brśdnlr (dzielnica jej zamieszkania) to 
ety mogła zdążyć z powrotem do biu­

ra przed końcem urzędowania? I cboć 
nte etało tlę zadość formalnościom 1 nte 
wpisano godziny zgłoszenia te) pacjen­
tki długa wędrówka. zakończona po­
świadczoną wizyta u lekarza jest chy­
ba dowodem, który ją całkowicie 
usprawiedliwia.
Inna sprawa, żo źle wypełniona ru­

bryka pociągnąć może za sobą nawet 
sprawę o naruszenie dyscypliny pra­
cy. I dlatego redy zakładowe muszą 
uświadamiać pracowników, czego do­
magać aię mają w przychodniach, a 
kierownictwo przychodni musi czu­
wać, by lekarze i personel znali prze­
pisy i wypełniali ciążące na nich obo­
wiązki.

Jest to spraw* tym pilniejsza, że 
pacjenci z przepustkami stanowią po­
ważny odsetek chorych odwiedzają­
cych ambulatoria.

O ROZMIESZCZENIU LEKARZY
Ten stan rzeczy mógłby ulec po­

prawie wtedy, gdyby dało się rów­
nomierniej rozłożyć przyjęcia u spe­
cjalistów na godziny przed i j?opo- 
łudnlowe.

Ale jak dotąd za mało jest lekarzy 
specjalistów — zwłaszcza laryngolo­
gów, okulistów, gastrologów, a w do­
datku ich rozmieszczenie pozostawia 
wiele do życzenia.

Większość lekarzy bowiem, jak to 
wiemy z doświadczenia, przyjmuje 
w godzinach rannych, skupiając się 
w dodatku w poszczególnych dziel­
nicach miasta (przede wszystkim W 
śródmieściu).

Plszemy z „doświadczenia", bo nie­
stety, dane uzyskane w Wydz. Zdrowia 
■dezaktualizowały aię I nie odpowiada­
ją prawdzie. O tym gdzie i kiedy urzę­
dują niektórzy lekarze Wydział dowie­
dział się od... dziennikarza.
Brak inspektorów terenowych, brak 

sprawozdań z poszczególhych przy­
chodni powoduje oderwanie się Wy­
działu Zdrowia od terenu.

A tylko ścisła współpraca z tere­
nem przynieść może dobre rezul­
taty. (B. M.)

25 bloków — to niewiele w porów­
naniu już nie tylko z MDM czy z Mu­
ranowem, ale choćby z Kołem. Ochotą 
lub Mokotowem. Ale te 25 bloków, 
które staną tu na Sielcach do końca 
roku 1955 — to kilkaset nowych, ja­
snych i słonecznych mieszkań, to wi­
dne, przestronne izby w miejscu do­
tychczasowych, byle jak skleconych, 
często nie skanalizowanych budynków 
okresu przedwojennego.

Przedświąteczne postrzyźyny

Budowę rozpoczęto wzniesieniem 
4-kondygnacjowego budynku narożne­
go u zbiegu ulic Chełmskiej l Stępiń­
skiej. Budynek ten nosi nazwę „Siel­
ce 1", co brzmi obecnie nieco przesad­
nie w zestawieniu z całokształtem ro­
bót prowadzonych na tym terehie: po­
za nr 1 wznosi się na razie tylko 3 
bloki. Ale w przyszłym roku będzie tu 
w budowie już 10 bloków, z których 
4 wykończy się w całości jeszcze przed 
zimą, a pozostałe 8 — wykona w sta­
nie surowym. Następnie założy aię 
fundamenty kilku następnych i wy­
kończy kilka rozpoczętych bloków t 
tak cyklicznie, aż do końca roku 1955, 
kiedy to cale osiedle będzie już goto­
we.

Roboty prowadzone tu przez ZBM 5 
napotykają wiele przeszkód. Najważ­
niejsze z nich to braki w zaopatrzeniu 
materiałowym. Jak nas informuje kie 
równik odcinka. 28 listopada trzeha 
było zatrzymać budowę przy Al So­
bieskiego 93 z powodu braku dachów­
ki, a budowę przy ul. Stępińskiej 45
— z braku drzewa.

Przedtem jeszcze, z powodu dwuty­
godniowego braku szkła nie można 
było oszklić okien w budynku nr 1, co 
z kolei spowodowało opóźnienie robót 
tynkarskich.

Zresztą robót tynkarskich na bloku 
nr 1 me można rozpocząć także z bra 
ku ludzi, ponad półtora tygodnia stoi 
bezczynnie mechaniczna tynkowntca
— me ma obsługi, która mogłaby ją 
uruchomić. A tynkowmca to sprzęt 
bardzo poszukiwany, bo jest ich u nas 
niewiele.

Kierownictwa budów starają się, jak 
tylko mogą, zaradzić tym trudno­
ściom Załogi, które z braku materia­
łów nie mogą wykonywać zadań prze­
widzianych planem, przerzuca się do 
Innych robót, ale zasadnicza produk 
cja stoi i plan nie jest wykonywany.

Zjednoczena Budownictwa Miej­
skiego wznoszą poza Sieicamł Inne, 
ważne obiekty i Sielce muszą łm u- 
stąplć pierwszeństwa w zaopatrzeniu 
materiałowym czy w kompletowaniu 
załóg budowlanych, ale w żadnvm wv- 
padku nie można dopuścić do zatrzy­
mania budowy. I dlatego Przedsiębior­
stwo Zaopatrzenia powinno zapewnić 
Sielcom niezbędną dostawę materia­
łów, a Wydział Kadr ZBM-5 — po­
trzebną liczbę sił roboczych.

Ale kierownictwo budowy też nie 
jest bez winy. Jeżeli są braki materia­
łowe, to tym bardziej szanować trzeba 
posiadane zapasy materiałów. Klerow-

Ale są zadania, którym załoga Sielc 
sama nie podoła. Jest ona niezbyt licz­
na i często zadania przerastają jej mo­
żliwości. Tak zdarzyło się np. na bu­
dowle przy ul. Stępińskiej 45-47. Gdy­
by pracowano tylko własnymi siłami, 
budynek ten, liczący obecnie 3 piętra, 
nie sięgnąłby dotychczas parteru. 
ZBM 5 nie dysponowało dostateczną 
ilością brygad mularskich. Wtedy 
przyszła pomoc. Byli nią murarze i 
robotnicy w mundurach — żołnierze z 
pobliskich koszar.

Rozmawiamy z żołnierską murarską 
trójką:

— Pomożemy w budowle stolicy, * 
przy tym poduczymy się fachu — mó- 
mi szeregowiec Henryk Kacprzyk a 
Dębów Wielkich w pow mińsko-ma­
zowieckim. który leszcze w cywflu 
pracował jako murarz. .Jego koledzy 
Józef Aleksandrowicz z Lodzi I Bogu­
sław Suchodolski ze Żnina w 
bydgoskim uczą się tego fachu 
śnie teraz, na budowie Sielc.

■O
Trzy lata dzielą naa od końca

roku. W ciągu lego czasu będą golo­
we nie tvlkn nowe hl-ikl tnlesrkalre 
Sielc. Wyrosną też 2 żłobki. 2 przed­
szkola, szkoła podstawowa, ośrodek 
zdrowia, urządzone będą sklepy. Po­
między blokami rozciągać się będą 
zieleńce (Koż)
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(obsługa własna) 

ZIMNY WYCHÓW CIELĄT 
SZCZECIN.

również o jakość wykonanych re- 
__________ PGR-y woj. dzczeciń- montów Do usprawnienia pracy przy 

sklego coraz szereej wprowadzają źle czyniło się wprowadzeni^ r~ 
nony wychów cieląt i trzody chlew- r'JU
noj. W okręgu PGR Południe np. 
Łimny wychów cieląt atoeujo aię w 
14 gospodarstwach, przede wszystkim 
zaś tam, gdzie istnieją duże obory 
hodowlane. Od października w go­
spodarstwach tych w specjalnie przy­
gotowanych budkach przebywa już 
ponad 300 cieląt

Poza indywidualnym wychowem w 
specjalnych budkach atosują PGR-y 
szczecińskie zimny wychów cieląt 
zbiorowo w szopach. Wszystkie cielę­
ta szybko przybierają na wadze.

W kilku gospodarstwach okręgu 
południowego wprowadzono w br. 
również zimny wychów prosiąt, za­
stosowany po rat pierwszy w ub ro­
ku przez brygadzistę PGR Drozdo­
wo — Porarizińskiego Na ponad 300 
prosiąt hodowanych w ten sposób 
Poradziński nie miał ani jednego wy­
padku zachorowania i padnięcia.

DENTYŚCI LECZĄ WIEŚ
KRAKÓW. Ruchome ambulanse 

dentystyczne, objeżdżające wsie woj 
krokowskiego, udzielają w coraz szer­
szym zakresie pomocy chłopom. W 
ciągu ostatniego półrocza ambulanse 
te odwiedziły 15 ośrodków 
przy czym ekipy lekarskie 
ły w nich przeciętnie po 
etące W celu rozszerzenia , 
tystycznej w niektórych 
zdrowia mieszczących się 
spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów 
i POM-ów uruchomiono nowe ambu­
latoria dentystyczne.

MŁODZIEŻ REMONTUJE BARKI
SZCZECIN Stocznia Rzeczna w 

Szczecinie zajmujące się kapitalnym 
i bieżącym remontem barek, holow­
ników, pogłębia rek i innych jedno- 
•tek żeglugi śródlądowej wykonuje 
systematycznie swe plany, dbając

? pomysłów 
racjonalizatorskich Odbywa się w 
stoczni systematyczne szkolenie kadr 
Dzięki szkoleniu — brygada kadłu­
bowa Deskiewicza, składająca się wy­
łącznie z młodzieży, wykonuje samo- 
drfelnie odpowiedzialne prace przy 
remoncie holownika „Ustka", wysoko 
przekraczając normy Nie ustępuje 
jej druga brygada kadłubowni pod 
kierownictwem Echa, która wyrabia 
dziennie do 180 proc, normy. Przedświąteczny ruch rozpoczął się | 

również i w Centralnym Domu Dziec­
ka. Świadczy o tym chociażby rekor- | nłetwo budowy nr I sądzł chyba łna- 
dowa ticzba klientów, przewijających j 
się* co dzień przez salon fryzjerski.

Dość powiedzieć, że każdy z dzie­
cięcych fryzjerów obsługuje dziennie 

■od 40 — 50imalców, w zależności od 
I tego, czy fryzura jest prosta, czy też 

bardziej skomplikowana i.., czy klient 
I chętnie poddaje się temu „zabiegowi".

Większość z nich zachowuje słe 
jednak spokojnie (zdj 2), gdyż ich 
uwagę przykuwają nie tyle noźucłlći

woj, 
wła-

1955

warszawskie budownictwo
ujykonalo pion

Centralny Zarząd Budownictwa 
Mie.lskłeąo Warszawo wykonał 
w poniedziałek. 15 bm w 100 pro-, 
centach plan produkcyjny 1952 r.

(dr) K.

R /ł O I O
m ćzieft 17 grudnia 1W3 r. (środa)

Na fali 1321 m.
Uwaga: a przyczyn technicznych nada- 

tranie programu " '
tknie 15.25

Program dnia
> 00 23.00

15.30 Aud. dla

1 rozpoczynamy o <o-

15.M WiodomoM 1« 00
___ ____ (tzlect 16 20 Koncert 

14.46 Muzyka 16.50 Gk>* maję kobiety 
Z (tokajów młyneretwa w Polec* —
H. Samsonowicza z cyklu: „Historia
mlosU w Poleca" 17.20 Koncert 10.00 
wozdame z Kongresu Narodów w Obro­
nę Pokoju 18.30 Muzyka polaka 10 45 
Aud. dla wsi 19 00 „W Mysłowicach 1 
wszędzie na Śląsku” — rep. st SMampfa 
1S.1S Koncert Ork PR p.d St. RachO- 
0:a 20.30 W .a dom ości aportowa 30 34 Buł- 
łirska muzyka ludowa 20 50 Odjzowiedrl 
„FaM 49" 21.01 Koncert Chopinowski w
Wyk H Czemy-Sielańsktej 21.32 „Orły" 
ode. opow. A. Ostoi 31.47 Muzyka roz­
rywkowa wyk. Sekstet PR 22.17 Z Cyklu: 
..Najpiękniejsze utwory kameralne" 22.47 
Muzyka.

Na faH 367 m.
Program dnia 8.08 14 00 Wiadomości

I. M 7 00 12.80 31.00 U.30
4.10 Koncert 8 30 Muzyka 0.45 Aud 

wychowawczyń przedszkoli 7 20 Muzyko 
porenna 7.50 Kalendarz Radiowy 100 Mu­
zyka 1.55 Aud dla kl. VI 9.20 Muzyka 
kameralna 9.80 Przerwa 10 55 Aud dla ki. 
I 1 II 11.15 Muzyka I aktualności 11 45 
Glos mają kobiety 1315 Koncert muzyki 
polskiej w Wyk. chóru I Ork Rózgi PR 
p.d. H. Debicha 14.10 Aud dla kl. III 1 
IV 14.30 Muzyka operetkowa 15 10 „Z ży­
da realisty" ode. opow. E Orzeszkowej 
15.30 Aud dla dzieci 15 00 Wsoechnlca Ra­
diowa — kurs I 10.20 Muzyka dla wszy­
stkich 17.15 Recital skrzypcowy w wyk. 
Lidii KmitoweJ 17.30 „Na warszawskiej 
Foli" 17.55 ..Ze sportu" 10.00 Radziecka 
muzyka 11.30 Pogadanka sportowa 
1145 Czeskie 1 węgierskie utwory forte­
pianowe w wyk. G. Kowalkowskiej 19 00 
Kronika kulturalna 19 30 Muzyk* 1 ak­
tualności 20.M „Dwie dyskusje" — rep. 
Dzermet Półtonyoklej 20.30 Koncert 21 30 
Wad. sportowe 21.34 Muzyka taneczna 
HM Sprawozdanie z Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju 22.30 Utwory Ludwika 
»an Beethoyen* 23 05 Jd.lnlatu.ry wielkich 
kom pozy torów.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.
Moakwa I

14.10 Koncert muzyki polskiej 17.20 Or- 
kieetralna muzyka filmowe 18.00 Audycja 
z cyklu: „Rosyjska kultura muzyczna — 
Uralski chm ludowy". 21.00 Koncert astra 
d°wv 22.05 Nowe nagTazua muzyczne 23 00

17 oo 
pog. 
rze- 

Sprt

5.09
dla

’ rolnych, 
przebywa- 
dwa mie- 
opiek! den 
ośrodkach 
w pobliżu

Fragmenty operetek 23.30 Muzyka baleto­
wa.
Moskwa II

18.00 Audycja słowno-muzyczna „Kom­
pozytor Rustamow" 17.W Audycja słow­
no muzyczna „Miłość narodu" 21.3Ć Ple­
śni rosyjskie 22.06 Koncert symfoniczny 
23.so Koncert estradowy.

W ciągu 14 dni grudnia, czyli 
w ciągu pół miesiąca fabryka 
im. J. Krasickiego wykonała za­
ledwie 4,8 proc, planu grudnio­
wego, A - 40 natomiast

94 POMYSŁY 
RACJONALIZATORSKIE

SZCZECIN. Szczeciński klub racjo­
nalizatorów budownictwa organizuje 
liczne konsultacje dla racjonalizato­
rów, oprąępwuję dokumentację i ry­
sunki techniczne zgłoszonych pomy­
słów. Klub kontroluje jak są wyko-' 
rzystywane pomysły na budowach. |

Poza tym w Klubie odbywają się ’ 
odczyty, narady, wyświetlanie filmów. | 
Prowadzi się bibliotekę i czytelnię 
pism technicznych w kilku językach i .............

Najżywszą działalność przejawia w i i maszynka do strzyżenia, co huśtawki 
Klubie dział budownictwa, w którym 
opracowano wspólnie z racjonalizato­
rami ponad 30 pomysłów Ogółem w 
Klubie zostały opracowane 94 pomy­
sły, z których większość znalazła już 
praktyczne zastosowanie.

i krzesełka w kształcie koni. Zresztą 
wustarczy popatrzeć na buzie maluch 
klientów, oczekujących swej kolejno, 
ści (zdj. 1), żeby przekonać się, iż do 
swego salonu fryzjerskiego śpieszą 
oni raczej bez obawy. (Kaj).

esej. Świadczą o tym stosy cegły roz­
biórkowej, której tylko część ułożono 
w tzw. kozły, świadczy o tym rozrzu­
cony I zaśmiecony piasek, świadczą 
rdzewiejące na dworze zbrojenia — 
pozostałość po dawnym punkcie cen­
tralnego gięcia żelaza. Również nie­
zrozumiała jest decyzja kierownictwa 
budowy o używaniu do wznoszonych 
murów cegły wyższej jakości, tzw. sy* 
likatowej, chociaż jest do dyspozycji 
cegła rozbiórkowa, którą z powodze­
niem można leszcze używać.

Pomimo trudności, wszystkie budo­
wy osiedla Sielce, z wyjątkiem pe­
chowej „jedynki", wykonują plany z 
nadwyżką. Świadczy to bardzo ko­
rzystnie o załodze budującego się osie­
dla.

Dwie godziny jedna bramka

Pomocnik decyduje o finale
Warszawianie lubią ciekawą piłkę 

nożną. Najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że na niedzielnym meczu piłkar­
skim między Gwardią (Kr.) i CWKS Ib 
na trybunach stadionu WP znalazła się 
pokaźna, niespotykana w grudniu 
widzów, 10—12 tysięcy.

NIE UMIEJĄ STRZELAĆ
Zwycięstwo CWKS było jak 

bardziej zasłużone. Wojskowi

liczba

na j- 
mieli

10,2 
proc., A-5 nieco więcej bo 37 7, 

aparaty 0 proc.
„im. L»y-

„Pustoła1111 
(zero). Nav. et zaktady 
mitrowa11, wykonujące zazwyczaj 
swoje plany dekadowe osiągnęły 
tylko 38,8 |>roc.

Nieprzestrzeganie rytmiczności 
prze? te zakłady spowodować 
może załamanie planu miesięcz­
nego. Zapytujemy więc,,czy zda- 
je sobie z tego sprawę CENT­
RALNY ZARZĄD PRZEMYŚLU 
MASZYN ELEKTRYCZNYCH, 
któremu te zakłady podlegają? 
I co uczynił, by pomóc tym fa­
brykom w utrzymaniu rytmicz­
ności w produkcji? • (as)

GłOS KORESPONDENTA
domu administrowanym przez Za- 
Nleruchomoścl Miejskich, przy ul.

MARCIN SZYMAŃSKI — Radzimy zglo 
slć aię bezpośrednio do Dyrekcji Metro- 
budowy — PL Trzech Krzyży lł.

MIESZKAŃCY UL. PŁATOWCOWEi — 
Interweniowaliśmy w Miejskim Zarządzie 
Budynków Mieszkalnych nr 4, który po­
lecił przeprowadzić remont dachu spe­
cjalnej i* brygadzie, aobowtązując jedno­
cześnie'- administrację do dopilnowania 
sprawy.

STANISŁAWA B. — Prez. DRN Stare- 
Mlasto uwiadomiło nas, Iż roboty na po­
sesji przy ul. Elektoralnej 8/10 nie mo­
gą być rozpoczęte z braku dokumentacji 
technicznej, której Sporządzenie utrudnia 
Inwentaryucja sieci podziemnej. Wyko-

na
|

na- 
na-

Uwagi, życzenia i zażalenia
naszych Czytelników

18 bm. uSaltn się flo Prezydium Miej­
skie' Rady Narodowej w Piasecznie ce­
lem otrzymania zgłoszeń na bony mlęsno- 
tluizczowe, na styczeń W przepełnionym 
biurze Pres. MRN powiedziano ml, że 
zgłoszeń zabrakło. Prowadząca meldunki 
rejonu, gdzie mieszkam rńwnlet zgło­
szeń nie miała. Na pytanie, kiedy będę, 
odpowledelała, te Jutrp. albo pojutrze.

Czy Piaseczno, obecnie miasto powia­
towe, nie .notę zaopatrzyć się w taką 
Ilość zgłoszeń, by mogli je otrzymać 
wszyscy m sezkańcyt

/azn„<zam, te W takiej sytuacji lak ja 
znalazło się wielu mieszkańców Piasecz­
na, którzy wychodzili z biura ze słusz­
nym rozgoryczeniem.

I (nazwisko 1 adret miano Redakcji)

nenie dokumentacji przewiduje się 
drugą połowę grudnia.

ZBIGNIEW HOFFMAN — W skutek 
szej Interwencji szklą dla Pana jui
deszly i zostaną w najbliższych dniach 
przesłane do sklepu nr 8 Przemyślu Pre­
cyzyjnego 1 Optycznego.

M. KOCNICKI — Sprawą opieki lekar­
skiej nad psami radzimy zainteresować 
Związek Kynologiczny — ul. Nowy Świat 
nr 31.

MIESZKAŃCY TRASY ŁOMIANKI — 
BIELANY — Skarżyli się Państwo na 
źle funkcjonującą komunikację PKS. Eks 
pozytura Osobowa PKS wyjaśnia, Iż z 
dniem lt.Xl br. wprowadziła do ruchu na 
tej trasie dodatkowy autobus oraz 13 bm. 
— przyczepę.

KOPROWSKI — Technikum Handlu Za­
granicznego lm. T, Kościuszki, prowa­
dzone przez Min. Handlu Zagranicznego, 
mieści się w Warszawie przy ul. Kryp- 
śklej 47, Kursy kreślarskie prowadzi Za- 
kład Doskonalenia Rzemiosła — ul. Pod­
wale 13.

JAN PURE. — Przy każdej Dzielnico­
wej Radnie Narodowej są specjalni ko­
misarze do spraw opalowych. W sprawie 
ew. zwiększenia przydziału węgla i 
zgłosić się z podaniem do tegoż 
sarza.

L. PAWEŁEK — Redakcja nasza 
nie zajmowała się wydawnictwem 
żek. Brakującego Panu trzeciego 
„Drogi przez mękę" radzimy szukać w 

1 księgarniach.

dużo więcej z gry, chwilami nie 
schodzili z połowy gwardzistów, byli 
zespołem bardziej wyrównanym, lep­
szym kondycyjnie nawet technicznie 
(kiedyś najsilniejsza broń Gwardii) 
nie ustępowali w tym meczu go­
ściom.

Dwie były linie — atak Gwardii i 
CWKS — zasługujące w tym meczu 
na jednakowe prawie słowa nagany. 
Piątka ofensywna Gwardii nie strze­
lała prawie wcale. A fakt, że je­
den z najgroźniejszych strzałów jx> 
przerwie oddał na bramkę Kłaczka 

j obrońca Flanek, kompromituje etak 
Gwardii, który kiedyś potrafił pięk 
nie grać i strzelać.

Wojskowi strzelali dużo, ale byle 
jak, byle prędzej, w każdej sytuacji 
nadającej się i nie nadającej się do 
strzału. Rekordzistą „zmarnowanych 
sytuacji tym razem był Janeczek. Z 
odległości metra bił do bramki z ta­
ką siłą, jakby chciał, żeby siatka pę­
kła i w rezultacie piłka nie trafiała 
do bramki.

Beznadziejny 6trzałowo atak dru 
żyny wojskowej w uzyskaniu zwy­
cięstwa wyręczył pomocnik Wieczo­
rek. Strzelił pewnie, niespodziewanie

dla Jurewicza, który stał w drugim 
rogu 1 nic nie widział.

Na zakończenie ’ warto wspom­
nieć jeszcze cóż o grze Gwardii. Zatra­
ciła ona swój styl gry, którym zaskaki­
wała jeszcze nte tak dawno Inne dru­
żyny Szczurek, dawniej ofensywny po­
mocnik, przytył trochę I zdecydowanie 
zajął pozycję ztopera, pilnując swoje) 
bramki. Na meczu s CWKS robił to 
zresztą bardzo dobrze, usłużył na po­
chwalę. Ale nie ma jut w Gwardii po­
mocnika, który spełniałby tę rotę, co 
dawniej gaesurek. Dlatego atak Gwar­
dii nie miał piłek, dlatego był prawie 
beznadziejny. Gwardia wpsdlą w eza- 
blon, który jej na przyszłość nie do­
brego nie wróży,

MANEWRY KOLEJARZA
Niezbyt wesołe miny mieli kibice 

Kolejarze — finalisty Pucharu — 
dowiedziawszy się. że ich pupile w 
meczu treningowym z Kolejarzem 
pruszkowskim zremisowali 1:1 A do 
połowy prowadzili nawet gościeI

— Wynik meczu jest nieważny — 
pocieszał trener Kolejarza, znany on­
giś reprezentacyjny piłkarz Szczepa­
niak. — Szło o to, żeby chłopcy nie 
zapomnieli, jak wygląda piłka i boi­
sko w grudniu, no I żeby przez BO 
minut biegali. Pod tym względem 
mecz treningowy zadanie awe całko­
wicie spełnił, (s)

w
rząd _ . . . .
Tarchomińskiej 11 mieści sią przedszkole 
ni 21 ~ ‘ ‘ '
ki 1 całego personelu, 
poprzedniego Komitetu 
jest tam schludnie, czysto I przyjemnie. 
Niestety, podwórze 1 klatka schodowa — 
lepią się od brudów Nie pomogła Inter­
wencja w Komitecie Blokowym, nie po­
maga w Dzielnicowej Radzie Narodowej 
W.irszawa-Praga

Drugą bolączką przedszkola jest brak 
miejsca zabaw, mieści sią ono bowiem 
w budynku, przy którym nie ma kawa­
łeczka placu Natomiast w szkole ogól­
nokształcącej nr 6 ul Ząbkowska 43 jest 
duży plac szkolny Uzyskano wprawdzie 
zgodą na korzystanie z cząścl placu, usta­
wiono ławeczki, ale to mało Należałoby 
jeszcze ustawić bujanki. kratownice oraz 
zjeżdżalnie, lecz z tym związana jest ko­
nieczność , wydzielenia t ogrodzenia etę- 
ści placu" C. . " . ' "
ackola

Wydział Oświaty DRN Warsrawa-Prag* 
powinien “* ; ‘ ‘ ' '
przedszkola sprawą.

Dzięki ofiarnej pracy kierownlcz- 
oraz współpracy 

Rodzicielskiego

do całkowitego użytku przed-

rozpatrzyć tę tak Utotną dla
Woliński 

„Motozbyt1*

Odpowiedzi prawnika
T. TRZCIŃSKI — Po powrocie Z woj­

aka (odbycie usadntczej służby) do tej 
samej Instytucji w ciągu 30 dni od zwol­
nienia ze służby uchowana zostaje cią­
głość praw urlopowych z tym. że urlop 
można otrzymać dopiero po 3 mlesląż 
cach. Z listu nie wynika, kiedy Paf 
zgłosił się obecnie do pracy, ale przyu 
puszczać należy, że 3 miesięczny okres 
wyczekiwania na prawo wzięcia ‘ 
skończy się w ręku 1953, a więc 
wtedy można będzie prosić o 
urlop.

KIEROWCA Z WARSZAWY — 
waż skaunie nastąpiło najprawdopodob­
niej za przestępstwo, za które ustawa 
przewiduje karę pozbawienia wolności su- 
rowssą niż w granicach 1 roku — o da­
rowaniu z amnestii kary dodatkowej! 
utraty prawa jazdy — nie może być mo­
wy. I

urlopu 
dopiera 
bieżący

Ponle-

należy 
komi­

ntgdy 
ksią- 
tomu

BEZ NALEGANIA
Gdyby ogłoszono błyska­

wiczny konkurs na naj­
brudniejszą poczekalnię 1 
tzw. dyskretne miejsca, do 
palmy pierwszeństwa pie- 
tendować mogłaby stacja 
kolei w Otwocku. Mogłaby 
— ale może 
Nalegać nie

nie zechet. 
będziemy.

CO?
zrobić resor

PO
Co może _____ ___

gdy samochód, do którego 
należy, trafi na gładkiej 
jezdni na kupę zmarznięte 
go piasku? Po prostu mo­
że pęknąć. Tak też zrobił 
resor samochodu dużego 
„2ycia", w sobotę w póź­
nych godzinach wieczor­
nych, na ul. Polnej. >

Zresztą mniejsza o do­
kładną godzinę. Chodzi o

Okruchy Stolicy
zasadęt po co sypać Kupy 
plasku na jezdnię?

DOM UNIKAT
Na schodach woda, bło­

to lub śnieg (zależnie od 
pory roku), bo klatka scho 
dowa jest od 1S44 roku 
nie oszklona. W tym tt- 
mieszkalym domu często 
też w zimie zamarza wo­
da (z tych samych powo­
dów).

Ten dom unikat mieści 
ale przy ul. Królewskiej 
31. Unikatem jest również 
pięcioosobowy Komitet Blo 
kowy, który nie Interesuje 
sie sprawami tego domu.

WADA WAGI
Na Dworcu Śródmieście 

stoi - panie Redaktorze, 
waga osobowa stanowiąca 
własność Spól. „Gromada 
inwalidzka" (ul. Poznań­
ska 23) Stosując sią do 
przepisów, stanąłem na 
wadze, wrzuciłem 50 gt 1... 
nie doczekałem ale wyni­
ku w postaci karteczki z 
danymi mojej wagi.

Nie byłem, niestety, je­
dynym, który w ten sam 
sposób stracił 50 gr Spól. 
„Gromada Inwalidzka" mo 
że uważać że waga ma 
zaletą, ale cl, którzy chcą

się dowiedzieć Ile ważą, 
uważają to za wadę wa­
gi. - D. Z.

NACZYNIA
1 NACZYNKA

Pracownicy Miejskiego 
Przede. Wodne. I Kanaliza­
cji nie mogą narzekać na 
brak urozmaicenia naczyń 
w bufecie WSS Za jedne 
55 gr można zamówić her­
batą — w miniaturowej 
flliżaneczce (to nic, le z 
oberwanym uszkiem), w 
szklance, w naczyniu po 
musztardzie, a nawet — w 
półlitrowym kubku.

Wtalemnlczenl twierdzą, 
że od Nowego Roku moż­
na bądzle pić herbatą rów­
nież — w puszkach od 
konserw.
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Wczoraj, dziś i jutro Osiedla /

Wiosna trwa cały
Ogólne zebranie ZMP wTechnikum Finansowym
podsumowało pracę w okresie przedwyborczym

Rok 1939- Nie rosły tam śnieżycz- 
ki, ani niezapominajki, z-aunast 
kwiatów leżały sterty śmieci i zgni­
łych kartofli, wywożonych co tydzień 
z restauracji radomskich. Zabudo­
wań nie było. Było tylko kilka ma­
łych działek. Zieleniły się na nich 
liście kartofli, buraków, marchwi. 
Nie zawsze jednak zbierało się plo­
ny. W porach deszczowych zbiór byl 
niemożliwy.
Ta połać ziemi, gdzie dziś wznoszą 

się czerwone mury „Osiedla" w Rado­
miu była kiedyś podwórkiem i domem 
zgłodniałych, obdartych dzieci. Grze­
bały palcem w śmieciach, szukając 
nadgniłych kartofli, marchwi na obiad. 

Były to przedmieścia Radomia, sym 
boi nędzy, upodlenia i największego 
prymitywu.

SPACERKIEM PO „OSIEDLU"
Osiem potężnych — czerwieniących 

się świeżą cegłą bloków, w oknach fi­
ranki i kwiaty, przedszkole, świetlica, 
na parterze sklepy, zaopatrzone w du­
ży asortyment towarów, nowe ulice 
(Lelewela, Kąłłątaja, Orzeszkowej. 
Brandta) — to przedmieścia Radomia 
w roku 1952.

Oglądając pierwsze bloki ‘nr 5 i 6 
ruszamy w dalszą wędrówkę. Idąc po 
nowopowstałej ulicy Gwardii Ludowej 
mijamy wysokie mury z charaktery­
stycznymi rusztowaniami. Na trans­
porterze wędrują w górę cegły, wapno 
i cement.

Warkot maszyn, szalowań, wiązań, 
stuk młotków, pokrzykiwania mura-

rzy i chóralne „ooo-hop“ hydraulików, 
zagłusza ruch, panujący na ul. War­
szawskiej.

Długo wędrujemy po wielkim placu 
budowy. Obejrzeliśmy czynną już kot­
łownię, pomocne przy budowie ma­
szyny' radzieckie, radiowęzeł zakłado­
wy, budujące się przedszkole i estety­
cznie urządzoną świetlicę.

Z dala, przy starych zabudowaniach, 
widnieją kręgi stuc-u. Tu robotnicy 
zasypują metrowe rury, którymi do no 
wych mieszkań popłynie zdrowa, czy­
sta woda.

Ściany wnętrza 
świeżością, 
schodowych, 
rzeszkowej. 
się z trzech 
ju i łazienki. Szerokie okna zapewnia­
ją dostęp słońca i powietrza. Centralne 
ogrzewanie, kanalizacja w każdym 
mieszkaniu.

339 rodzin zamieszkuje w gotowych 
już 8 blokach. 72 rodziny zamieszka.

za miesiąc w budujących się 2 dal­
szych blokach.

Kontrastowe porównania rzucają się 
w oczy. Rok 1939, śmiecie i resztki ja­
dła porestauracyjnego, brak ulic, za­
budowań, zgłodniałe, wynędzniałe 
dzieci. Rok 1952 — nowe domy, duże 
1 widne mieszkania, kanalizacja, cen­
tralne ogrzewanie, przedszkole, świet­
lica, nowe ulice i uśmiechnięci ludzie-

bloków pachną 
Trzy piętra, kilka klatek 
To blok nr 8 przy ul. O- 
Każde mieszkanie składa 
pokoi, kuchni, przedpoko

Schylony nad rurą człowiek, w 
czarnych okularach — to Józef Snop-

Złe warunki socjalno - bytowe
tu hotelach robotniczych Skarży sko-Milica

Kierownictwo hoteli robotniczych w 
Milicy traktuje warunki socjalno-by­
towe tak robotników, jak i techników 
po „macoszemu". Nie dba w ogóle o 
opalanie i uprzątanie pokoi. Po pracy 
przychodzi się bardzo często do miesz­
kania nie ogrzanego i nie posprząta­
nego. Techników z nakazu pracy 
traktuje się jako zło konieczne.

Oto jaskrawy przykład:
„W dniu 5.XI1.52 r. 

przychodzimy po kursie 
operatywnego — piszą 
do hotelu i spotykamy
zdemolowane: brakuje łóżek, poście­
li i szafy Garderoba wala się po po­
dłodze. Mieszkanie otwarte. Począt­
kowo myśleliśmy ,że to tradycyjny 
Mikołaj zrobił nam taką niespodzian

kę, ale okazało się, że to kierownik 
hotelu bez niczyjej wiedzy urządził 
przeprowadzkę, robiąc nam takiego 
„Mikołaja" żeśmy nie mieli gdzie 
spać.
(Na podstawie art. „Naszej Załogi")

o godz. 19, 
planowania 
technicy — 
mieszkanie

I
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czyński. znany przodownik pracy — 
spawacz.

— Robota idzie jak się patrzy — 
rnówi — w trzecim kwartale wyrobi­
łem z brygadą 230 proc, normy, a by­
wało i więcej.

Kierownik budowy ob. Marian Błę­
dowski mówi o spawaczu.

— Morowy chłop, wzór dobrego spa­
wacza. Tam, gdzie jest najtrudniej, 
tam zawsze jest Józek. Cenimy i lu­
bimy go.

Do rozmowy wtrąca się Kazimierz 
Przepiórka — przodujący hydraulik 
ZRI.

— Trochę brak materiału, np. za ma 
to mamy tlenu, za to zapału do pracy 
nie brak.

— Jaką normę wyrobiliście w III 
kwartale?

— 290 procent — odpowiada Prze­
piórka.

— Jego brygada zdobyła proporzec 
przechodni Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP.

— Pracuje na wzorach radzieckich 
— dodaje, przysłuchujący się naszej 
rozmowie majster ZRI — Czubak.

— Ze zdwojonym zapałem pracuje, 
my, bo wiemy dla kogo budujemy — 
dla takich, jak my — robotników — 
mówi przodownik pracy Zarządu Ro­
bót Instalacyjnych 
ski.

365 DNI WIOSNY
Pną się w górę czerwienią cegieł no­

we domy. Mimo, że rtęć w termome­
trze opada w dół, prace przy budowie 
osiedla robotniczego nie ustają. Obec­
nie buduje się cały rok, bez przerwy, 
aby odrobić wielowiekowe zaniedba­
nie, aby ludziom pracy dać nowe mie­
szkania.

Gdyby na „Osiedlu' była stacja me­
teorologiczna z pewnością nadałaby 
dla murarzy, zbrojarzy, instalatorów 
— robotników budowlanych taki ko­
munikat:

„Dziś w Radomiu było 5 stopni mro­
zu. Na budowie „osiedla" robotników 
było gorąco. Silne wiatry w kierunku 
południowym nie przeszkodziły mura­
rzom w pracy. Na „Osiedlu" jest wio­
sna. Trwa ona cały rok".

Zdzisław Heńk

W niedzielę tj. 7.XII. br., Zarząd 
Szkolny ZMP przy Techn kum Finan­
sowym, zorganizował ogólne zebranie 
członków ZMP, na którym podsumo- 
wano pracę w okresie przedwybor­
czym i nagrodzono wyróżniających się 
w pracy.

Oceny pracy młodzieży w okresie 
przedwyborczym dokonała z ramienia 
zarządu szkolnego ob- Szaniawska.

W dyskusji, glos zabierali m. inn 
uczniowie: Gontarczyk, Wąsowski, Ja­
strzębska i Adamska. Mówili oni o 
tym. co ich klasy zrobiły w tej akcji, 
jakie były błędy itp. Akcja wymiany 
legitymacji ZMP będzie przedłuże­
niem prac przedwyborczych; w zwią- 
ziku z tym zebrani postanowili doło­
żyć wszystkich sił, by podnieść świa­
domość polityczną członków ZMP.

Następnym punktem zebrania było 
wręczenie nagród wyróżniającym się 
w pracy przedwyborczej. Dyplomy i 
nagrody książkowe przyznano ptzodu-

jącym agitatorom z obwodów, zespoło­
wi artystycznemu i wielu innym 
aktywistom.

I W. Prażmo, korsp.)

Woj. Zćrzad Zw. San. Chi.
pr/i/pomina

Prezydium Wojewódzkiego Zarządu 
Zw. Sam. Chłopskiej przypomina, « 
przyjmuje zgłaszających swe skargi, 
zażalenia i odwołania w każdy ponit 
działek od godz. 8 do 15.

Niezależnie od tego — chłopi zął* 
szający swe skargi i zażalenia przyj­
mowani są codziennie od godz. 8 de 
15 przez poszczególnych członków prę 
zydium i instruktora prowadzącego 
interwencje.

Zarząd wojewódzki ZSCh załatwia 
również skargi, zażalenia i odwołań., 
kierowane na adres: Wojewódzki Za­
rząd ZSCh w Kielcach ul. Sienkiewi 
cza 9. I piętro.

rg i zażaleń
Zbyt wiele spraw czeka jeszcze na załatwienie
Zażalenia na ... W zia s

Watentv Środzlń-

1953
„Osiedle" zazieleni 

Parku je

ROK
Za trzy miesiące 

się i zakwitnie kwiatami, 
szcze nie ma, ale i ten na pewno nie­
bawem powstanie. W marcu, w alei 
Gwardii Ludowej staną ławeczki, za­
kończone zostaną prace murarskie, u- 
łoży się nawierzchnię ulic. Z zainsta­
lowanych głośników popłyną melodie 
ludowe, skoczne walczyki. Tam wła­
śnie wieczorem, spotykać się będą 
mieszkańcy „Osiedla", aby wysłuchać 
dziennika lokalnego, wiadomości spor­
towych i audycji pt. „Spacerkiem po 
Radomiu".

Wycieczki i kursy narciarskie
Orgnnizuje PTTK Okręg Kielecki

Kielecki okręg Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno-Krajoznawczego or­
ganizuje 10-dniowy kurs narciarski 
w Zakopanem, 
grudnia br. a 
1953 r. Udział 
zł za 10 dni z 
dochodzą koszta przejazdu (ulgowe). 
Ekwipunek sportowy trzeba mieć 
własny. Uczestnicy grupy rekrutują 
się przeważnie z Kielc. Tym nie 
mpięj, uje wyklucza to możności u- 
tworzenia drugiego równorzędnego 
kursu — przynajmniej 20-osobowego.

Następne, większa już impreiza nar­
ciarska, odbędzie się w dniach 12— 
13 stycznia 1953 r. Będzie to radd na 
Sw. Krzyż. Uczestnicy udadzą się do 
Baskowie pod Opatowem (40 km od 
Kielc), a stamtąd w góry na nar­
tach. Koszt udziału w raidzie z noc­
legiem i dwukrotnym gorącym posił­
kiem wyniesie 27 zł.

Wycieczka obliczona jest na 75 
osób.

Wreszcie, PTTK w Kielcach, ble- 
rze udział w wielkiej ogólnokrajowej 
imprezie — II turystycznym narciar­
skim raidzie beskidzkim od 12 do 15 
stycznia. Piękne trasy tego reidu 
wiodą przez góry Beskidu Śląskiego 
o łagodnych zboczach i malowniczych 
terenach zjazdowych'.

Do udziału w raidzie z woj. kie­
leckiego zgłosiło już swój udział 8 
drużyn sześcioosobowych. Koszt nie

50 osób wyjedzie 27 
powróci 5 stycznia 
w kursie wynosi 200 
utrzymaniem. Do tego

jest jeszcze dokładnie skalkulowany; 
w przybliżeniu wyniesie on jednak 
około 160 zł wraz z przejazdami 
Zgłoszenia grupowe i indywidualne 
na wszystkie trzy wycieczki przyj­
muje do dnia 31 grudnia br. okręg 
PTTK w Kielcach, Świerczewskiego 
22. (a)

Wydziały i referaty skarg i zaża-i handlu, budżetu, 
leń, powołane zostały do życia w ‘ 
słusznej trosce państwa o obywateli 
i w celu jak najsprawniejszego zała­
twienia wszelkich spornych spraw. 
Niestety, nie zawsze i nie wszędzie 
referaty te pracują wydajnie. nie 
biorąc sobie zbytnio „do serca" choć 
by przestrzegania terminów. Wywołu­
je to niejednokrotnie niezadowolenie 
petentów, znajdujące oddźwięk w 
wypowiedziach radnych na posie­
dzeniach Rad Narodowych.

Prezydium WRN w Kielcach, dą­
żąc do usprawnienia działalności po­
dległych sobie referatów i stopniowe­
go likwidowania zaległości, rozpo­
częło od 1 października br. ich* re­
organizację. Ostrej krytyce poddano 
załatwianie spraw przez Prezydia 
niektórych MRN i PRN, a szczegól­
nie w Radomiu, Busku, Sandomie­
rzu i Opocznie. Przeprowadzano na­
rady z członkami komisji rolnictwa 
i leśnictwa Gminnych Riad Narodo­
wych w pow. buskim, jędrzejowskim, 
kozienickim i opatowskim, szczegól­
nie omawiając sprawy skarg i zapa­
leń z dziedziny rolnictwa. B

W dniach 28 października i 11 ^li­
stopada br„ prez. WRN załatwiło 
najważniejsze sprawy, a odnośne ko­
misje w ciągu tych dwóch miesięcy 
przeprowadzały kontrole w swoich 
wydziałach. W ten sposób skontro­
lowano załatwianie spraw w wydzia­
łach: finansów, oświaty, kultury,

Sporf, sport, sport
STAL PRZEGRAŁA Z GWARDIĄ 11:*
W Kielcach rozegrany został mecz pię­

ściarski o mistrzostwo województwa po­
między „Stalą" Radom 1 „Gwardią" Kieł 
ce Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
gwardzistów 11:9.

W poszczególnych spotkaniach padły 
następujące wyniki: (na pierwszym miej­
scu stalowcy). W muszej Paździor wy­
grał -przez poddanie się w drugiej run­
dzie Dudela. 
stał poddany 
z Putmanem. 
konał przez 
Stalończyka. 
najładniejszej 
Latkowskim, 
blat przegra! 
niej Sobczyk ________ ...
kację w trzecim starciu z Lesiakiem I. 
W lekkoóredniej Majchrzak przegra! na 
punkty z Owczarkiem. W średniej Gre- 
gorek uległ zdecydowanie na punkty 
Borkowskiemu. W półciężkiej Kozioł wy­
punktował Jotejkę, zwycięzca był prze­
ciwnikiem lepszym technicznie 1 kondy­
cyjnie, co przyniosło mu zasłużone zwy­
cięstwo. W ciężkiej Stanlewskl zdobywa 
punktv bez walki, z powodu braku prze­
ciwnika.

Spotkanie stało na przeciętnym pozdo-

W muszej Paździor wy-

W koguciej, Szczęśniak zo- 
przez sekundanta w walce 
W piórkowej Szewczyk po- 
tko. w pierwszym starciu 

W lekkiej. Jaskólski, po 
walce dnia, zremisował z 

W lekkopółóredniej, Rozen- 
z Lesiakiem II. W pólśred- 
przegral przez dyskwalifi-

korzystający z usług poczty
Z't,l,1*a— slę Święta Bożego Narodzenia. Wielu z Was będzie wysyłało paczki, 

wszystkichAby paczki mogły być przewiezione na czas, należy Je już nadawać we 
placówkach pocztowych.

NIE CZEKAJCIE NA OSTATNI TYDZIEŃ PRZED ŚWIĘTAMI. 

Nadając wcześniej unikniecie ewentualnej reklamacji I 'zapewnicle sobie, 
będą na czas dostarczane .

Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomunikacji w Kielcach.
że paczki

k 1506-0

mie. Sędzi-ow-aLi w ringu Martyński, a na 
punkty Jóźwik, Smoliński i Wiśniewski.

WŁÓKNIARZ — STAL 16:10 
DROGOSZ POKAZAŁ JAK SIĘ BIJE 
W Radomiu odbył się mecz bokserski 

o mistrzostwo województwa pomiędzy 
miejscowym Włókniarzem a Stalą Kiel­
ce. Spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisowym 10:10.

Reprezentant Polski, Drogosz, 
jak należy walczyć. Wygrai on 
giej rundzie wskutek poddania 
przez jego sekundanta.

W 'poszczególnych spotkaniach 
no następujące wyniki:

planowania i bu­
downictwa. Komisja Zdrowia doko­
nała kontroli w Wydziałach Zdrowia, 
MRN i PRN w Kielcach i zaplanowa 
ła przeprowadzenie takiej samej 
kontroli w WRN w mieś, grudniu.

Ciekawe światło na opieszałość 
prac niektórych referatów skarg i 
zażaleń, rzucają niektóre cyfry. Z 
roku 1951 pozostało nie załatwionych 
spraw w prez. WRN — 96, zaś w 
roku bieżącym 817. W okresie od 
2O.X do 5.XII z zeszłorocznych spraw 
zdołano załatwić 58, z tegorocznych 
zaś — 194.
) Cyfra to pozornie niewysoka, na­
leży jednak wziąć pod uwagę, że 
dokładna kontrola wykazała, iż nie­
które sprawy, uważane przed tym 
terminem za załatwione, wymagały 
powtórnego rozpatrzenia, tym samym 
zwiększając pracę komisji Ponadto 
aż 332 było przeterminowanych.

Poszczególne wydziały wykazały na­
stępujące zaległości z bieżącego ro­
ku: Gospodarki Komunalnej — 90
(załatwiono 38), Oświaty 54 (załatwio 
no, 15) Rolnictwa i Leśnictwa 49 
(23), Zdrowia 38 (13), Organizacyjny 
30 (4), Finansowy 28 (19), Handlu 41 
(11), Pracy i Pomocy Społecznej 23 
(9), Kadr 15 (9), Sprawiedliwości 14 
(załatwiono wszystkie), Budownictwa 
4 (3), Wojskowy 5 (4). Z ubiegłego 
roku niektóre wydziały miały po kil­
kanaście spraw nie załatwionych; naj- 
gorzej pracujące — to Wydziały 
Rolnictwa i Leśnictwa (21 spraw za­
ległych) i Oświaty (19 spraw).

Zaległości w powiatach za lata 1951 
i 1852 nie są mniejsze: w pow. sta­

rachowickim na 40 spraw załatwio­
no 14. kieleckim — 35 (16), Sando-

mierz i Busko miały spraw nie zała­
twionych po 27, Jędrzejów 35, Kozie­
nice 23 itd. Z miast, Kielce miały 35 
spraw (załatwiono 14), Radom 29 (za­
łatwiono 6), Starachowice 
twiono wszystkie.

Tak znaczne zaległości 
częściowo wytłumaczyć 
napływem spraw do referatów skarg 
i zażaleń. Przeciętnie miesięcznie do 
tego wydziału WRN wpływa 
spraw;

W r. 1951 wpłynęło ich 1.265, 
w br. do 4 br. — 3.960, to jeet 
wodem przeterminowania wielu 
spraw, co wywołuje słuszne rozgo­
ryczenie obywateli. Przeterminowanie 
zasadniczo następuje po 2—3 tygod­
niach. „Przodujące" miejsce zajmuje 
na tym odcinku Wydział Gospodarki 
Komunalnej w Busku (66 spraw, 
Wydz. Pracy i Pomocy Spoi, w Ję­
drzejowie 26) itd.

WRN w Kielcach domaga się też 
słusznie miesięcznych sprawozdań I 
dokonywanych przez komisje kon­
troli terenowych, co pozwoli na śle­
dzenie funkcjonowania podległych 
wydziałów i referatów. Trzeba bo­
wiem zlikwidować chaos, panujący w 
działalności tych tak ważnych komó­
rek gospodarki komunalnej (a)

4 — zali-

dadzą aią 
olbrzymią

iM

Mi
PO-

I

Środa muzyczna
Dziś, 17 grudnia, w Państwowej 

Szkole Muzycznej w Radomiu, odbę­
dzie się kolejna, otwarta lekcja słu­
chania muzyki. Jej tematem będzie 
twórczość wielkiego polskiego kom­
pozytora Stanisława Moniuszki. Omó 
wi ją prof. Zofia Wężyk. Ilustracja 
muzyczna z płyt.

Ppczątek o godzinie 19-ej.

FACHOWCY POSZUKIWANI

pokazał 
w dru- 
Pakosza

uzyska-
(na pierwszym 

miejscu włókniarze). W muszej Arczew- 
ski wygrał z Wojtowiczem. W koguciej 
Piechnik wygrał przez dyskwalifikację z 
Zającem. W piórkowej Urbańczyk prze­
giął na-punkty z Dygnarowlczem. W lek­
kiej Kasiak wygrał przez dyskwalifikację 
Bednarskiego. W półśredniej Bejda prze­
grał z Borkiem. . W tekkośredniej Licho­
ta po zaciętej walce wygrał z Bochen­
kiem. W średniej Guliński już w pierw­
szym starciu poddaje się Grychowskle- 
mu. W półciężkiej Waslak w II rundzie 
poddał się Zwlerzchowsklemu. 
kiej -

W clęż- 
Załeckl zdobył punkty bez walki.
STAL ZWYCIĘŻA GWARDIĘ 

W KOSZU 56:42
Kielcach rozegrano finałowe spotka-w ____  ___  . „ .

nie w koszykówce męskiej o mistrzostwo 
województwa, pomiędzy Stalą Radom a 
miejscową Gwardią Spotkanie, po zacię­
tej walce, zakończyło się zwycięstwem 
stalowców 56:42 (28:26).

Najlepszym zawodnikiem był Szpader- 
ski ze Stali Radom, który zdobył 14 ko- 
say. (p)

KS RADOM — KS DĘBLIN 8:6
Towarzyskie spotkanie w podnoszeniu 

ciężarów zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem radomian 8:6. Na zawodach 
tych zawodnik Tokarz z KS Radom osią­
gnął bardzo dobry wynik w podrzucie — 
115 kg, który jest gorszy od rekordu 
Polski. Bochenka o 7 kg. (Ed.)

23 INŹ.t LĄDOWCOW 1 BUDOWLANYCH, KALKULA­
TORÓW, 41 TECHNIKÓW: LĄDOWCOW i BUDOWLA­
NYCH, KALKULATORÓW, 8 TECHNIKÓW NORMO­
WANIA, 16 MAJSTRÓW ROBOT ZIEMNYCH, TORO­
WYCH, MOSTOWYCH, BUDYNKOWYCH, 3 PRACO­
WNIKÓW PLANOWANIA, 1 KIEROWNIKA DZIAŁU 
INWESTYCJI WŁASNYCH, 8 PRACOWNIKÓW ZA­
OPATRZENIA, 2 PRACOWNIKÓW EKONOMICZNYCH 
(ZATRUDNIENIOWCOW), 8 PRACOWNIKÓW GOSPO­
DARCZO-ADMINISTRACYJNYCH. 1 RADCĘ PRAWNE­
GO, 10 PRACOWNIKÓW DZIAŁU KSIĘGOWO-FINAN­
SOWEGO, 2 MASZYNISTKI, 8 PRACOWNIKÓW TRAN­
SPORTU zatrudni z dniem 1.1. 1953 roku nowopowsta­
jące PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KO­
LEJOWYCH nr 2 w KIELCACH Zgłoszenie w for­
mie podania 1 życiorys z uwzględnieniem uprzednio 
zajmowanych stanowisk. kwalifikacji zawodowych, 
kierować należy do Działu Kadr PPRK nr 2 w Kiel­
cach, ul. Równa................... .
kwatery służbowe 
dzenie wg układu 
lejność składania

14b teł. 15-47. Dla zamiejscowych 
zapewnione — stołówki. Wyn ag ro­
zbiorowego pracy drogowców Ko- 

podań obowiązuje. k 1525-0

ęzptaicje «Problemy»

OGŁOSZENIA
Maszyny biurowe do licie 
nia, do pisania — nawet 
niekompletne kupuje stale 
Warsztat Naprawy Mmijs 
Biurowych, Marian PuJ- 
bak, Warszawa, Al. Jero­
zolimskie 41. IH-4
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Bialobne- 
gach pow. radomskiego u- 
nieważnia zgubioną pie­
częć w dniu 2 grudnia 
1952 roku z napisem: Soł­
tys gromady Kamień, poi 
na Białobrzegi k 1524-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 7990 wydaną pr/et 
Biuro Meldunkowe w Ri- 
domlu, na nazwisko Sta­
rzyński Stanisław, Radom 
Lu belek* 102. 17HS-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą N. K. XI/S7102 wyda­
ną przez BEL — Badom, 
na nazwisko Zberezićśki 
Piotr, Radom, Kflińsklezo 
11. p. 1W1

SP0LNOTA PRACY W RADOMIU. UL. WAŁOWA 48
we własnej świetlicy >

URZĄDZA W DNIACH OD 19 GRUDNIA do W GRUDNIA 1IU 11.
w godzinach od 9-ej do 18-ej bez przerwy 

wielkie targi przedświgteczne 
na których można się będzie zaopatrzyć w bogaty asortyment towaTów naitąpu- 
jących branż: tekstylnej, dziewiarskiej — męskiej, damskiej 1 dziecięcej, konfe­
kcji ciężkiej i lekkiej, odzieżowej, zabaw karskiej, obuwniczej, galanteryjnej 1 wie­

le innych atrakcyjnych asortymentów. k UHM

Każdy robotnik w WCZ (radom­
ska Wytwórnia Części Zamiennych) 
posiada swoją kartę, na której sam 
zapisuje codziennie ilość przepraco­
wanych godzin. A ponieważ każdy 
robotnik otrzymuje dzienny harmo­
nogram, wie czy wykonał swoje za­
danie w oznaczonym czasie.

— Nikt mnie już teraz nie może 
„nabrać" — mówi Nojek.

Gdy w kwietniu br. wzorując się 
na doświadczeniach radzieckich, wpro 
wadzono w WCZ karty wydajności, 
wywołały one początkowo opór za­
łogi. Wkrótce jednak przekonano 
się, że karty te ułatwiają pracę i bro 
nią robotnika przed ewentualnym nie 
dopatrzeniem czy złą wolą majstra.

Kartę wydajności posiada dziś 
każdy pracownik, zatrudniony w pro 
dukcji. Od stycznia 1953 będą je 
miały nawet sprzątaczki. Harmono­
gramy dzienne docierają od lipca br. 
i do pracowników umysłowych. Wpły 
nęło to na zwiększenie wydajności 
pracy, na przyśpieszenie jej tempa. 
Np. bilanse miesięczne gotowe są od 
Upca na 10 dni przed terminem.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
RACJONALIZATORÓW

Stanowiska kierownicze w WCZ 
zajmują przeważnie byli robotnicy. 
Frezerem był dyrektor naczelny So­
cha, główny inżynier Adam Godula 
i kierownik produkcji Synoś. ślusa­
rzem _ główny mechanik Noga.

Wspólne więc mają radości i smut­

ki. Zarówno dyrekcja jak i szere­
gowi robotnicy. Wspólne osiągnię­
cia i niedociągnięcia. Dyrektor czy 
inżynier staje w* razie potrzeby przy 
frezarce lub w odlewni j wytłuma­
czy koledze, jak usunąć te, czy in­
ne niedokładności. Między pracą 
przy biurku, a pracą w hali produk­
cyjnej istnieje silna, nierozerwalna 
więź.

Klub racjonalizatorów WSZ przo­
duje nie tylko w Radomiu lecz w 
całym przemyśle obuwniczym. Posia­
da' własny lokal z 200 tomową biblio­
teką techniczną, aparat filmowy, wy­
świetlający naukowe krótkometrażów­
ki dla załogi swojej i innych zakła­
dów przemysłowych.

Klub racjonalizatorów żyje zagad 
nieniami fabryki. Członkowie jego, 
podzieleni na 2 — 4 osobowe grupy, 
starają się przede wszystkim usuwać 
wąskie gardła produkcji.

W klubie, podobnie jak 1 w hali 
produkcyjnej, obowiązuje współza 
wodnictwo zespołowe.

— W jednej z fabryk obuwniczych 
zabrakło pewnych części zamiennych, 
tzw. krzyżaków, sprowadzanych z 
zagranicy — opowiada przewodniczą 
cy klubu inż, Godula — zwrócono się 
więc do klubu, „Pomóżcie nam", 
Uradziliśmy wówczas spróbować wy­
rabiać te „krzyżaki". Opracowanie 
zadania polecono dwom 4-osobowym 
zespołom, ślusarza Wójciklewicza i 
frezera Grudnia.

Chociaż racjonalizatorzy wiedzieli, 
że tylko jeden projekt „krzyżaków" i

Dwie fabryki (2)
W W. C. Z. wszystko gra

— Ile wczoraj wyrobiliście normy?
Młody szlifierz, Nojek, porzuca na chwilę maszynę 1 podchodzi do 

ściany. Ujęte w czarną, prostokątną ramkę, bieleją karty wydajności 
każdego pracownika. Nojek bez trudu odnajduje swoją kartę. Krzywa 
jego wydajności ma stałe „tendencje zwyżkowe".

— 170 procent — odpowiada.

zostanie przyjęty, naturalnie ten lep­
szy, obie grupy zabrały się ochoczo 
do pracy. „Krzyżaki" krajowej pro­
dukcji okazały się niegorsze niż za­
graniczne.

W racjonalizatorskim współzawod­
nictwie zwyciężyła wówczas grupa 
Wójcikiewicza. Ale zespół Grudnia 
nie czuł się dotknięty porażką. Po­
dobnie jak zawodnik, którego zdyetan 
sowano.

Grudzień jest zresztą doskonałym 
racjonalizatorem podobnie jak Fryd­
rych — brygadzista na sztancy, Lu- 
basiński — brygadzista rewolwero­
wy i inni. A do obowiązków inży­
nierów i techników należy pomóc w 
wykonywaniu rysunków i udzielaniu 
porad fachowych.

60 PROC. MŁODZIEŻY
Kilkanaście tysięcy rozmaitych ro­

dzajów części do różnych typów ma­
szyn obuwniczych produkuje się w 

i WCZ. A-\chociaż praca jest tam zme

l chanizowana, nie jest ona seryjna. 
Toteż każdy robotnik musi być do- 

! brym fachowcem- A fachowców brak, 
i — Szkolimy w naszej fabryce mło 
dzież — opowiada majster Bronisław 
Rybski.

Rybski awansował na majstra do­
piero 1 grudnia br. Mianowano go 
majstrem młodzieżowym. I chociaż, 
jak sam przyznaje, „nie wszedł jesz­
cze w skórę majstra" ma już pewne 
osiągnięcia na swoim odcinku.

60 proc, robotników WCZ stanowi 
młodzież. Młodzież już przeszkolo­
na, absolwenci szkół przemysłowych, 
oraz chłopcy, którzy po raz pierwszy 
znaleźli się w hali produkcyjnej. Róż 
ne są ich charaktery, różne zaintere­
sowania i niejednakowy stosunek do 
pracy.

— Naszą młodzież trzeba nie tylko 
uczyć, ale i wychowywać — mówi 
Rybski — żądam od nich tylko szcze­
rości i zaufania. Reszta przyjdzie 
powoli

Nie dostanie np. zwolnienia robot­
nik, skarżący się na wyimaginowaną 
chorobę. Otrzyma je jednak bez 
trudu, jeśli przyczyna jaką poda 
jest prawdziwa.

Uczniowie Rybskiego pracują bez 
czapek (pierwsze wychowawcze zwy 
cięstwo majstra). „Niezdrowo mieć 
cały dzień nakrytą głowę" — tłuma­
czył chłopcom. Są grzeczni, uprzej­
mi i nie marnują ani jednej minuty 
drogocennego czasu. W roku 1953 
otrzymają internat przewidzfany w 
planie rozbudowy fabryki.

¥
— Jakie macie bolączki? — pyta­

my oprowadzającego nas inż. Godu- 
lę, robotników i majstrów.

Ludzie WCZ nie lubią narzekać. 
Nie mają zresztą ku temu wiele po­
wodów. Dyrekcja i rada zakładowa 
starają się w miarę możności usu­
nąć wszystkie niedociągnięcia.

Brak stołówki zastępuje w pewnym 
stopniu bufet MHD uruchomiony tam 
staraniem dyrekcji WCZ. Bufet jest 
nieźle zaopatrzony. Brak w nim 
tyliko mleka, którego domagają się 
wszyscy robotnicy.

Brak łaźni (przewidziana jest w 
planie rozbudowy fabryki) zastępu 
ją bilety bezpłatne do łaźni miej­
skiej, z której korzysta cała załoga.

i hali. Budowa bazy remontowej |o 
towa będzie w lutym.

ZMP przejawiał dotychczas słabą 
działalność. Ale od chwili, gdy na 
jego czele stanęła 18-letnia Maria Żu­
rek, pisarz warsztatowy, organizuje 
się zebrania, odczyty, a ilość człon­
ków stale wzrasta.

Najgorsza bolączka to brak radli. 
Fabryka nie posiada odpowiednich 

| funduszów na ten cel, a zw. zaw, 
odzieżowców i skórzanych nie przy­
chodzi WCZ z pomocą.

Te wszystkie niedomagania o cha­
rakterze przejściowym, nie wpływa­
ją jednakże na wykonywanie pla­
nów.

Bo WCZ stale wykonuj* plany, 1 
| nawet je przekracza. Plan rociny 
zakończono 20 listopada. -Do dnia U 
grudnia przekroczono go do IW 
proc. Do końca więc roku krzywi 
wydajności na wykresie graficznym 
podniesie się jeszcze bardziej w g®-

Bo w zakładzie pracy, w którym 
wszystko „gra", gdzie harmonijni 
współpraca łączy dyrekcję z radą za­
kładową i organizacją podstawową 
gdzie wszystkimi sprawami interesu­
je się cała załoga, a podejmowane 
zobowiązania są zawsze wykonywine 
i przekraczane, plany operatywne i 

| państwowe również są wykonywane 
i przekraczane.Ciasnota hal produkcyjnych, odlew 

ni itd jest również niedomaganiem I Na przykładzie WCZ wzorować się 
przejściowym. W r. 1953 rozpocz-| powinny i inne zakłady przemysło- 
nie się budowa wielkiej nowoczesnej we. Stefania Osińska.


